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Polska aparatura w Kosmosie!

Start rakiety
geofizycznej „Wertikal — i “

WARSZAWA (PAP). —
Jak informuje Polska A- 
gencja Prasowa, Pol­
ski Komitet Badania i Po­
kojowego Wykorzystania 
Przestrzeni Kosmicznej 
PAN — zgodnie z progra­
mem współpracy krajów 
socjalistycznych w dziedzi­
nie badania i wykorzysta­
nia przestrzeni kosmicznej 
w celach pokojowych — 
wczoraj o godzinie 8.30 cza 
su moskiewskiego z teryto­
rium europejskiej części 
Związku Radzieckiego wy- ■Se™a®SSES; 
strzelono na wysokość 487 
km rakietę geofizyczną 
„Wertikal-1”.

Rakieta , .Wertikal-1” przez­
naczona jest dla prowadze­
nia kompleksowych badań 
ultrafioletowego, rentgenow­
skiego submilimetrówego ba­
dania promieniowania Słońca 
i pochłaniania tego promie­
niowania w atmosferze Ziemi, 
koncentracji elektronów i jo­
nów dodatnich na różnych wy 
sokościach, temperatury elek­
tronowej oraz cząstek meteo­
rytowych.

W głowicy rakiety umie­
szczono pojemnik z apara­
turą badawczą. W pojem­
niku znalazł się wśród a- 
paratury m. in. blok rent­
genowskich kamer ciem­
niowych i rentgenowski 
spektroheliograf, zaprojek­
towane i zbudowane przez 
uczonych polskich. 1

Na wysokości 100 km po­
jemnik z aparaturą nauko­
wą oddzielił się od rakiety 
i wylądował na spadochro­
nach.

Specjaliści z Polski, NftD, 
CSRS i ZSRR uczestniczyli w 
montażu i testach aparatury 
naukowej, zmontowanej na ra 
kiecie ,.Wertikal-1”, a także 
brali udział w wystrzeleniu 
rakiety.

Wstępna analiza uzyskanych 
w wyniku eksperymentu ma­
teriałów wykazała, że apara­
tura pracowała podczas lotu 
normalnie.

Polsko-radziecka wymiana 
towarów rynkowych

Y/ARSZAWA (PAP). — 
Wczoraj w Warszawie pod 
pisano protokół o wymia­
nie towarów rynkowych 
na rok 1971 między Mi­
nisterstwem Handlu Wew­
nętrznego PRL i Minister­
stwem Handlu ZSRR.

Protokół przewiduje w 
roku przyszłym obroty w 
wysokości około 75 min zł 
dew. po obu stronach.

W ramach wymiany rynek 
polski otrzyma z ZSRR m. in. 
zegarki, aparaty fotograficzne, 
naczynia emaliowane, papier, 
dywany, tkaniny, herbatę, 

■ konserwy rybne, koniak i

szampan. W zamian dostar­
czymy do ZSRR m. in. kon­
fekcję odzieżowa, kosmetyki, 
maszyny do szycia, artykuły 
szkolno-biurowe, niektóre tka 
niny, wódki i wina.

Równocześnie podpisany 
został protokół o dalszej 
bezpośredniej współpracy 
naukowo-technicznej mię­
dzy resortami handlu obu 
krajów na 1971 r.

Premier Republiki Francji J. Chaban — Delmas 

zakończył swą wizytę w Polsce

$ Wizyta w Collegium Maius
# Zwiedzanie zabytków Krakowa
# Złożenie wieńców w Oświęcimiu
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Demonstracje w Sajgonie
NOWY JORK (PAP). Do­

niesienia napływające z Sajgo 
nu informują, że w piątek niie 
szkańcy Wietnamu południo­
wego przeprowadzili demon­
strację protestacyjną przeciw­
ko bandyckim nalotom samo­
lotów USA na terytorium 
DRW. Jedynie silne oddziały 
policji nie dopuściły do de­
monstracji przed ambasadą 
USA w Sajgonie. Policja za­
aresztowała wielu demonstran­
tów, którzy zamierzali wyra­
zić swój protest przeciwko 
przedłużaniu wojny i skonfi­
skowała antywojenne hasła i 
petycje.

Wznowienie przez USA bom 
bardowań terytorium DRW — 
jak donosi sajgoński kores­
pondent dziennika „Washing­
ton Post” — doprowadziło do 
nowego wzrostu nastrojów an 
tywojennych w Wietnamie po­
łudniowym, zwłaszcza wśród 
studentów. Oświadczenie kra 
jowego związku studentów 
Wietnamu południowego pod­
kreśla, że pirackie naloty na 
DRW są dowodem eskalacji

List państw
afrykańskich
NOWY JORK (PAP). Przed­

stawiciele 36 krajów afrykań­
skich przy ONZ, skierowali 
list do przewodniczącego Ra­
dy Bezpieczeństwa, w którym 
wyrażają głębokie zaniepoko 
jenie w związku z sytuacją w 
Gwinei.

Autorzy listu oświadczają, 
ie zbrojne napaści na kraje 
afrykańskie nie są niczym in­
nym, jak represjami przeciw­
ko państwom udzielającym ma 
terialnej i moralnej pomocy 
bojownikom o wyzwolenie ko­
lonialnych terytoriów Angoli, 
Mozambiku i Gwinei (Bissau). 
Wyrażają oni nadzieję, iż Ra­
da Bezpieczeństwa podejmie 
odpowiednie kroki dla położe­
nia kresu panowaniu koloniza 
torów portugalskich na kon­
tynencie afrykańskim.

-kie urodzin 
J. Putramenta

W Domu Literata w 
Warszawie odbyła się wczo 
raj uroczystość z okazji 
60 rocznicy urodzin Jerze­
go Putramenta — prozai­
ka i eseisty, wiceprezesa 
ZLP. Jubilatowi złożyli 
liczne życzenia przyjaciele. 
Gratulacje w imieniu ZLP 
złożył prezes związku — 
Jarosław Iwaszkiewicz.

Święto narodó i HI) 
v

listopada narody golnie ciężkie ofiary w 
J'il Jugosławii uro- walce z hitlerowskim 

czyście obchodzą najeźdźcą 
rocznicę utworzenia w Stanowisko Polski i
roku 1943 Narodowego 
Komitetu Wyzwolenia 
Jugosławii, który kiero­
wał walką z faszystow­
skim okupantem i stał

Jugosławii w zasadni­
czych sprawach między 
narodowych, takich jak 
potępienie zaborczej 
wojny Stanów Zjedno-

się podstawą przyszłej czonych w Wietnamie, 
władzy ludowej w kra- agresji izraelskiej na 
ju. W dwa lata później, Bliskim Wschodzie, prze 
również w listopadzie, ciwstawianie się polity- 
w wolnej już Jugosła- ce imperializmu i kolo- 
wii uroczyście prokia- nializmu, zwołanie euro 
mowana została republi pejskiej konferencji bez- 
ka federacyjna. W skład pieczeństwa — jest zgo- 
jej wchodzi sześć repub dne łub zbliżone. Jugo- 
lik — Serbia, Chorwa- sławia udziela poparcia 
cja, Słowenia, Bośnia i polskim inicjatywom na 
Hercegowina, Macedo- forum międzynarodo- 
nia oraz Czarnogóra. wym. Uznała też niena- 

W ciągu ostatnich lat ruszalność naszej gra- 
trwa proces konsolida- nicy zachodniej, 
cji i stabilizacji państ- Istnieją pomyślne per 
wa Jugosławii. Szczegół spektywy rozwoju wza- 
nie ważnym etapem te- jemnveh stosunków mię 
go procesu jest przepro- dzy Polską a Jugosła- 
wadzana obecnie reorga wią. U podstaw naszej 
nizacja systemu erga- przyjaźni, jak powie- 
nów kierowniczych, któ dział minister spraw 
ra — jak to podkreślił zagranicznych Stefan 
niedawno prezydent Ti- Jędrychowski w czasie 
t0 — pozwoli energicz- pobytu w Polsce sekre- 
niej usuw’ac niedociąg- tarza stanu do spraw 
nięcia i umożliwi bar- zagranicznych Mirko Te- 
dziej konsekwentną re- pavaca —- leży jedność 
alizację reformy gospo- naszych krajów, jed- 
darczej i społecznej. ność wszystkich sił so- 

Narody Polski i kra- cjalistycznych we wspol 
ju południowych Sło- nej walce z siłami im- 
wian łączą wiełowieko- perializmu, wstecznictwa 
we związki historyczne i wojny, o pokój i bez- 
— zwłaszcza z okresu pieczeństwo wszystkich 
ostatniej wojny, gdy narodów, 
oba kraje poniosły szcze m. j.

działań wojennych w Wiet­
namie.

Oświadczenie stwierdza, że 
USA nadal dążą do odniesie­
nia zwycięstwa militarnego w 
Wietnamie, zadając narodowi 
wietnamskiemu nie dające się 
opisać cierpienia. „Washington 
Post” stwierdza również, że 
poludniowowietnamscy studen 
ci kategorycznie występują 
przeciwko marionetkowemu 
reżimowi sajgońskiemu.

Posiedzenie sekretariatu 
Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN
WARSZAWA (PAP). Wczo­

raj odbyło się posiedzenie se­
kretariatu OK FJN z udziałem 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa i Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu, 
marszałka Polski Mariana Spy 
chalskiego, W posiedzeniu u- 
czestniczyli członkowie prezy­
dium, sekretarze OK FJN Jan 
Szydlak, Ludomir Stasiak, Jan 
Karol Wende, Witold Jarosiń­
ski oraz członek prezydium 
OK FJN Eugenia Krassowska.

Sekretariat rozpatrzył i u- 
stosunkował sie do informacji 
o pracy WK FJN w Bydgosz­
czy i Opolu, zapoznał się z 
przebiegiem obchodów koperni 
kańskich i zatwierdził plan 
tych obchodów i akcji społecz 
nych w latach 1971—1973, roz­
patrzył sprawę obchodów 290 
rocznicy powołania Komisji 
Edukacji Narodowej oraz przy 
jął plan pracy na pierwsze 
półrocze 1971 roku.

«—ę—

Wizyty króla 
Husajna

KAIR (PAP). Król Jordanii 
Husajn opuści we wtorek Am­
man, udając się do Arabii Sau 
dyjskiej — oświadczył wczo­
raj w Ammanie rzecznik kró­
lewski, zaś radio jordańskie 
nadało w piątek listę krajów, 
do których władca Jordanii 
uda się z prywatną wizytą. M. 
in. 8 grudnia król Jordanii ma 
się spotkać z prezydentem Ni- 
xonem a 14 grudnia z prezy­
dentem Pompidou.

Wczoraj o godz. 18 w 
Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Sopo­
cie odbyło się spotkanie 
czytelników prasy z preze­
sem Zarządu Głównego 
RSW „Prasa” Tadeuszem 
Galińskim. T. Galiński w 
bardzo interesującej for­
mie opowiedział zebranym 
o roli prasy w życiu współ 
czesnego człowieka, jej 
funkcji wychowawczej i 
dydaktycznej.

Dziś o godz. 18 podobne 
spotkanie odbędzie się w 
klubie MPiK w Gdyni przy 
ul. Świętojańskiej.

Depesze
i z Polski
\ \

Z okazji święta naro­
dowego Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki 
Jugosławii Władysław 
Gomułka i Marian Spy 
chalski przesłali do Jo- 
sipa Broz-Tito depeszę 
z serdecznymi gratula­
cjami i życzeniami dal 
szych sukcesów w dzie­
le budowy socjalizmu w 
Jugosławii.

„Pragniemy wyrazić 
przekonanie — głosi m. 
in. depesza — że przy­
jaźń narodów Polski i 
Jugosławii, ich żywotne 
interesy oraz walka z 
imperializmem o pokój 
i socjalizm, stanowią 
trwałe podstawy dla 
dalszego rozwoju i po­
głębienia wszechstron­
nej współpracy między 
obu naszymi krajami”.

Z tej samej okazji Jó 
zef Cyrankiewicz wysto 
sował denesze gratula­
cyjną- do Mitji Ribicica.

KRAKÓW (PAP). Wczoraj zakończyła się 3-dnio- 
wa oficjalna wizyta w Polsce premiera Francji — 
Jacques Chaban-Delmasa. W godzinach popołudnio­
wych opuścił on nasz kraj, udając się wraz z towa­
rzyszącymi mu osobami, bezpośrednio z Krakowa dro­
gą lotniczą do Francji.

Na lotnisku Balice swego gościa żegnał premier 
Józef Cyrankiewicz, Stefan Jędrychowski i inne oso­
bistości.

Wizyta francuskiego premiera, która przebiegała 
w atmosferze serdeczności i przyjaźni, stanowi — jak 
się powszechnie ocenia — doniosły krok w rozwoju 
wszechstronnych stosunków i umacniania przyjaźni 
i współpracy między Polską i Francją. Przeprowadzo­
ne w trakcie tej wizyty rozmowy polityczne dotyczy­
ły szerokiej tematyki, zarówno w zakresie proble­
matyki międzynarodowej jak i stosunków dwustron­
nych. Ocena przebiegu wizyty, tematyka rozmów i o- 
siągnięte rezultaty zostały — jak wiadomo — zawarte 
w deklaracji o przyjaźni i współpracy polsko-fran­
cuskiej.

Na zdjęciu: premier Francji składa wiązankę 
kwiatów pod ścianą śmierci przy bloku XI. Od 
lewej: min. M. Schumann, J. Chaban-Delmas i J.
Cyrankiewicz.
W sobotę — w trzecim, 

ostatnim dniu wizyty — 
gość francuski w towarzy­
stwie premiera Józefa Cy­
rankiewicza przybył w go­
dzinach rannych na tereny 
b. hitlerowskiego obozu 
śmierci w Oświęcimiu. O- 
becni byli również mini­
strowie spraw zagranicz­
nych obu krajów Maurice 
Schumann i Stefan Jędry­
chowski oraz inne osobisto 
ści.

Podpisanie protokołu 
współpracy między Polską a Francją

WARSZAWA (PAP). — 
Zgodnie z postanowieniami 
podjętymi w pierwszym 
dniu pobytu w Polsce pre 
miera J. Chaban-Delmasa 
przez szefów rządów Polski 
i Francji, w Warszawie od 
były się robocze spotkania 
przedstawicieli zaintereso­
wanych resortów gospodar 
czych obu stron, dla zba­
dania możliwości dalszego 
wzajemnego korzystnego 
rozwoju polsko-francuskiej 
wymiany handlowej.

W wyniku przeprowadzo 
nych rozmów podpisano 
protokoł w sprawie rozwo 
ju współpracy gospodar­
czej, przemysłowej i tech­
nicznej między Polską a 
Francją.

W protokole stwierdzono 
m. in., że szczególne zna­
czenie strony przywiązują 
do kooperacji przemysło­
wej, deklarując gotowość 
stworzenia warunków, któ­
re sprzyjałyby intensywne 
mu rozwojowi tej dziedziny 
współpracy dla zwiększe­
nia wzajemnej wymiany 
towarowej, a zwłaszcza 
wzrostu polskiego eksportu 
maszyn i urządzeń do Frań 
cji. Strona polska wyrazi*

Na zdjęciu: Prezes RS W „Prasa” Tadeusz Galiń­
ski podczas spotkania Fot. Wł. Niezywiński

ła szczególne zainteresowa 
nie współpracą w dziedzi­
nie przemysłu maszynowe­
go, produkcji obrabiarek i 
narzędzi, maszyn budowla­
nych, maszyn i aparatów 
elektrycznych oraz wyposa 
żenią okrętowego, a także 
podjęciem współpracy mię 
dzy niektórymi polskimi i 
francuskimi zakładami pro 
dukcyjnymi, do czego przy 
wiązuje wagę również stro 
na francuska.

Oceniając realizację pol­
sko-francuskich umów 
gospodarczych z 1969 r, 
strony uzgodniły ponadto 
potrzebę dalszej intensyfi­
kacji wymiany handlowej, 
kooperacji nrzemysłowej o- 
raz wzmożenia promocji 
eksportu polskiego na ryn­
ku francuskim, zwłaszcza 
w dziedzinie dóbr inwe~ty 
cyjjnyeh i innych wyrobów 
przemysłowych.

Po^dto za celowe uzna­
no dalsze ożywienie prac 
no] s k o-f ra neu skie j komisu 
mieszanej dla snraw wsnół 
pracy gospodarczej, zwła­
szcza w dziedzinie powią­
zania współoracy technicz­
nej z inicjatywami dotycz? 
cymi kooperacji produkqvi 
nej oraz dostaw na rynki 
trzecie.

Kolejny radziecki 
satelita 

telekomunikacyjny
MOSKWA (PAP). 27 bm. w 

Związku Radzieckim wystrze­
lono kolejnego satelitę teleko- 
kunikacyjnego „Molnia-1”. Sa­
telita telekomunikacyjny „Mol 
nia-1” włączony zostanie do 
systemu dalekosiężnej łącznoś­
ci telefonicznej i telegraficz­
nej, transmitować on także 
będzie audycje programów te­
lewizji centralnej ZSRR do 
punktów sieci „Kobita”, poło­
żonych w rejonach dalekiej 
Północy, Syberii, Dalekiego 
Wschodu i Azji Środkowej.

CAF
Premier Francji złożył 

wieniec pod międzynaro­
dowym pomnikiem 4 milio 
nów ofiar wymordowanych 
tu przez hitlerowskich bar 
barzyńców. Drugi wieniec 
złożył on pod pomnikiem 
francuskich ofiar oświę­
cimskiego obozu.

Po zakończeniu zwiedza­
nia obozu w Oświęcimiu, 
premier Francji w towa­
rzystwie premiera J. Cy­
rankiewicza oraz innych 
osobistości polskich i fran­
cuskich udał się w drogę 
do Krakowa.

* * *
Kilka minut po godzinie 

11.00, kolumna samocho­
dów poprzedzana honoro­
wą eskortą motocyklistów 
wjeżdża na płytę zabytko­
wego Rynku Głównego w 
Krakowie. Na \ynku, ude­
korowanym flagami obu 
krajów — tłumy mieszkań 
ców podwawelskiego gro­
du, którzy przyszli tu, by 
powitać swyr-h gości,. ; ___
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Pod Sukiennicami, w po 
bliżu pomnika Adama Mic­
kiewicza, witają Jacques 
Chaban-Delmasa i Józefa 
Cyrankie”T;r”7a gospo^" :e 
miasta z przewodniczącym 
Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa Jerzym 
Pękalą.

Następnie J. Chaban- 
Delmas oprowadzany przez 
gospodarzy miasta obejrzał 
zabytki wokół Rynku, zwie 
dził Kościół Mariacki, gdzie 
m. in. podziwiał ołtarz Wi 
ta Stwosza.

Po zwiedzeniu zabytko­
wej części Krakowa Jac­
ques Chnban-Delmas był 
gościem senatu Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w mu­
zeum tej uczelni — Colle­
gium Maius.

Po spotkaniu z senatem 
UJ, premier Chaban-Del­
mas w towarzystwie pre­
miera Cyrankiewicza przy­
był na Zamek Wawelski, 
który będzie jego rezyden­
cją w czasie pobytu w Kra­
kowie. Premier Francji 
zwiedził sale Wawelu, po­
dziwiając bogate zbiory 
pamiątek polskiej historii 
i kultury.

SZTOKHOLM (PAP). - W 
Sztokholmie rozpoczęły się o- 
brady VI międzynarodowe; 
konferencji na rzecz Wietna­
mu, Laosu i Kambodży.

Uczestniczy w niej ponad 
300 delegatów z około 50 kra­
jów. przedstawicieli świato­
wych i narodowych organiza­
cji nostonowvch oraz organi­
zacji ruchu pokoju, O- 
srólnopołski Komitet Pokoju 
renrezentuia wiPPnrzewo«jnłcza 
cy OKP — Wincenty Kraśko 
i członek nirezvdium — Ka­
rol Małcużyński.---- m----

J. Kadar ponownie 
I sekretarzem
BUDAPESZT (PAP). — 

Wczoraj po południu zakon 
czyi obrady X Zjazd Wę­
gierskiej Socjalistyczne] 
Partii Robotniczej. Na koń 
cowym posiedzeniu ogło­
szono skład nowo wybra 
nych organów kierowni 
czych partii. W skład Ko­
mitetu Centralnego weszło 
105 osób. Na pierwszym po 
siedzeniu KC wybrał Biu 
ro Polityczne w składzie 1? 
osób i siedmioosobowy Se­
kretariat.

Pierwszym sekretarzem 
ponownie został wybrany 

Kadar.
---- &-----

Książeczki mieszkaniowe 
dla dzieci poległych 

funkcjonariuszy MO i SB
WARSZAWA (PAP). W Mi- 

nisterstwie Spraw Wewnętrz­
nych odbyła sie wczoraj uro­
czystość wręczenia książeczek 
mieszkaniowych PKO 62 dzie­
ciom poległych funkcjonariu­
szy MO i SB z terenu całe­
go kraju Fundusze na ten cel 
nowstały z dobrowolnych skła 
flek funkcjonariuszy MO i SB, 
zebranych z okazji jubileuszu 
25-lecia Milicji Obywatelskiej 
i Służby Bezpieczeństwa.

--- &■----

Studencki 
parlament PG
rozpoczął obrady
Wczoraj po południu roz 

poczęła się w auli Poli­
techniki Gdańskiej dwu­
dniowa uczelniana konfe- 
encja sprawozdawczo-wy­

borcza Zrzeszenia Studen­
tów Polskich. Uczestnicy 
konferencji dokonają oce­
ny ptacy parlamentu uczel 
nianego za okres mijającej 
kadencji oraz wybiorą no­
we władze zrzeszenia.

Wczorajsze obrady upły­
nęły pod znakiem spra­
wozdań. które złożyły: Ko­
mitet Wykonawczy Uczel­
nianego Parlamentu, Ko­
misja Rewizyjna oraz Sąd 
Koleżeński.

Dziś o godzinie 10 dalszy 
?iag obrad, w toku których 
delegaci dokonają wyboru 
nowych władz.

</Jix
Prognoza pogody na dziśd. 

wybrzeża wschodniego:
Zachmurzenie duże, zamgle­

nia, temperatura od 3 do Ł 
stopni, wiatry południowo-za­
chodnie i południowe, umiar­
kowane.

r •
„DZIENNIK BAŁTY­

CKI” zaprasza swo­
ich Czytelników i Sym- 
natyków na snotkanie 
z przedstawicielami re­
dakcji we czwartek 3 
grudnia br. o godz. 18 
w saii Powiatowego Do­
mu Kultury.

W programie:
9 rozmowy z Czytel­

nikami,
• konkurs z nagroda­

mi (aparat fotogra­
ficzny. piłka do siat- 
kówki. wartościowe 
książki),

• część artystyczna z 
udziałem m. in. ze­
społu muzycznego 
„CARO — COMBO” 
pod kier. Pawła Ro­
dziewicza, piosenka­
rek Leny PIETRAS 
i Ewy SADOWSKIEJ 
oraz niosenkarza Pa- 
wła KREYA.
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Podpisanie porozumienia PP PKZ - Komenda Chorągwi

Odznaczenia i nagrody 
dla najlepszych

Wczoraj doszło do pod­
pisania porozumienia mię­
dzy Pracownią Konserwa­
cji Zabytków a Komendą 
Chorągwi ZHP w sprawie 
przejęcia przez załogę PKZ 
patronatu nad Domem Har 
cerza. Porozumienie pod-

rągwi do następujących 
pracowników PKZ: J. Mar­
ciniaka, B. Szymańskiego, 
T. Kwligowskiego, S.. Ku­
basa, S. Kaczmarka, K. Za­
wróć kiego oraz do kiero­
wnika budowy Dworu Miej 
skiego — Henryka Chołuja.

Wiceprzewodniczący Prezvdium MRN St. Szydłowski wrę­
cza mgr inż. arch. Annie Chrzanowicz Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski nadany pośmiertnie jej 
ojcu mgr inż. arch. Józefowi Chrzanowiczowi.

Fot. Wł. Nieży wińsk!

pisali: dyrektor PP PKZ 
inż. Zdzisław Babicki 
i Komendant Chorąg­
wi Harcerstwa mgr Zenon 
Kuligowski.

Uroczystym i wzruszają­
cym momentem na wczoraj 
szym spotkaniu było wrę­
czenie przez wiceprzewod 
niczącego Prezydium MRN 
— Stanisława Szydłowskie­
go odznaczeń.

Rada Państwa przyznała 
pośmiertnie Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia 
Polski zmarłemu niedawno 
inż. arch. Józefowi Chrza­
nowiczowi. Odznaczenie o- 
debrała córka — mgr inż. 
arch. Anna Chrzanowicz, 
autorka projektu wnętrz 
Domu Harcerza.

Odznaki Honorowe „Za­
służonym Ziemi G^dańgkiej* 
otrzymali: K^ażinwerz Tor,' 
Czesław Borcowski, Kazi­
mierz Macur i Antoni Ton- 
zys.

Specjalne podziękowania 
wystosowała Komenda Cho

STATKI
W PORTACH

GDAŃSK
„Orłowo”, „Olkusz”, „Olsz­

tyn” — poi., „Felicity” i „Ma 
ria Hadjipatere” — grec., „Ire 
ne” i „Thios Costas” — cypr., 
„Haino Broham” —• NRF, 
„Ambla” — radź.

Po węgiel. „Tratendorf” — 
NRD, „Bohus” — szw., „Nar- 
vi” — fiń., „Jacob Becker” — 
NRF.

GDYNIA
„Gen. Bem”, „Poiaruca”, 

„Henryk Jendza”, Wiślica”, 
„Włókniarz”, „Władysław Bro 
nięwski”, „Marceli Nowotko”, 
,,Sienkiewicz”, „Piotr Dunin”, 
„Nowowiejski”, „Romer” —•

Młodzieżowe dni w Malborku

Wojewódzka Olimpiada 
Wiedzy Rolniczej 

II Żuławski Sejmik 
Młodych Rolników

"„Łagarfbss” — -1st.,' Gladia­
tor” — cypr., „Baltic Sun” i 
„Baltic Swift” — bryt.

Po węgiel: „Tiuri” — fiń., 
„Nowy Sącz” — poi., „Baltij- 
skij 13” — radź., „Ruen” — 
bulg. (czes.)

W ostatnich dniach od­
były się w Malborku dwie 
ważne imprezy młodzieży 
wiejskiej Wybrzeża Gdań­
skiego: finał Wojewódzkiej 
Olimpiady Wiedzy Rolni­
czej oraz II Żuławski Sej­
mik Młodych Rolników.

Na finał olimpiady przy­
był m. in. I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku A. Kar­
koszka, który przekazał ak 
tywowi i całej młodzieży, 
doskonalącej swoje kwali­
fikacje rolnicze, serdeczne 
podziękowania za trud w 
upowszechnianiu wiedzy 
rolniczej, będącej podsta­
wowym warunkiem nowo­
czesnej dobrej gospodarki. 
Obecni byli także: sekre­
tarz KW PZPR W. Banaś 
i I sekretarz KP PZPR w 
Malborku K. Nowakowski. 
Olimpiadę otworzył przew. 
ZW ZMW M. Pawłowski.

Odpowiedzi finalistów o- 
ceniało 5-osobowe jury pod 

orzewodnictwem dyr. RRZD 
w Starym Polu dr A. Ry­
baka. Mistrzem woj. olim­
piady został Jan Dębiak 
z Radostowa w pow. tczew 
skim. Następne miejsca 
zajęli kolejno: Jerzy Hiller 
z Piechowic w pow. koś- 
cierskim, Edward Bugaj z 
Koniecwałdu w pow. sztu­
mskimi, Stanisław Narloch 
z Liniewa w pow. kościer- 
skim oraz Leon Gruchała 
ze Stężycy w pow. kartu­
skim.

♦ *

Wczoraj finaliści olim­
piady uczestniczyli w II 
Żuławskim Sejmiku Mło­
dych Rolników, w którym 
w sumie wzięło udział 150 
młodych rolników oraz 
przedstawiciele władz. O- 
łjpądy, ,,prpw ad ził przewód- . 
taiczący " Zarządu Wojew., 
ZMW M. Pawłowski.

Referat na temat „Charak­
terystyka przyrodniczo-gospo- 
dareza i ważniejsze aspekty 
rozwoju gospodarczego regio­
nu Żuław” wygłosi! kierownik 
Biura Pełnomocnika d/s Żuław

M. SMOLIŃSKI. Wiceprzewod­
nicząca ZW ZMW A. BRZE­
ZIŃSKA mówiła o dużym za­
angażowaniu Związku Młodzie 
ży Wiejskiej w problematykę 
produkcyjną i społeczną, czego 
najlepszym dowodem jest ob­
jęcie patronatu organizacji nad 
regionem żuławskim. ZMW w 
swojej działalności wiele uwa­
gi poświęca pracy z młodymi 
rolnikami. Od 3 lat prowadzo 
ne są konkursy o tytuł Wzo­
rowego Młodego Rolnika i Wzo­
rowej Gospodyni. Realizuje 
się na szeroką skalę hasło: 
„Wszyscy uczymy się zawo­
du”.

Na terenie województwa pra 
cuje 526 zespołów PR, w któ­
rych zdobywa wiedzę 6338 mło 
dych dziewcząt i chłopców, 
aktywnie działa 148 zespołów 
młodego rolnika, zrzeszających 
2343 osoby.

Dyskusja potwierdziła tro 
skę młodzieży o dalszą in 
tensyfikację produkcji roś­
linnej i zwierzęcej. Młodzi 
rolnicy domagali się m. in. 
aby służba rolna więcej 
czasu poświęcała na pro­
dukcję, a mniej na pracę 
papierkową, aby MBM za­
jęły się w większym stop­
niu produkcją a mniej u- 
sługami dla różnych in­
stytucji.

Tadeusz Kalwarczyk z 
pow. starogardzkiego poin 
formował m. in. Sejmik, że 
członkowie ZMW z jego 
wsi zobowiązali się wyho­
dować dodatkowo po jed­
nej krowie i jednej sztuce 
trzody chlewnej. Z anelem 
o podjęcie podobnych zo­
bowiązań Sejmik zwrócił 
się do wszystkich członków 
ZMW w woj. gdańskim. 
Na zakończenie prezes WK 
ZSŁ poseł J. Noga wręczył 
odznaczenia państwowe 
przyznane przez Radę Pań­
stwa. Brązowy Krzyż Za­
sługi otrzymali Jerzy Lu­
ty i Józef Reksa, natomiast 

- Złotą Odznakę ZMW — 
sekretarz KP PZPR w Sztu 
mie Piotr Migacz i akty- 
wistka ZMW Mirosława 
Rybacka,

A. F.

SPORT SPORT ■ SPORT ■ SPORT ■ SPORT ■ SPORT

Uroczysta akademia i wręczenie sztandaru 
na 25-lecie Sopockiego Klubu Tenisowego

W sobotę w domu sanato 
ryjnym Z w. Zaw. Prac. 
Gosp. Kom. i Przem. Tere­
nowego w Orłowie odbyła 
się uroczysta akademia z 
okazji 25-lecia Sopockiego 
Klubu Tenisowego.

Na akademię przybyli 
członkowie klubu, jego ak­
tualni i dawni działacze i 
zawodnicy oraz przedsta­
wiciele władz sportowych, 
z prezesem PZT Markiem 
Jaroszewskim, przew. Fede 
racji Sportowej Ogniwo Ka 
zimierzem Sekundą i wice­
przewodniczącym WKKFiT 
w Gdańsku Edmundem Łą­
czem.

W czasie akademii podsu 
mowano 25-letni dorobek 
zasłużonego sopockiego klu 
bu, który od lat jak naj­
bardziej słusznie nazywany 
jest kuźnią polskich talen­
tów tenisowych. Świadczy

o tym m. in. fakt, że SKT 
10 razy zdobywał tytuł dru 
żynowego mistrza Polski 
juniorów w tenisie i tytuł 
ten dzierży nieprzerwanie 
od 1964 roku.

Początki polskiej działalnoś­
ci tenisowej w Sopocie sięga­
ją maja 1945 roku, kiedy to 
grupka zapalonych działaczy 
przystąpiła do porządkowania 
kortów, które już w końcu 
czerwca tegoż roku były świad 
kam» pierwszego w wyzwolo­
nej Polsce ogólnopolskiego tur 
nieju tenisowego, w którym 
uczestniczyli tacy znani polscy 
tenisiści jak Jadwiga Jędrze­
jowska, Herbst, Olejniszyn, 
Szeraucówna i bracia Korne- 
lukowie.

W ciągu lat SKT wych'oi 
wał całe za steny utalento­
wanych tenisistów, a przez 
korty klubu przewinęła się 
czołówka europejskiego i 
światowego tenisa.

W czasie sobotniej aka-* 
demii prezes FS Ogniwo 
przekazał klubowi ufundo­
wany przez federacje i ZG 
Zw. Zaw. Prac. Gosp. 
Kom. i Przemysłu Tereno­
wego szandar. Zasłużony 
działacz klubu Stefan Kor­
neluk odznaczony został 
honorowa odznaką „Zasłm 
żonym Ziemi Gdańskiej”.

(st)

Koszykarze GKS Wybrzeże
rozgromili poznańskiego Lecha

Brawo koszykarki 
gdańskiej Spójni!

Wczorajsze spotkanie koszy- 
karek Spójni z AZS Warszawa 
zakończyło sie zwycięstwem 
drużyny gdańskiej 92:67 (44:31). 
Nasze koszykarki. choć grały 
na obcym terenie już od 15 
minuty uzyskały wyraźną 
przewagę i wygrały zasłuże­
nie tak wysoko. Dla Spójni 
najwięcej punktów zdobyły: 
Piernitzka 28, Ceynowa 24 i 
Żbikowska 19. zaś dla AZS 
Kiełczewska 17 i Chmarzyń- 
ska 14.

Z obrad
Prezydium WKKFiT

Piątkowe posiedzenie Pre 
zydium WKKFiT poświęco 
ne było omówieniu kon­
troli przeprowadzonych w 
Powiatowych i Miejskich 
Komitetach Kultury Fizy­
cznej i Turystyki oraz w 
Powiatowych i Miejskich 
Ośrodkach Sportu, Turysty 
ki i Wypoczynku. Przeana­
lizowano również wstępnie 
sprawę modernizacji i dal­
szego wykorzystania ośro­
dka LZS w Osowej.

(st)

Koszykarze GKS Wy­
brzeże sprawili swym ki­
bicom miłą niespodziankę, 
wygrywając z groźnym,

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA 

GDYNIA, stadion przy ul. 
Ejsmonda, godz. 11 — spotka­
nie Pucharu Polski: MZKS
Gdynia — Legia.

GDYNIA, stadion Bałtyku, 
godz. 19.45 — spotkanie ligi
międzywojewódzkiej (zaległe): 
Bałtyk — Gwardia Koszalin.

SIATKÓWKA
GDAŃSK, saia Technikum 

Budowlanego przy ul. Cho­
pina, godz. 11 - spotkanie I 
ligi siatkówki kobiet AZS 
Gdańsk — AZS Warszawa.

GDYNIA, sala Startu przy 
ul. Bema, godz. 10 — spotka­
nie II ligi siatkówki kobiet: 
Start Gdynia — ŁKS Łódź.

PIŁKA RĘCZNA 
GDAŃSK, sala Spójni, godz. 

17 międzynarodowe spotkanie 
rewanżowe nitki ręcznej męż­
czyzn: Spójnia *— SC Post 
Schwerin.

KOSZYKÓWKA 
GDYNIA, sala Startu przy 

ul. Bema, godz 12 — spotka­
nie ligi międzywojewódzkiej 
koszykówki mężczyzn: Start
Gdynia — Spójnia Stargard 
Szcz.

GDAŃSK, sala przy ul. Sło­
wackiego, poniedziałek, godz. 
11 — otwarcie turnieju koszy­
kówki z okazji 25-lecia III Li­
ceum Ogólnokształcącego.

szczególnie na swoim te­
renie Lechem 95:69 (36:34).

Nikt się nie spodziewał ta­
kiego obrotu sprawy, tym bar 
dziej, że Lech był ostatnio 
niebezpieczny nawet w me­
czach wyjazdowych. Tymcza­
sem gdańszczanie zagrali do­
skonale. szczególnie w dru­
giej połowie, gromiąc swych 
przeciwników. Nasi koszyka­
rze pokazali grę na bardzo do 
brym poziomie, a Jurkiewicz 
zademonstrował pokaz celnego 
strzelania.

Najwięcej punktów zdohvUt 
dla Wybrzeża Jurkiewicz 36, a 
dla lecha Chojnacki 22.

A oto wyniki pozostałych 
spotkań: Lublinianka — Po­
lonia 81:66, Górnik Wałh. — 
Wisła — 89:93. Śląsk — Spój­
nia Ł. 80:58, AZS W-wa — Le5 
gia 79:68.

Sukcesy piłkarzy 
MZKS Gdynia w ZSRR
Wczoraj powrócili na 

Wybrzeże po tournće w 
ZSRR piłkarze MZKS 
Gdynia, którzy dziś spot­
kają się z Legią w Pucha­
rze Polski. Piłkarze gdyń­
scy rozegrali w ZSRR dwa 
spotkania, oba wygrywa­
jąc: 22 bm. z Kubanern 
Kransodar IrO i 27 bm. z 
reprezentacją Soczi 3:0. 
Wszyscy piłkarze są zdro­
wi i cali. ł

NIERUCHOMOŚCI
GDYNIA - Orłowo, blisko 
morza: domek jednorodzin­
ny 110 m kw., wyłączony, 
własność hipoteczna, weran 
da, taras, garaż, piwnice, 
c. o., komfort, bardzo sło­
neczne, ogród zagospodaro­
wany, ładnie ogrodzony, 
sprzedam. Całość po kupnie 
wolna. Poważne oferty kie­
rować Biuro Ogłoszeń Gdy­
nia pod S-7842.

DOMEK kupię. Miejsco­
wość nadmorska. Maroszek, 
Rydzewo, poczta Chotum, 
pow. Ciechanów. K-7470
DOMEK trzyizbowy, sprze­
dam. Kasperski, Gdynia, 
10 Lutego 37. G-19242

KUPNO
DYWAN wschodni kupię. 
Telefon 52-40-01. S-7768

Dnia 24 listopada 1970 r. zginął śmiercią tragicz­
ną ukochany mąż, ojciec, brat, dziadek i teść 

ś. t P.
ANTONI DAMASZKĘ

syn Franciszka
Początek uroczystości pogrzebowych odbędzie się 

dnia 30 listopada 1970 r. o godz. 11 w kościele pa­
rafialnym w Kiejnie.

O czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

S-7953

Dnia 26 listopada 1970 roku zmarł
ANDRZEJ PIĘTKA

członek Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia 
i Zbytu „Rozwój” w Gdyni.

W Zmarłym tracimy sumiennego, wzorowego rze­
mieślnika i Kolegę.
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie składają

Rada, zarząd, pracownicy I członkowie 
spółdzielni

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 listopada br. o 
godz. 11.30 na cmentarzu Witomińskim w Gdyni.

K-7645

W dniu 23 listopada 1970 r. zmarł przeżywszy lat 
66 opatrzony św. Sakramentami najlepszy mąż i 
ojciec

6. t P.

pro!, dr

Piotr Ciechanowicz
były długoletni prodziekan Wydziału Elektrycznego, 
były kierownik Katedry Podstaw Elektrotechniki 

Teoretycznej Politechniki Gdańskiej.
Msza św. za duszę Zmarłego odbędzie się dnia 

1 grudnia o godz. 11.30 w kościele Najświętszego 
Serca Jezusowego we Wrzeszczu, ul. Mireckiego.

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 grudnia o godz. 13 
na cmentarzu Centralnym Srebrzysko.

O czym zawiadamiają z głębokim żalem
żona, córki, synowie, synowa, teść, 

szwagierki i rodzina

M ATRYMONIA LNE
SAMOTNY, kulturalny, z 
dobrą prezencją, wiek śre­
dni, pozna panią w celu 
matrymonialnym, chętną 
na ewent. wyjazd za gra­
nicę. Poważne oferty ze 
zdjęciem Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod SM-775S.

Dnia 26. XI 1970 r. zmarł 
przeżywszy łat 65

ś. t P-

ANDRZEJ PIĘTKA

Nabożeństwo żałobne 
odprawione zostanie dnia 
30. XI br. o godz. 10.45 
w kościele Serca Jezusa 
w Gdyni, po czym po­
grzeb na cmentarzu Wi­
tomińskim.

O czym z głębokim ża­
lem zawiadamia

S-7945
żona z rodziną

Dnia 28. XI 1970 r. zmarł 
przeżywszy lat 68

ś. f P.

FRANCISZEK
ROBAKOWSKI

emerytowany zawiadow­
ca Odcinka Drogowego 

Gdynia
Pogrzeb odbędzie się 

dnia 1. XII br. o godz. 9 
na cmentarzu parafialnym 

Gdynia-Cisowa.
O czym zawiadamia po­

grążona w smutku
rodzina

S-7962

Dnia 19 listopada 1970 r. 
zmarł w Kanadzie nasz 
kolega, zasłużony pra­
cownik morza

FRANCISZEK 
SNUSZKA.

„Po-członek załogi m/s 
morze”

Pogrzeb odbędzie się na 
cmentarzu Komunalnym 
w Gdańsku-Oliwie dnia 30. 
XI br. o godz. 14.30. 

Dyrekcja, Komitet Za­
kładowy, Rada Zakła­
dowa, koledzy z PPÖ 

, i UR „Gryf” w Szcze­
cinie 

S-7966

»Elektrosprzęt«
informuje, że produkcja kuchenek elektrycznych z płytką sza­
motową została definitywnie zakończona.
„ELEKTROSPRZĘT’'

poleca

w zamian

kuchenkę 
elektryczną 
z płytką 
rurkową

KUCHENKA JEST:
— trwała dzięki rurce żaroodpornej, w której umieszczona jest 

izolowana skrętka grzejna,
— nie nastręcza kłopotów, jak kuchenka szamotowa, w której 

trzeba było często wymieniać skrętkę grzejną,
— szybkogrzejna

CENA KUCHENKI WYNOSI 105 zł.
DO NABYCIA W SKLEPACH Z ARTYKUŁAMI

ELEKTROTECHNICZNYMI.
K-7474

MOTORYZACYJNE
„SKODĘ 100 S”, nową za­
mienię na polskiego „Fia­
ta”, tylko nowego. Telefon 
41-09-43. G-18915
„SYRENĘ 104” sprzedam. 
Odbiór w „Motozbycie”. 
Teł. 41-24-13, godz. 16—22.

G-18961

„SKODĘ MB” 1965 r„ sprze 
dam lub zamienię na „Za- 
stavę”, nowego „Trabanta”. 
Gd.-Oliwa, ul. Dąbrowszcza 
ków 30 B — 10. G-18993
„FIATA 600 D”, rok 1964 
stan bardzo dobry, sprze 
dam. Telefon 31-39-94.

G-18970

„TRABANTA 601” pilnie 
sprzedam. Gdynia-Obłuże 
ul. Benisławskiego 24, godz 
13—17. S-7911

SAMOCHÓD nowy „Tra 
bant”, wygrany w PKO 
sprzedam. Telefon 41-73-59 
do godz. 17. G 192?°

NADWOZIE do „Syreny 
104”, nowe, po wypadku 
sprzedam. Gdynia, telefon 
27-01-73. S-7776

MAGNETOFON „Philips” 
franzystorowy, bateryjny z 
zasilaczem, sprzedam. Tel. 
91-50 87. S-7734

SZYBY samochodowe, pa­
noramiczne, hartowane — 
(drobnoroznryskowe) z ate­
stem bezpieczeństwa, po­
leca „Securit”. Warszawa 
-Rembertów, Suflerska 6, 
telefon 10 95-12. wieczorem 
21-19-69. Mühsam. K-7520
„Z AST AVE" zamienię na 
„Warszawę” (górną), nie 
z taxi. Tczew, Polna 4 c. 
m. 7. P 1008

PRACA
GOSPOSIA somodzielna, po 
trzebna. Sopot, Reymonta 
4 m. 2, telefon 51-39 41.G'18949

S p p 7 F n A ?

FUTRO z nutrii, iasno-be 
żowe, małe oraz komplet 
skór z nutrii białych, sprze 
dam. Oliwa, Osiedle Tysiąc 
lecia, ul. Lecha 3/6, po go 
dżinie 18. G-188PC
GDAŃSKĄ szafkę zegaro 
wg, pianino brązowe 
„Gross” okazyjnie sprze 
dam. Telefon; 51-25-22.

«5-770'’
FUTRA — piżmowce, nu 
trie, nowe, nilnie sprzedam 
Telefon 31-13-67. G-18979

-JEDWAB czarny, specjalny 
na klapy smokinga, fraka, 
sprzedam. Telefon 31-50-53.

G-19045

R ft 7 N F
UWAGA! Obuwie szybko 
naprawisz, na dowolne ko­
lory odnowisz, na karna­
wał na srebrne i złote, bro­
katem przybrane — Fr« 
Śliwka, Gdynia, Starowiej- 
ska 41 — naprawa obuwia.

S-7667
GARAŻU w Sopocie poszu- 
kuję. Teł. 51 43-51. G-13904
NA święta już wypożycza­
my Diękne. ciągle nowe mo 
dele sukien ślubnych ! 
wieczorowych. Gdynia. Swi^ 
tojańska 95, tel. 21-15-27.

S-7684

F V

DR KRAJEWSKI Stanisław 
— skórne. weneryczne, 
wrzeszcz, Marchlewskiego 
13. obok dworca, telefon 
11 06 97. O 16969
DR Z. KRAJEWSKI, skór­
ne, weneryczne. Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41 06 47. G-17832

PRACOWMCT POSZUKIWANI

Stocznia Północna w Gdańsku, ui. Marynarki Polskiej 
177 zatrudni natychmiast:

spawaczy elektrycznych, 
ślusarzy wyposażeniowych, 
stolarzy,
strażników do straży przemysłowej 

oraz pracowników niewykwalifikowanych na przeszko­
lenie w zawodzie montera kadłubowego — spawacza 
elektrycznego.
Wynagrodzenie według układu zbiorowego pracy dla 
przemysłu metalowego. Od zgłaszających się do pracy 
wymagane sa następujące dokumenty: skierowanie z 
Urzędu Zatrudnienia, dowód osobisty z adnotacją 
zwolnienia, książeczką wojskowa, świadectwo szkolne, 
świadectwo nracy i opinia z ostatniego zakładu, iegi- 
tvmacla ubezpieczeniowa. Zgłaszać sie należy w 
dziale kadr i szkolenia w Gdańsku, ul. Marynarki177.

K O !W ri M i K A I V

Weiherowska Spółd-^ielijła Mieszkaniowa w Wejhero­
wie podaje dO Ogólnej wiadomości członkom mó>dziel 
ni, że projekt listy przydziału mieszkań na 1971 r. 
będzie wywieszony do wglądu w biurze spółdzielni w 
Wejherowie przy ul, Swiemzewskieeo nr 5 w dniach 
od 8 grudnia 1970 r. do 20 grudnia 1970 r. włącznie. 
Reklamade nrzv1mu1e zarzad snółdzielni w ponie­
działki od godz. 14 do 17 i piątki od godz. 12 do 
(wyłącznie tylko w podanych wyżej dniach i go J-lnach).

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Drzewny 3-7. ■ TELEFO­
NY: centrala — 31-50-41 sekretariat redakcji 31-35-60, dział miej­
ski 31-45-17, dział gosp.-morskł 31-53-28, dział terenowy 31-18-97. sekretarz 
redakcji 31-27-33 „Śmiało 1 szczerze” 31-20-62, hala maszyn 31-26-51 
inne działy łączy centrala, Redakcja nocna 31-05-71 1 31-35-66. ■ Biuro

Ogłoszeń: Gdańsk. Targ Drzewny 3-7, tel. Sł-35-80 ora* Gdynia ul. Świę­
tojańska 5-7 telefon 21 84-7? ■ ODDZIAF REDAKCJI W EF Bt.ĄGU ul 
Grunwaldzka 31. telefon 20-95 ■ Pismo redaguje KOI EG1UM w składzie: 
J- Matuszkiewicz — redaktor naczelny, J. Królikowski — tastępea re­
daktora naczelnego, R. Bolduan — aekretara redakcji, M. Truskolaska i

Yruszklewlcł * Nakładem Gdańskiego Wydawnictwa Prasowego R S W 
„PRASA » Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty 
udzielaj» placówki .Ruchu” J urzędy pocztowe« Skład i drukj 
Gdańskie Wydawpłctwo Prasowe RSW „PRASA" — Drukarnia« 
Zam. 2281 M-*
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Jeno czytanie książek 
ludzi uczonymi i wiel­
kimi w ojczyźnie czyni’’.

S. Konarski
Nie zawsze i nie wszy­

stko w naszym życiu cie­
szy nas i raduje. Są po­
wody do zmartwień i nie­
pokojów, są sprawy i fak­
ty, które denerwują i ro­
dzą niezadowolenie. Szu­
kamy winnych i szukamy 
dróg i środków naprawy 
tego, co w naszym życiu 
jest złe i niedoskonale, co 
zasłania obraz olbrzymich 
osiągnięć i wielkich zdoby­
czy Polski Ludowej, socja­
lizmu. Czarnowidztwo nie 
jest lekarstwem uzdrawia­

jącym. W każdym razie 
nie leczy i nie usuwa przy 
czyn naszych braków. A 
tych braków jest wiele. 
Przerosty w administracji i 
w aparacie gospodarczym, 
nie wykorzystane rezerwy 
produkcyjne, deficytowość 
wielu zakładów produkcyj 
nych, nie zawsze najwyższa 
jakość produkcji, w wie­
lu przypadkach zawyżony 
procent absencji, nie za­
wsze właściwy stosunek do 
mienia społecznego i mała 
dbałość o dyscyplinę pra 
cy itp. itp. Bilans global­
ny jest jednak tak bogaty 
i tak dodatni, że jest on 
powodem do dumy, wywo-

SSBmiKKHWSKKgBS
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Impresje ♦

Na przeciwnym biegunie
OSTATNIO dość dużo pisało się i mówiło o da- ^ 

letkich dwóch państwach pakistańskich. Asumpt cło ^ 
tego dały dwa tragiczne wydarzenia, każde inne- ^ 
go rodzaju: zamach na życie przewodniczącego ^

Rady Państwa PRL podczas oficjalnej wizyty w Paki- & 
stanie w rezultacie czego postradał życie m. in. wice- 4 
minister Wolniak oraz gigantyczny cyklon, który na- 4 
wiedził południowe wybrzeża wschodniego Pakistanu 4 
i spowodował śmierć blisko 200 tysięcy osób. Nie prze- 4 
chodzi się nad tym tak łatwo do porządku dziennego, 4 
nie zapomina się tego rodzaju wypadków.

Jest przecież jeszcze jedno wydarzenie, może ^ 
nie najświeższej daty, bo nabrało ono najpełniej- 4 
szego rozgłosu po 1960 roku. Nie jest dzisiaj od- 4 
czuwane jako tragiczne, aczkolwiek i w tym przy- ^ 
padku nie obyło się bez tragedii sprokurowanej 4 
serią żywiołowych katastrof. Chodzi o wydarzenie, ^ 
które nastąpiło gdzieś około roku 2000 p.n.e. Wte- 4 
dy właśnie dokonał się ostatni akt dramatu, pole- ^ 
gającego na tym, że wielka cywilizacja miejska $ 
została pochłonięta przez błotniste jezioro utwo- 4 
rzone przez wody Indusu. Dopiero po 4 tysiącach ^ 
lat łopaty archeologów odsłoniły mury i kwartały 4 

^ miast zbudowanych z wypalanej cegły, nieco więk- 4 
szego formatu niż nasza. Miasta te — jedno po- ^ 
łożone w północnej części Pakistanu, drugie w 
środkowej, odległe od siebie o około 400 km były 
centrami przewspaniałej kultury.

Któż podejrzewał, że w tamtym rejonie świata na- 
leżało szukać szczątków — może dobitniej: korzeni —

4 prastarej kultury, nie wiadomo czy nie starszej niż 
T egipska? Musiało dojść do rewizji' poglądów -r- historia 
4 kultury indyjskiej została przesunięta o ponad 1000 lat 

wstecz. Czy w związku z tym nię należałoby spojrzeć 
nieco inaczej i na nasza historię, na naszą „śródziem­
nomorską” kulturę, której pierwociny i wątki zrodziły 
się w gorących piaskach nad Indusem, w Mohendżo- 
Daro i w Harappa? Tam powstały i... przeniknęły na 
Bliski Wschód w strefę Urodzajnego Półksiężyca. Nie­
stety. jak to naprawdę było z owym przenikaniem nie 
dowiemy się na razie, gdyż pismo Mohendżo-Daro, 
składające się z 270 znaków stanowi tajemnicza prze- 4 
szkodę nie do sforsowania. Cóż jeszcze mówią archeo- 4 
logowie o umarłych cywilizacjach — miastach? Najbar- 4 
dziej zachwycają ich iście współczesne „dwudziestowie- 4 
czne” metody budownictwa miejskiego, a już szczytem 4 
doskonałości sa ponoć systemy kanalizacyjne. J

Archeologowie też są czuli na sensacje, wy- ^ 
szperali więc takową we wzmiankowanym Mo- 4 
hendżo-Daro. Otóż system ustrojowy, a przede 4 
wszystkim układ architektoniczny miasta pozo- 4 
stawały niezmienne, jota w jotę takie same przez 4 
okrągłe 1000 lat. Przykładów podobnego konser- 
watyzmu dostarczają choćby dzieje Majów, Azte­
ków, lecz miasta w dolinie rzeki Indus pobiły w 
konserwatyźmie wszelkie rekordy. Bezwględna 
wierność raz wykształconym normom i formom 

J kulturowym podniesiona do rangi najwyższego 
4 ideału... 4
4 I my mamy nazywać siebie spadkobiercami kultury 4 
4 i umysłowości „konserwatystów” z Daro, Harappa, tu- 4 
4 dzież innych ośrodków miejskich sprzed 4 tys. lat?! Oni | 
4 bali się jak ognia wszelkich zmian, uwielbiali praco- 2 
4 wite, lecz senne trwanie, zastój, jednostajny rytm, cią- Y 
4 głe powtarzanie i powtarzanie tego samego refrenu w - 

życiu państwowym i prywatnym. My natomiast nie- 4 
odrodne dzieci XX wieku uważamy, że nieodzownym T 
warunkiem istnienia jest ciągły postęp, zmiana, odno- X 
wa, przezwyciężenie starych, zużytych form cywilizacyj- x 
nych, negacja wczorajszych kształtów w imię lepszych, ^ 
doskonalszych, jakie staną się naszą własnością dziś czy ^ 
jutro. A

Tamtych sprzed 4 tysięcy lat niesłychana za- 4 
chowawczość, która przerodziła się w skostnienie, 1 
nie obroniła przed zagładą. My, nauczeni smut- 4 
nym doświadczeniem przez stulecia i tysiąclecia 4

i
nie zmieniających się kultur, jesteśmy pewni, że ^ 
nie grozi nam uwiąd, jaki spotkał Mohendżo-Da- 4 
ro. Święta racja! Stanęliśmy bowiem na przeciw- 4 
nym biegunie, gdzie liczy się ustawiczny ruch, po- ę 
goń za nowością, wznoszenie się na coraz wyższy 
poziom. Stagnacja? Nie, nie ma obawy, wszak po­
stęp jest zbiorowym obowiązkiem. A najpewniej­
szym sojusznikiem postępu jest rewolucja nauko­
wa i współczesna technika.

Trochę smutniej robi się na duszy, gdy sobie uświa­
domić, że jednostronne, lecz błyskawicznie dokonujące 
się wykorzystywanie ziemskich bogactw naturalnych, 
zatruwanie środowiska przyrodniczego równa się takty­
ce samobójczej, równa się lekkomyślnemu podcinaniu 
gałęzi, na której siedzimy. Jeśli nie będziemy jej pod­
pierać, tzn. zastanawiać się nad ograniczaniem tego, co 
w naszej technice, i cywilizacji szkodliwe, to spadniemy 
z tej gałęzi i wtrącimy siebie w niebyt. Siebie i naszą 
przewspanialą cywilizację będącą zaprze zeniem niesły­
chanego konserwatyzmu cywilizacji Mohendżo-Daro.
I co dalej? Wyludniony glob objęłyby w posiadanie 4 
mrówki (mrówki to twarde bestie, może dlatego, że ist- 
nieją już 4 min lat, zaś gatunek ludzki około 1 min lat). 7 
Kiedyś, po upływie lat (czarna wizja przyrodnika A. T 
Delaunay) jakiś owadzi kronikarz pocierając . drżącymi 
czułkami zmęczone fasetkowe oczy napisze, iż według 
danych przedhistorycznych „pewien gatunek olbrzymich 
istot dwunożnych pojawił się i zniknął w czasie i prze­
strzeni z szybkością błyskawicy, Szczątki narzętłzi i ma­
szyn odnalezionych w odpowiednich warstwach geolo­
gicznych dowodzą że gatunek ten nie był. pozbawiony 
pewnej inteligencji”.

Owadzi kronikarz nie widziałby żadnych różnic 
między „konserwatywną” cywilizacją z Mohendżo- 

4 Daro, a opierającą się na postępie, XX-wieczną.
4 Stanisław PESTKA |
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luje podziw u obcych. Dla 
czego?

Bo w krótkim czasie, 
przy trudnym starcie do 
nowego, po strasznych zni­
szczeniach wojennych, po 
wielowiekowym zacofaniu 
gospodarczym i kultural­
nym kraju, dokonaliśmy 
rzeczy, które dały wyso­
kie miejsce i wysoką ran­
gę w świecie naszemu pań­
stwu i naszemu narodowi, 
Tylko przebudowa ustroju i 
władza ludowa mogły stwo 
rzyć warunki dla rewolu­
cyjnych przemian i osiąg­
nięć mierzonych wielkością 
naszego przemysłu i jego 
rozbudową, odbudową zni­
szczonych miast, rozwojem 
oświaty, nauki i kultury, 
ilością naszych szkół, licz­
bą uczącej się młodzieży, 
poważną, bo cały kraj obej 
mującą, służbą zdrowia, 
budową i rozbudową dróg, 
wspaniałym rozwojem szkol 
mictwa wyższego, powsta­
niem wielkiej sieci placó­
wek kulturalnych i poważ­
ną liczbą teatrów, kin, in­
stytucji muzycznych i 
muzeów, stale rosnące 
liczby domów kultury, 
rozwojem księgarstwa i 
bibliotek, z roku na rok 
zwiększającym się zaso­
bem naszych księgozbio­
rów.

Wspaniały rozwój i osiąg 
nięcia ruchu wydawnicze­
go w Polsce Ludowej, wiel 
kość nakładów książek i 
prasy, rozbudzenie i po­
wszechność czytelnictwa, 
to powód do dumy, rezul­
tat i skutek naszej rewo­
lucji politycznej, konsek­
wencja polityki kulturalnej 
naszej partii i rządu. Po­
każcie mi kraj na świecie, 
a w nim miasto, w któ­
rym ludzie — czytelnicy 
wstają o 5 rano i ustawia­
ją się w kolejce, żeby ku­
pić poszukiwaną ■ książkę

ulubionego autora. Takim 
krajem jest Polska. Takim 
miastem jest Bydgoszcz. To 
nie jest zjawisko codzien­
ne. To prawda. I prawdą 
jest także, że tak nie jest 
we wszystkich miastach, 
ale ten jeden przykład —* 
a takich jest więcej — 
jest zdumiewający. Po 
prostu cieszy i jest świa­
dectwem, że nie samym 
Chlebem człowiek żyje, że 
żądny jest nauki i wie­
dzy, że książka stała się 
dobrem powszechnym, jest 
poszukiwana i czytana, że 
wzrost liczby czytających 
wyprzedza wzrost nakła­
dów książek. Bo książka — 
pisał Zegadłowicz — jest 
najwyższym dobrem czło­
wieka. Rozszerza świado­
mość ludzką, stwarza so­
jusz człowieka z człowie­
kiem, łączy, budzi, niepo­
koi, przetwarza, rzeźbi rysy 
siwej elfrd i wyprzedza ją. 
Znikome życie ludzkie roz­
szerza po granice wiecz­
ności.

Tej książki poszukuje 
człowiek. Tej, która uczy, 
tej która niesie prawdę, i 
tej, która ukazuje czło­
wieka, piękno przyrody, 
kraju, świata. Tej, która 
kształci i wychowuje, tej, 
która uczy i wiedzę po­
głębia, tej, która kształ­
tuje osobowość człowieka, 
jest mu przewodnikiem po 
nieznanych szlakach życia 
i nauki, otwiera przed nim 
skarby ludzkiego rozumu, 
uświadamia i z nizin sa- 
mowiedzy podnosi „na 
umysłów góry”. Ta pow­
szechność czytania dowo­
dzi także, że zlikwidowa­
liśmy analfabetyzm, ową 
zmorę okresu międzywo­
jennego, że w Polsce Lu­
dowej nie ma elity czytają, 
cych, a czytającym i uczą­
cym się jest cały naród.
I to jest jedna z naj­
większych zdobyczy rewo-

Kino „Milenium” w Słupsku, po odpowiednich 
adaptacjach i przebudowie, rozpoczęło wyświetla­
nie filmów zrealizowanych na taśmie 75 mm z 
dźwiękiem stereofonicznym. Projektory sprowa­
dzone zostały z NRD. Słupskie „Milenium” jest 
jędrnym z siedmiu kin tego typu w kraju.

Na zdjęciu: estetyczne wnętrze poczekalni ki­
na „Milenium”.

CAF — Kraszewski

lucji kulturalnej w na­
szym kraju, i to jest praw 
dziwy triumf postępu — 
zwycięstwo socjalizmu.

TAKA JEST PRAWDA NA­
SZYCH CZASÓW. Czytelnik 
w Polsce Ludowej sięga po 
wszystko, co jest odbiciem je­
go żj-cia i życia narodu. Prze­
pojony miłością do własnej 
ojczyzny, chce potwierdzenia 
tej prawdy w literaturze i 
książce naukowej. Doświadczo­
ny wojną i okrucieństwami 
okupacji hitlerowskiej sięga 
po dowody czasów pogardy w 
książkach zawarte, by niena- 
widzieć wojny i nienawidziee 
faszyzmu. Miode pokolenie, 
które w wojnie nie uczestni­
czyło, chce przez znajomość 
literatury poznać tych, dzięki 
którym wywalczona została 
wolność, chce ową prawdę po­
znać nie tylko z historii, chce 
znać nie tylko bojowy sziak 
wiodący od Lenino po Ber­
lin, ale i ludzi, tych, któ­
rzy polegli i tych, którzy 
sztandar zwycięstwa zawiesza­
li na murach pokonanego Ber­
lina.

I drugie stwierdzenie. Jedno­
stka w Polsce Ludowej nie 
żyje i nie chce żyć w izola­
cji od sprzeczności, jest jej 
cząstką, nie chce być bier­
nym widzem otaczającego ją 
świata, chce w nim aktywnie 
uczestniczyć, chce współdzia­
łać i współtworzyć, dobre, i 
nowe wraz z całym narodem. 
I dlatego to wielkie zaintere­
sowanie historią, naukami spo­
łecznymi, socjologią i psycho­
logią, literaturą lat wojny i 
okupacji. Pasjonują ją litera­
tura piękna i poezja. Wie. że 
NASZE DZIŚ — RODZIŁO SIĘ 
Z TRAGICZNEGO WCZORAJ. 
Dlatego ten wielki kult i sza­
cunek dla wieszczów narodu, 
prekursorów postępu, dlatego 
te milionowe nakłady na­
szych klasyków. dlatego ta 
wielka poczytność Mickiewicza 
i Sienkiewicza, Prusa i Że­
romskiego, dlatego to wieikie 
zainteresowanie encyklopedia­
mi i słownikami, dlatego ze 
współczesnych tak chętnie czy 
ta Dąbrowską i Nałkowską, 
Iwaszkiewicza i Putramenta, 
Żukrowskiego, Fiedlera i Ma­
riana Brandysa, Brezę i Ko- 
sidowskiego. Dlatego taką po- 
ezytnością cieszą się poeci 
Broniewski, Gałczyński, Ba­
czyński, Szenwald, Szymań­
ski, Dobrowolski i tylu, tylu 
innych.

Rozmawiałem z kierowni­
kiem Księgarni Współczesnej 
w Bydgoszczy, Mirosławem 
Michałowskim, członkiem Pre­
zydium Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Książki, Prasy i Ra­
dia. To właśnie on w listo­
padzie każdego roku organi­
zuje Tydzień Książki Poszu­
kiwanej. A w „Ilustrowanym 
Kurierze Polskim” z 5 listo­
pada br. znajduje notatkę, że 
„pierwszych klientów można 
przed tą księgarnią spotkać 
już o godz. 5 rano”. Szukają 
literatury społeczno-politycznej, 
chcą rozszerzać wiedzę o ru­
chu robotniczym i o klasy­
kach marksizmu-leninizmu. Po 
szukiwanę są „Miasta polskie 
w 1000-leeiu” i „Łuny w Bie­
szczadach”, „Barwy walki” 
Moczara. „Kamienne tablice” 
Zukrowskiego i „Słownik wy­
razów obcych” Kopalińskiego. 
Starsze pokolenie czytuje tak­
że lektury szkolne.

Człowiek — Świat — Po 
lityka. Człowiek w Pol­
sce żyjący chce wszystko 
wiedzieć o Polsce i świe­
cie, chce znać arkana i na­
rzędzia Dolitvki. która Pol­
skę z całym światem łą­
czy, Polskę i świat przed 
nową wojną chroni i do no
@ Dokończenie na str. 6

Rozmowy w niedzielę

Audiencja u... Bolesława Śmiałego
Sala nie ma okien. Ciem­

ności rozpraszają smolne 
łuczywa. Ich blask pada 
na ciosane w kamieniu ścia 
ny i sklepienie, oświetla 
migotliwie stoły i ławy z 
surowego drewna. Ani śla­
du królewskiego przepychu 
i bogaeftwa. Na tronie król 
Bolesław Śmiały, który u- 
dziela audiencji, niemalże 
prywatnej, wymagającej 
rozmowy w cztery oczy...

— Ile razy był pan królem? 
— pytamy Ignacego Gogolew­
skiego, odtwarzającego tytuło­
wą rolę w jednym z najwię­
kszych polskich filmów kostiu 
mowo-historyeznych.

— Zadebiutowałem na 
tronie jtako król Maciuś I. 
Później byłem Zygmuntem 
Augustem, babilońskim Na 
buchodonozorem i rzym­
skim Neronem. Bolesławem 
Śmiałym jestem już od pię 
ciu lat, gdyż najpierw gra­
łem tę rolę w teatrze, a 
następnie w telewizji...

— Jak określiłby pan siebie 
jako Bolesława Śmiałego?

— Dominującą cechą me 
go charakteru jest poryw­
czość, na wszystko reaguję 
natychmiast i gwałtownie. 
Sporo kłopotów przysparza 
mi też moja żona. Właści­
wie jestem osamotniony. 
Wobec poddanych bywam 
okrutny.

— Czy lubi pan swoje kró­
lewskie role?

— Niezupełnie. Nigdy nie 
chciałbym być prawdzi­
wym królem. Władza mnie 
nie nęci, a korona uwiera. 
Dosłownie. Po kilku godzi­
nach realizacji filmu zdaje 
mi się, że waży kilkanaście 
kilogramów. Pozbywam się 
tego symbolu władzy kró­
lewskiej z uczuciem naj­
głębszej ulgi...

Dalsze posłuchanie u kró 
la przerywa reż. Witold 
Lesiewicz.

Ignacy Gogolewski wra­
ca na plan do roli Bolesła 
wa Śmiałego. Siada na 0- 
kazałym tronie. Uzbrojeni 
W ..miecze wartownicy wpro 
wądzają ubranych w lnia­
ne siermięgi więźniów. 
Król będzie ich sądził...

Już wkrótce zdjęcia do 
„Bolesława Śmiałego” zo­
staną ukończone. Ostatnie 
sceny realizuje się w łódź- 
kim atelier na tle giganty­
cznej dekoracji stanowiącej 
rekonstrukcję zamku wa­
welskiego z XI wieku. De 
koracja z papieru i drew­
na odpowiednio imitowane 
go wykonana została we­
dług projektu scenograficz 
nego Bolesława Kamyków. 
skiego. Było to niełatwe 
zadanie. Źródła zawierają­
ce opisy wnętrz i strojów 
z okresu wczesnego średnio 
wiecza są bowiem nader 
skromne. Nie ma właści­
wie nic poza kronikami 
Galla i Kadłubka.

W filmie zobaczymy 300 
aktorów. Obok Ignacego 
Gogolewskiego będą to m. 
in. Aleksandra Śląska (żo­
na króla), Maria Ciesielska 
(dziewczyna królewska). Je 
rzy Kaliszewski (biskup 
Stanisław). Kazimierz Opa 
liński (sprzyjający królowi

arcybiskup gnieźnieński), 
Mieczysław Volt (niemiecki 
opat Otton), Henryk Bąk 
(ojciec z rodu Wawrzyńców) 
i Jerzy Zelnik (jeden z 
braci Wawrzyńców).

Konrad TUROWSKI

Echa konkursu 
chopinowskiego

Zdobywca pierwszej nagrody 
na tegorocznym Konkursie 
Chopinowskim w Warszawie, 
Amerykanin Garrick Ohlsson 
robi karierę.

Nauczyciel Ohlssona twier­
dzi, że w'ygranie Konkursu 
Chopinowskiego to znacznie 
więcej, niż wygranie olimpia­
dy. Autor kolumny poświęco­
nej sprawom muzyki w 
„Neewsweek” pisze, że war­
szawski Konkurs Chopinowski, 
moskiewski Konkurs im. Czaj­
kowskiego i brukselski im. 
Królowej Elżbiety Belgijskiej 
należą do największj^ch wyda­
rzeń w dziedzinie muzyki ną 
świecie.

Zdobycie nagrody w War­
szawie otworzyło Ohlssonowi 
drogę do wielu imprez, do u- 
działu, w których został za­
angażowany, począwszy od 
Filharmonii Warszawskiej, aż 
po orkiestrę filadelfijską.

Ile to już wieków za­
chwyca uroda Wisły w 
Kazimierzu, ile to razy 
pozowały dzieivczyny 
do zdjęć -na ruinach Ka 
zimierzow skiego zam­
ku? CAF — Huzar

Cenne znalezisko
Włoski reżyser Bruno Gio­

vanni Solaro szukaiąc odpo­
wiedniego pleneru do swego 
filmu, odkrył w niewielkiej 
grocie w miejscowości Bufa- 
Iotta, niezwykle cenne znale­
zisko archeologiczne — 2 tVs« 
strzał i grotów. O odkryciu 
zawiadomił Instytut Sztuk 
Pięknych. Specjaliści ocenili 
wiek zabytków na 200 tys. 
lat p.n.e. Jest to pierwsze 
znalezisko z tej epoki odkry 
te w okolicach Rzymu.

Znów na scenie
Księżna Monaco małżonka 

księcia Rainier, dawna gwiaz­
da filmowa Grace Kelly zna­
lazła sie znowu na scenie... 
Stało się to na osobista prośbę 
księcia Mountbattena, albo­
wiem prowadzący przedstawię 
nie jako mistrz ceremonii 
Noel Coward nagle zasłabł. 
Koncert odbył się w Londynie 
i był impreza specjalną, ma- 
iacą na celu poparcie finanso­
we dla niektórych placówek 
edukacyjnych.

Po tygodniowej wachcie
1/ TO słucha ostatnich wypowie- 

dzi izraelskiego ministra o- 
bromy Mosze Bajana, może odnieść 
wrażenie, że ten zdecydowany „ja­
strząb” zmienił w ostatnim czasie 
usposobienie i przeobraził się w 
„gołębia”. Bajan, który ponosi naj­
większą odpowiedzialność za nie­
dopuszczenie do rozmów pod au­
spicjami Jarringa zaraz po poro­
zumieniu o wstrzymaniu ognia, 
dzisiaj jest jednym z nielicznych 
rzeczników podjęcia tych rozmów, 
a ponadto autorem rozmaitych 
propozycji — np. w sprawie wzno 
wienia żeglugi przez Kanał Sues- 
ski czy też redukcji sił zbrojnych 
w rejonie konfliktu — tudzież 
mnóstwa wypowiedzi nacechowa­
nych pozornie nutą pokojową. 
Oświadczył on np. niedawno dzień 
nikarzom, że: „Izrael nie ma żad­
nego interesu w nowej wojnie”.

W nagią zmianę poglądów Ba­
jana nic ma oczywiście co wie­
rzyć, a zmiana tonu jego wypo­
wiedzi nie powinna również wpro­
wadzać nikogo w błąd. Rzecz w 
tym bowiem, że nie zmienił się cel, 
który Dajan i inni politycy izra­
elscy pragną osiągnąć, zmienia się 
natomiast ich taktyka. „Nową”

politykę Dajana można przyrów­
nać pod tym względem do „nowej 
polityki wschodniej” z okresu rzą 
dów kanclerza Kiesingera w NRF. 
I ona przecież zmierzała do osiąg­
nięcia starych celów nowymi meto­
dami. Wróćmy jednak do zamie­
rzeń Dajana. Czego on właściwie 
pragnie? ,

(początek stycznia przyszłego roku) 
złożenia raportu Radzie Bezpieczeń 
stwa z przebiegu misji Jarringa i 
dalsze torpedowanie tej misji przez 
Izrael, ściągnie na to państwo nie­
wątpliwie dalsze akty potępienia, 
czego politycy izraelscy pragną, 
mimo wszystko, uniknąć. Tak więc 
ewentualna rychła zgoda na roz-

„Nowa” polityka Dajana
W istocie rzeczy dąży on wy­

łącznie i konsekwentnie do za­
mrożenia aktualnej sytuacji, czyli 
do uznania okupacji terenów arab 
skich za fakt dokonany, a więc 
tym samym do ominięcia rezolucji 
Rady Bezpieczeństwa nakazującej 
powrót do granic sprzed czerwco­
wej agresji w roku 1967. Do tego 
zmierzają również ostatnie — rze­
komo nowe — propozycje Dajana. 
Stanowią one — w obliczu nacisku 
opinii światowej na wyegzekwowa 
nie postanowień rezolucji — ma­
newr, polegający na stworzeniu 
pozoru wyrażenia zgody na rozmo­
wy z Jarringem, by przedstawić 
Izrael jako państwo respektujące 
postanowienia ONZ. Taka opinia 
jest Izraelowi aktualnie bardzo po­
trzebna. Zbliża się bowiem termin

mowy za pośrednictwem Jarringa 
ze strony Izraela, nie będzie jesz­
cze oznaczać zmiany polityki tego 
państwa. Można być niemal pew­
nym, że w krótkim czasie Izrael 
wymyśli nową przeszkodę, albo 
rozmowy będzie usiłował przecią­
gać w nieskończoność, byle tylko 
utrzymać wstrzymanie ognia i 
wiążący się z tym stan terytoriów.

Manewrem zmierzającym do 
utrwalenia okupacji terenów za­
grabionych ZRA, nazwać należy 
również propozycje Dajana w spra 
wie otwarcia żeglugi przez Kanal 
Sueski. Chce on przy pomocy tego 
projektu pozyskać dla Izraela 
przychylność państw zainteresowa­
nych w ponownym otwarciu Ka­
nału, a jednocześnie utrwalić obec 
ność wojsk izraelskich w pobliżu

tej magistrali żeglugowej, propo­
nuje bowiem wycofanie sił zbroj­
nych po obu stronach Kanału na 
odległość 25 kilometrów.

Tak jak „nowa” swego czasu po 
lityka wschodnia kanclerza Kie­
singera nie była w stanie zmylić 
orientacji krajów socjalistycznych, 
tak też „nowe” propozycje izrael­
skie nie zmylą krajów arabskich, 
których politycy mówią niedwu­
znacznie co sądzą o tych wszyst­
kich „nowych” propozycjach. A 
przy tym ostrzegają, że twierdze­
nia izraelskie o braku zaintereso­
wania nową wojną nie mogą 
usprawiedliwić ich państwa za 
rozpętanie wojny czerwcowej, a 
tym bardziej nie mogą obarczać 
państw arabskich odpowiedzial­
nością za brak zgody w przysz­
łości na kontynuowanie rozejmu.

„Twórcy amerykańskiej polity­
ki — powiedział niedawno mini­
ster spraw zagranicznych ZRA 
Mahmud Riad — powinni wie­
dzieć, że nie poddamy się, że nie 
zaakceptujemy półśrodków i nie 
zrezygnujemy z żadnego skrawka 
terytorium”. Jest to stanowisko 
akceptowane przez cały świat arab 
ski i uznawane również przez 
większość państw członkowskich 
ONZ. Pora też już, by politycy 
izraelscy to sobie uświadomili. 

JERZY MATUSZKIEWICZ
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„Kiedy na pokładzie ku­
tra rybackiego przybywam 
na wyspę Alcatraz — pi­
sze korespondent tygodni­
ka „Stern” — pierwsza 
rzecz, jaka rzuca mi się w 
oczy, to ogromny plakat z 
wyobrażoną na nim zaciś­
niętą pięścią. Indianie 
przejęli symbol murzyń­
skiego ruchu „Czarnych 
Panter”, nadając swym

panterom barwę czerwo­
ną”.

Wyspa Alcatraz, położo­
na naprzeciw miasta San 
Francisco, jest od roku 
„pierwszym wolnym państ­
wem indiańskim” na te­
rytorium Stanów Zjedno­
czonych. Niegdyś na wy­
spie tej znajdowało się je­
dno z najcięższych więzień 
amerykańskich (przebywał

Czy w zakątkach dżung­
li Wietnamu i Laosu, gdzie 
dotąd nie postała stopa 
człowieka, przebywają nie­
znane hominidy — istoty 
człowiekowate, które pozo­
stały do dziś na poziomie 
rozwoju pitekantrcpa lub 
neandertalczyka? Czy jest 
to może jedynie nie zba­
dany gatunek antropoidów 
— małp człekokształtnych? 
Za istnieniem takich „leś­
nych ludzi”, nazywanych 
na Półwyspie Indochiń- 
skim ,,thak-the”, przema­
wiają zeznania licznych roi 
ników, pracowników umy­
słowych, naukowców w 
Wietnamie i Laosie, spora­
dyczne informacje prasy 
laotańskiej, relacje kores­
pondentów europejskich. Ci 
ostatni zanotowali takie np. 
wypowiedzi naocznych 
świadków.

Dyrektor Instytutu Hi­
storycznego DRW Chan 
Huei Lhieu opowiada: 
„Mieszkańcy lesistych i 
wysokogórskich miejscowo­
ści okręgu Tai-Nguyen 
twierdzą, że w lasach tam­
tejszych spotykane są dzi- 
wne, podobne do ludzi 
stwory nazywane przez Wie 
tnamczyków „anh-nakh- 
-tanh”. Przed kilkunastu 
łaty pewien młodzieniec 
zabił strzałą z luku taką 
istotę, która wyszła z lasu 
na brzeg strumienia po 
kraby i wodorosty. Zabity 
stwór „anh-nakh-tanh” na­
leżał do płci żeńskiej, był 
niewielkiego wzrostu, ca­
ły owłosiony”.

Etnograf łaotański 
Khamph Phonekeo: „Na
południu Laosu, w okoli­
cach Sarawan. które czę­
sto odwiedzam, ludzie spo­
tykają od czasu do czasu 
mieszkańców nieprzebytej 
dżungli, których nazywają 
„thak-the”. To twierdzenie 
na pewno nie miia sie z 
prawdą: w dżungli laotań­
skiej znajduje się do dziś 
niemało plemion, izolowa­
nych całkowicie od świata 
zewnętrznego i żyjących w 
jak najbardziej prymityw­
nych warunkach. O „thak- 
-the” mówi sie, że isto­
ty te komunikują się mię­
dzy sobą wyłącznie przy 
pomocy wydawanych nie­
artykułowanych dźwięków. 
Ciała ich są gęsto pokry­
te włosami, wzrost nie

Niczym Hiob na ruinach 
swego dobytku — tak i ja 
siedzę na ruinach swego 
mieszkania. Ze wszystkich 
stron straszą oskalpowane 
z tynków ściany, nade 
mną pochyla się sufit sza­
ry szarością więziennych 
murów, na środku pokoju 
zgromadzone meble: cały 
dobytek iluś tam lat 
pracy...

Siedzę i dumam jak wła 
ściwie mało trzeba, abyś­
my znaleźli się po drugiej 
stronie owego ustabilizo­
wanego małego światka, w 
którym kryjemy się przed 
rzeczywistością, jedynie w 
telewizorze oglądając te 
wszystkie dopusty Boże 
współczesności: kataklizmy 
przyrody i kataklizmy urzą 
dzane przez człowieka; wza 
jemne rzezie ludów afry­
kańskich, wojnę w Wietna 
mie i nad Kanałem Sues- 
skim, klęski głodu, które 
już są czymś stałym, napi­
sanym w życie narodów 
Azji, Afryki, czy Ameryki

przewyższa wzrostu dzie­
sięcioletniego czy dwuna­
stoletniego dziecka Kraby 
rzeczne stanowią ich ulu­
biony przysmak, błąkają 
się oni w małych grupach, 
starannie unikając ludzi, a 
ogólna liczba ich jest za­
pewne bardzo niewielka”.

Dziennikarz z Australii 
Wilfred Burchett przypo­
mina sobie, że przewodnik 
jego opowiadał o podobnej 
istocie — mężczyźnie, któ­
ry dostał się w ręce chło­
pów w górach Nguyen. Ów 
„człowiek” wydawał tylko 
dźwięki, przypominające nie 
ludzką mowę, a głosy pta­
ków7, jadł jedynie surowTe 
mięso, kraby rzeczne oraz 
liście palmowe, bał się 
panicznie ludzi. Miano go 
puścić na wolność w lesie, 
kiedy nagle zmarł. Wresz­
cie rolnik łaotański z ni­
ziny Bolowan Chowlaman 
Utamah widział raz kilku­
nastu „leśnych ludzi” w 
pobliżu jeziorka w losie. 
Są oni bardzo niskiego 
wzrostu, a ich krzyki nie 
przypominają w niczym’ 
mowy ludzkiej. '

Wszyscy ci informatorzy 
podają zgodnie zupełnie 
identyczny rysopis „leś­
nych ludzi”. Kim są owi 
„thak-the”: zatrzymanymi 
w swoim rozwoju istotami 
ze starszego oaleolitu, któ­
rzy zachowali się do na­
szych czasów? Może tyl­
ko małpami? Na razie po­
zostaje to tajemnicą.

tam m. In. król gangste­
rów Al Capone). W roku 
1963 władze sądowe uzna­
ły obiekt za nieopłacalny 
i więzienie zlikwidowano. 
Przez kilka lat wyspa le­
żała odłogiem, gdyż mimo 
dogodnych warunków sprze 
dąży, żaden z wielkich fa­
brykantów nie spieszył się 
z kupnem mało atrakcyj­
nego terenu.

W roku 1969 władze miej­
skie San Francisco postano­
wiły wydzierżawić wyspę właś 
cicielowi wielkich złóż nafto­
wych, który zamierzał wy­
budować tam fabrykę. Milio­
ner nie zdążył jednak zreali­
zować swych planów, gdyż 20 
listopada 1969 roku ubiegła go 
grupa Indian kalifornijskich z 
plemienia Siuksów. Indianie, 
powołując się na ustawę z 
1S87 roku gwarantującą ple­
mionom indiańskim prawo do 
nabywania nie zamieszkanych 
i nie zagospodarowanych tere 
nów, zajęli wyspę Alcatraz i 
uznali ją za swoją własność.

WEGETACJA
Władze miejskie i stano­

we nie uznają oczywiście 
tego prawa własności. W 
myśl polityki administracji 
amerykańskiej, Indianie 
mają pozostać tym czym 
byli dotychczas — miesz­
kańcami wydzielonych re­
zerwatów, bez prawa do 
ziemi, atrakcją dla tury­
stów i biernym narzędziem 
w rękach polityków, któ­
rzy w zamian za drobne 
„przywileje” kupują sobie 
głosy indiańskich wybor­
ców.

Dlatego też władze czy­
nią wszystko, aby zmusić 
Tndian do opuszczenia 
Alcatrazu, bądź też do 
wyrażenia zgody na urzą­
dzenie tam jeszcze jedne­
go rezerwatu. Woda na 
wyspie jest racjonowana 
wskutek braku dowozu, 
•nie instaluje się ani sy­
stemu ogrzewania, ani nie 
dostarcza się prądu elek­
trycznego — dotychczas nie 
wyremontowano jedynego 
na wyście generatora, któ­
ry zasilał latarnię morską 
i który niedawno uległ 
zniszczeniu na skutek po­
żaru. Nikt nie wywozi 
śmieci, których całe góry 
piętrzą sie wokół dawnego 
gmachu wiezienia. Są też 
wielkie trudności w zaopa-

Kazimierz Nowosielski
Miejsce na brzegu

wiatr szczodry niesie strzępy słone 
pełne ich dłonie i nozdrza 
jestem coraz cięższy powietrzem 
w spojrzeniu mewy całe w krzyku

ze spalonej synagogi wyfrunął pejsaty bóg 
mijam czyjąś zgarbioną sylwetkę 
bydło idzie chmurami dalekie 
dobiega mnie nafta wielkiego miasta

rybacy wyprowadzają morze za horyzont 
brzegiem chłopiec niesie zdechłą rybę 
ościsty wodorost 
we wzdętym oku światła

Półgłosem

trzeniu wyspy w żywność 
i lekarstwa i gdyby nie 
dary od prywatnych osób 
większość mieszkańców wy 
sipy zginęłaby z głodu i 
chorób.

PIERWSZE DZIECKO 
NA WOLNOŚCI

I tak już liczba obywa­
teli „pierwszego wolnego 
państwa indiańskiego” bar­
dzo zmalała od ubiegłego 
roku. Spośród tysiąca lu­
dzi, którzy osiedlili się tam 
na początku, pozostało tył 
ko sześćdziesięciu najwy- 
trwalszych, których nie 
zrażają nędzne warunki 
bytowania. Tą garstką lu­
dzi rządzi „Rada Siedmiu”, 
której członkowie wybie­
rani są na okres 90 dni. 
Niedawno na Alcatraz przy 
szło na świat „pierwsze 
dziecko urodzone na wol­
ności”, jak mówią miesz­
kańcy wyspy. Chłopczyko­
wi nadano imię Wovoka — 
tak nazywał się legendar­
ny indiański lekarz-czaro- 
dziej.

Ta garstka najwytrwal- 
szych zapowiada, że będzie 
bronić swej własności 
przed zakusami władz San 
Francisco i gotowa jest fia- 
wet wystąpić zbrojnie, gdy 
funkcjonariusze stanowi 
wtargną na wyspę. Nikt 
nie godzi się na urządze­
nie na Alcatraz rezerwatu 
„kultury indiańskiej”, jak 
to projektują przedstawi­
ciele administracji.

„Nie chcemy być ani o- 
biektami muzealnymi, ani 
zabawkami dla turystów
— oświadczył korespon­
dentce tygodnika „Stern” 
jeden z członków „Rady 
Siedmiu” — Chcemy rzą­
dzić się sami. Przed zaję­
ciem Alcatraz przez na 
szych ludzi nikt w San 
Francisco nie wiedział, że 
w naszym kraju są jesz­
cze Indianie. Myśmy im 
to pierwsi powiedzieli i 
nie boimy się nikogo, wal 
czymy bowiem o słuszną 
sprawę”.

Tak więc na Alcatraz za­
nosi się na ciężką walkę. 
Indiański ruch na rzecz 
prawa do ziemi i wolnoś­
ci nie ma wprawdzie jesz­
cze tak szerokiego zasięgu, 
jak emancypacyjny ruch 
murzyński, jednakże sta­
łe pogłębianie się świado­
mości narodowej Indian, 
stwarza realne przesłanki 
dla konsekwentnej walki o 
równe prawa obywatelskie, 
co na dalszą metę może 
stanowić poważny prob­
lem dla administracji pre­
zydenta Nixona.

M. J.

Wygnanie z Arkadii Szczęśliwej
Południowej. I trzeba tak 
błahego, zdawałoby się, do 
świadczenia jak remont ka 
pitalny, abym opuścił swą 
ciepłą, wygodną skorupę i 
przeniósł się ze świata wy 
godnej stabilizacji, w stan 
napięcia, niepewności — 
stan dramatu, jakim staje 
się życie, gdy przestanie 
osłaniać nas cieniutka sko­
rupka naszego, urządzane­
go na miarę naszych mo­
żliwości, mieszkanka. 1 
wtedy dopiero nieszczęście, 
które dotknęło setki tysię­
cy Pakistańczyków prze- 

. staje być suchym komuni 
katem, a staje się czymś, 
co dotyczy mnie również; i 
wtedy dopiero, naprawdę 
łączę się z tamtymi ludźmi

znad Zatoki Bengalskiej. 
Taka bowiem już jest 
natura człowieka, iż czło­
wiek usuwa ze swej świa­
domości wszystkie niewy­
gody jakimi obdarza nas 
życie, myśląc i tęskniąc je 
dynie do Arkadii Szczęśli­
wej, gdzie w zielonych za 
gajnikach płyną mleczne 
rzeki, a z drzew ściekają 
słodkie miody. Niestety, ży 
cie ma to do siebie, że nie 
jest Arkadią, jeśli nawet 
ja, czy ty — mój bracie, w 
tej chwili żyjemy w swojej 
malutkiej, dwu-, czy nawet 
trzypokojowej Arkadii z 
łazienką, gazem, telewizo­
rem, to, tuż obok — za 
ścianą, a może przez ulicę 
s-9 ktoś cierpi, płaczę- mo­

że ginie w uczuciu samot­
ności i opuszczenia?

1 dopiero, gdy z twego 
„małego intymnego świat­
ka” opadną kolorout tyn­
ki, gdy nad głową twoją 
zawiśnie zasępione niebo 
wieszczące o zbliżającym 
się cyklonie, dopiero wów­
czas zrozumiesz cierpienia 
innych i dopiero wówczas 
zatęsknisz za ludzkim 
współczuciem. A jeśli spot 
kasz się ze zdawkowym 
współczuciem, którym spła 
cą swój konieczny dług 
twoi sąsiedzi, wówczas do 
piero ujrzysz siebie sprzed 
katastrofy i zrozumiesz ca 
łą prawdę o milczeniu 
sytych i mieszkających 
w złudnej Arkadii!.

Pejzaż nadmorski. Fot. Wł. Nieżywiński

Zapomniana bitwa oliwska
Gdy rozpoczął się na­

jazd szwedzki za Jana Ka­
zimierza, król polecił Gdań 
skowi obronę brzegu za­
toki. Władze Gdańska u- 
ważały, że odcinek brzegu 
należący do oliwskiego kia 
sztoru, powinni obsadzić 
wojskiem cystersi. Tak się 
też stało.

W sierpniu 1655 r. opat 
Aleksander Kęsowski za­
ciągnął oddział piechoty i 
obsadził nią brzeg jelitkow 
ski. W razie napaści Szwe­
dów (szwedzka flota wo­
jenna pod dowództwem 
admirała Wrangla niepo­
koiła wybrzeże od 5 wrześ­
nia), żołnierze mieli zapa­
lić ognie i w ten sposób 
przestrzec czuwających w 
klasztorze, o ataku nie­
przyjaciela. Wielokrotnie 
Szwedzi upominali się o 
kontrybucję od cystersów 
i o uznanie Karola Gusta­
wa panem, ale spotykała 
ich odmowa.

26 listopada zaczęły się 
gromadzić w pobliżu brze­
gu okręty szwedzkie w 
wielkiej ilości: zaczęły
strzelać z przeróżnych ro­
dzajów broni i puszczać 
ognie. — Dziwili się za­
konnicy, co za triumf od­
prawiają Szwedzi, a dopie­
ro później poznali przyczy 
nę rozgrośnych tych ma­
newrów.

Oto wśród załogi twier­
dzy Wisłoujście znalazł 
się zdrajca profos i paru 
innych, którzy obiecywali 
w odpowiednim dniu wysa 
dzić w powietrze skład 
żywności. W czasie pow­
stałego zamieszania Szwe­
dzi mieli- przypuścić atak 
na śmierć i życie, zdo­
być Wisłoujście, a przez to 
skłonić wierny Polsce 
Gdańsk do poddania, o co 
przecież Szwedom najbar­
dziej w tej wojnie cho­
dziło. Admirał Wrangel

Tak właśnie rozmyśla­
łem, tym jednak silniejszy 
od dotkniętych nieszczęś­
ciem, że rozbicie mojej 
trzypokojowej Arkadii jest 
uczynione z myślą o jesz­
cze większej wygodzie i 
tomforcie. I u>ypruwanie 
z budynku żył kanalizacji, 
gazociągów i wodociągów 
jest raczej podobne do 
uzdrawiającej operacji, 
gdzie na miejsce organów 
zużytych wstawia się orga­
na młode; że tynki mego 
mieszkania odżyją nowym 
blaskiem, już bez szczelin 
i pęknięć.

A cóż oczekuje owe set­
ki tysięcy ludzi z Pakista­
nu wschodniego, skoro nie 
mają ścian, na których mo 
głyby odżyć nowe tynki, 
skoro też nie ma i naj­
bliższych, do których mo­
gliby powrócić?..-.

Zbigniew ZAKIEWICZ

chciał się poszczycić ta­
kim wyczynem przed dą­
żącym już do Prus królem 
Karolem Gustawem, więc 
wysłał wiadomość, kiedy 
zdrajcy mają oczekiwać 
podpłynięcia całej floty, 
by wywołać zamieszanie 
wybuchem. Zdrajca pro­
fos nazywał się Florian 
von Elerdt, a że burmistrz 
gdański nazywał się podob 
nie, Fryderyk Eler, więc 
pismo zostało skierowane 
omyłkowo w jego ręce. 
Nie zwlekając posiał on 
zbrojnych do twierdzy Wi­
słoujście dla ujęcia profo- 
sa Elerdta i dostawienia 
na Ratusz. W ten sposób 
Szwedów spotkał wielki za 
wód, bo zdrajców ujęto i 
zamknięto w Baszcie Kot- 
wiczników. Nie miał już 
kto wywołać zamętu 26 li­
stopada i współdziałać ze 
Szwedami — flotylla szwedz 
ka musiała odpłynąć nic 
nie dokonawszy.

Po paru dniach, 29* listo­
pada, Szwedzi postanowili 
źłupić choć evsterska Oli­
wę: wielkie łodzie, pełne 
zbrojnvch żołnierzy, zaopa 
trzone w różne środki ognio 
we, podpłynęły do brzegu 
jelitkowskiego, a towarzy­

szył im duży okręt żagło­
wo-wiosłowy z armatami i 
zapasami amunicji, Szwe­
dzi zaczęli zasypywać o- 
gniem opacką piechotę ka­
szubską, która jednak nie 
ustępowała i również otwo 
rzyla ogień na nieprzyja­
ciela. Ten nie przerywał ata 
ku, stosując coraz groź­
niejsze środki ogniowe. 
Walka trwała już półtorej 
godziny.

Dzielna piechota zaczy­
nała się obawiać te nie- 
d*ag° przyjdzie jej wvco- 
fw sie z powodu wyczer­
pania sie amunicji, a tym­
czasem, wyrzuciwszy swe 
najstraszniejsze nociski — 
bez skutku — Szwedzi za 
czeli odpływać, gnani wia­
trem.

Nasi pierhurzv uradowa­
ni podnieśli kilka wielkich 
żelaznych Docisków, by je 
pokazać ojcom w klasztorze 
i podziękować Bogu za 
zwveiestwo.

Okazało sie później, że 
nasi zabili 17 Szwedów, 
wielu ranili, a sami pozo- 
zostali nieP-nieri' <).

H. SIKORSKA

') Z kroniki oliwskich cy­
stersów.

! Wędrówki śladami historii

Jedenaście lip
Mniej więcej na 13 kilo­

metrze autostrady wiodącej 
z Malborka do Elbląga — 
droga rozwidla się. Ta w 
kierunku południowo-wsch , 
dnim, w którą skręcamy, 
prowadzi do Gronowa. 1 
oto już po kilkunastu minu 
fach osiągam cel moiej 
wycieczki — wieś Fiszewo

Rozglądam się wokół 
Dzień jest mglisty, listopa 
dowy. Jak siemiać okiem 
aż po skłon nieba ziemia 
jest płaska jak stół, a w 
większości pokryta ciemną, 
soczystą zielenią roślin o- 
zimych. Krajobraz mono­
tonny. Urozmaicają go tyl­
ko liczne pasma dróg gę­
sto wysadzane drzewami 
— lipami, klonami i brzo­
zami. ^dziemegdzie na ho­
ryzoncie widnieją także 
skupiska gołych drzew.

Fiszewo, miejscowość hi­
storyczna upamiętniona wy 
darzeniami, po upadku 
Powstania Listopadowego. 
Tu również rozgrywały się 
dramaty żołnierzy — pow­
stańców, chłopów pańszczy 
żnianych, gdyż jak wiado­
mo oni stanowili główny 
trzon armii. Jesienia roku 
1831 oddziały te z kornusu 
gen. Rybińskiego przekra 
czając granicę pruską, 
szez^ zdolne i chefne 
dalszej walki — opornie 
składały broń. Rezbronnych 
żołnierzy rozlokowano w 
różnych miejscowościach 
na Żuławach, a chorych i 
rannych umieszczono w la­
zaretach w Gdańsku, El­
blągu i Malborku.

Kiedy Rosja ogłosiła am­
nestię, władze pruskie 
rządziły bezwzględny 
wrót żołnierzy w strony 
rodzinne. Oficerom pozwo­
lono emigrować na zachód.

chłopi -- żołnie­
rze, którzy uwierzyli w am 
nestie wędrowali w następ 
stwie na Sybir. „Ci ktorzv 
oparli się powrotowi — pi­
sze Mieczysław Jastrun — 
gnani byli ku granicy ro­
syjskiej przez policje prus­
ką, płazowani i bici. Żoł­
nierze polscy — pisze da­
lej — nie chcąc za żadna 
cenę wracać — wiedzieli 
bowiem, że Idą w ręce o-

je-
do

za-
po-

prawców — kładli się na 
ziemię, twarzami do śnie­
gu. W kilku punktach gra­
nicznych szarżowała na 
nich kawaleria pruska tra- 
fu>ac opornych”.

W Fiszewie gdzie stacjo­
nował oddział żołnierzy i 
aodoficerów jazdy polskiej 
aod dowództwem majora 
Żebrowskiego doszło do 
krwawych zajść. Na rozkaz 
nruskiego kanitana Richte­
ra strzelano do 200 bezbron 
nycb powstańców, którzy 
nie wvkonali rozkazu od- 
masz^cowauia na nowe 
kwatery bliżej srranicy ro­
syjskie? w obawie przed 
oddaniem ich w rece władz 
carskich. Zg ineło wówczas 
ośmiu, a dwunastu odnio­
sło cieżk-e rany. Działo się 
to 27. I 1832 r.

Przemierza iac rozległa 
wieś szukam śla­
dów owych dni, o których 
nam>eć mimo odległego 
czasu jest leszcze żvwa 
Miejscowi ludzie wskazutn 
mi zabytkowy dom w któ­
rym znaidować sie miało 
dowództwo nddz;ału pow­
stańców. '»•’rtvnek w cza­
sach nnlsklch fprzcdrozhło 
rowyoh) by! parterowym 
dwork*em. Prusacy znłe- 

„ kształcili iego wvgiad przez 
wzniesienie jednoni»t.roweJ 
knndvgnacii z moru prus­
kiego. Onodal. tuż nrzy sa­
mej drodze (może tu właś­
nie rozegrał sie ów krwa­
wy dramat?) wskazula 
t-ównw-» nogórek — miejsce 
oocbowania nowstońców. 
Polskie rece, zasadziły wón 
"zas wokół wspólnego gro­
bu flpzawira Poowe. Dziś sa 
to pote*ne liny. Jest Ich 
'edenaście. Tylu powstań­
ców ma kryć wspólna mo­
giła.

Wszystkich tych. którzy 
dziś zwracają na nią uwa­
gę. ogarnia zaduma. Pow­
stańców wchłonęła ziemia, 
o której oswobodzenie już 
wówczas ofiarnie walczyli. 
Wolność nadeszła dopiero 
po latach, po dalszych jak 
że burzliwych i krwawych 
walkach następnych poko­
leń.
Wawrzyniec SZULCZEWSKI
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DLA matkii z indiańskie­
go plemienia Hopi 

przywiązanie niemowlęcia 
do deski spełniającej funk­
cję kołyski, jest równie 
naturalne, jak dla matki 
polskiej wkładanie swego 
dziecka do wygodnego łó­
żeczka. I nie ma w tym 
nic zaskakującego. Bo — 
dzieci w różnych społeczeń­
stwach muszą mieć róż­
ne doświadczenie. Sposo­
by zaspokajania życzeń 
dzieci, karania ich czy ko­
chania, należą częściowo 
do form organizacji rodzin­
nej. Każda kultura ma 
własne przepisy w tych 
sprawach.

Dziś do wszystkich kul­
tur cywilizowanych wkro­
czyły zdecydowanym kro­
kiem masowe środki pro­
pagandy. Wśród nich rów­
nież ten najbardziej suge­
stywny — bo łączący obraz 
ze słowem — telewizja. 
Jaką rolę spełnia ona w 
wychowywaniu naszych po­
ciech?

Problem ten był już niejed­
nokrotnie tematem rozważań 
naukowców różnych krajów. 
Wyniki badań socjologów ame 
rykańskich i angielskich są 
zbieżne.

Uczeni ci odkryli, że 
wkroczenie telewizji do do­
mu wywołuje pewne zmia­
ny w dotychczasowych za­
jęciach dzieci, stając się czę 
sto dominującym elemen­
tem czasu wolnego od nau­
ki. Dzieci wyjątkowo jed­
nak inteligentne, po krót­
kim czasie pasjonowania 
się telewizją, wracają do 
czytelnictwa. W społeczeń­
stwach amerykańskim . i 
angielskim stwierdzono jed 
nocześnie, że dzieci wolą 
oglądać programy dla do­
rosłych, niż programy dzie 
cięce i młodzieżowe. Jedy­
nie publicystyka i dydak­
tyka nie cieszy się u nich

zależność między warun­
kami materialnymi rodzi­
ny, a oglądaniem TV. O-
kazuje się, że im gorsze 
są te warunki, tym wię­
cej czasu dziecko spędza 
przed małym ekranem. Po 
twierdzałoby to tezę ogól­
ną, która nasuwa się mi- 
mowoli, niezależnie od 
przeprowadzonych badań, 
telewizja zaspokaja potrze 
bę ucieczki dziecka od 
codziennych spraw w świat 
„fantazji” oraz potrzebę 
orientacji w „rzeczywistoś­
ci”.

Takie rozumienie roli te­
lewizji w wychowaniu 
dziecka wydaje się rozsąd­
ne i oczywiste. Jakże czę­
sto jednak matki narze­
kają: — teraz kiedy w 
domu jest telewizor, trze­
ba syna namawiać do czy­
tania książek więcej niż 
dawniej. Zdarza się rów­
nież, że właśnie wpływ te­
lewizji, którą ogląda ro­
dzina siprawia, że dziecko 
zaczyna przyzwyczajać się 
do częstszej podzielności u- 
wagi (jeśli są dwa poko­
je). Odrabiając lekcje dzie­
cko potrafi skomentować 
głos spikera czytającego 
tekst, dochodzący z drugie­
go pokoju podczas projek­
cji filmu: — co za lipny 
film! Nic więc dziwnego, 
że w tej sytuacji rodzice 
są zdezorientowani. Sami 
nie wiedzą: źle czy dob­
rze zrobili kupując telewi­
zor? Często dochodzi więc 
do sporów i konfliktów. 
Telewizor staje się jesz­
cze jednym środkiem w 
rodzinnym systemie kar i

rodzinie. Jeśli jednak dzicc 
ko nie znajduje w domu 
należytej troski, a telewi­
zor uważa sie jedynie za 
„niańkę” (rodzicom brak 
czasu na zainteresowanie 
się tym, co dziecko oglą­
da i jak to przyjmuje) —• 
wychowanie przez TV nie 
zda egzaminu. W takiej 
rodzinie dziecko będzie 
się czuło jeszcze bardziej 
wyobcowane ze swego do­
mu. Komentarzami nie za­
wsze prawidłowo ukształto 
wanymi. dotyczącymi oglą­
danych programów, obda­
ruje rówieśników — a 
wówczas, z czasem wśród 
nich bedzie czuło się le­
piej niż w domu. Będzie 
to okazja do oddalenia się 
od rodziców.

Ugruntowania się ta­
kich postaw dziecka, ro­
dzice nie zauważą, gdy — 
zaganiani własnymi spra­
wami — będą omijali świat 
widziany oczami dziecka. 
Istnieją szanse przybliżę--» 
nia się do tego świata 
przez prostokątne pudełko 
telewizora, ale grozi rów­
nież niebezpieczeństwo od­
dalenia.

Barbara KALITA

Nad jubileuszową

Wielu naszych Czytelni- przychylne niż mogliśmy 
ków spośród 2117, którzy spodziewać się przed kil- 
uczestniczyli w ankiecie koma miesiącami i dziś mo 
ogłoszonej z okazji 25-le- żerny już poinformować, że 
cia „Dziennika Bałtyckie- zwiększenie formatu jest 
go”, do swoich odpowiedzi już sprawą przesądzoną i 
dołączyło listy, a w nich bliską.
gorące gratulacje i serde- Czynimy już odpowied-
czne życzenia dla zespołu 
i gazety w drugim ćwierć­
wieczu jej ukazywania się. 
Sporo z tych życzeń i po­
stulatów kierowanych pod 
adresem gazety było jed­
nak trochę na wyrost (np. 
żeby „Dziennik” ukazywał 
się w objętości po kilkana­
ście stron, zamieszczał wie 
lokolorowe zdjęcia, posia­
dał swoich koresponden­
tów zagranicznych itp.), 
ale wszystkie one płynęły 
z głębi serca.

Jednak najwięcej postu­
latów wysuniętych przez 
uczestników ankiety doty­
czyło zwiększenia formatu 
„Dziennika Bałtyckiego”. 
Kiedy zaczęły napływać

nie przygotowania i jeśli 
wszystko dobrze pójdzie — 
z dniem 1 maja 1971 roku 
„Dziennik Bałtycki” powi­
nien ukazać się w więk­
szym formacie i w nowej 
szacie graficznej.

Będziemy wówczas mogli 
spełnić także inne postu­
laty, a m. in. stosować 
większą czcionkę, gdyż 
zbyt mały druk — z ko­
nieczności stosowany do­
tychczas — jest dla wielu 
osób, szczególnie lud:»! star 
szych, mało czytelny.

Nowy, zwiększony for­
mat pozwoli nam na speł­
nienie nie tylko tego wnio 
sku. Umożliwi również na­
silenie informacji poświę-

czeństwa traktujemy jako go”. Już za tydzień — a 
zadanie już od dziś. więc w najbliższych „Rej-

W podobny sposób od- sach” rozpoczynamy druk 
nosimy się do wniosków nowej powieści: „Agencja 
zawartych w ankietach, Kendall wie wszystko”, 
których autorzy mówili o Jest to sensacyjno-polity- 
potrzebie polepszenia na- ćzna opowieść o środkach 
szych publikacji m. in. i metodach stosowanych w 
przez częstsze sięganie do kampaniach wyborczych w 
opinii nie tylko kierów- Stanach Zjednoczonych. Po
nictw poszczególnych za­
kładów, ale także szere­
gowych ludzi pracy, któ­
rych sylwetki pokazujemy 
we wprowadzonych ostat­
nio nowych rubrykach. 
Równocześnie zwiększamy 
rubrykę „Śmiało i szcze­
rze” (postulowało to wielu

wieść odsłania kulisy życia 
politycznego w tym kraju, 
w którym w walce o wła­
dze stosowane są wszystkie
— łącznie z kryminalnymi
— metody.

A wiec za tydzień roz- 
poczy n a my druk powieści 
„Agencja Kendall wie

poważaniem. Czy nasze nagród. Czy słusznie? Moż 
polskie dzieci wykazały in- na by podyskutować
ne reakcje na wpływ szkła 
n ego ekranu ? ,>t- o >: a?io

WYLICZONO, że polska 
dziewczyna czy chło­

pak ogląda przeciętnie ty­
godniowo 16 godzin pro­
gramu telewizji. Ilość go­
dzin pświęcana programom 
telewizji przez dzieci — 
zależy od wykształcenia ro 
dziców. Wśród dzieci młod 
szych zauważono ciekawą 
zależność: im wyższe wy­
kształcenie rodziców — 
tym mniej godzin spędza­
ją ich dzieci przed telewi­
zorem. U dzieci starszych 
natomiast stwierdzono, że 
im wyższe jest wykształce­
nie rodziców, tym większa 
jest liczba godzin poświę­
cana na oglądanie telewi­
zji. Odkryto również współ

FAKTEM jednak jest, 
że nawet najlepszy 

program oglądany przez 
dziecko np. w czasie ferii 
szkolnych, gdy uczeń ma 
czas wolny — nie zastąpi 
uczuć rodzicielskich. Jeśli 
bowiem rodzice stanowią 
dla swych dzieci autory­
tet, a dzieje się tak wów­
czas, gdy zaspokajają pod­
stawowe potrzeby dziecka: 
bezpieczeństwa i miłości 
rodzicielskiej — telewizja 
może być pomocna w or­
ganizacji życia rodzinnego. 
Stanowi bowiem wówczas 
punkt zaczepienia dla do­
datkowych, wspólnych no­
wych przeżyć i rozmów w

pierwsze odpowiedzi wyda conyCi, problemom poszczę 
wało nam się,, ze na urze- g5inyCh miejscowości, 
rzeczywistnieme tego trze­
ba będzie jeszcze długo, Będzie można wówczas 
długof czekać. Tymczasem także uwzględnić uwagi 
życie okazało się bardziej uczestników naszej ankie­

ty, wskazujące na potrze­
bę podawania szerszego 
serwisu informacji z kra­
ju i ze świata. Dyspono­
wanie większą ilością miej 
sca pozwoli również na 
lepsze eksponowanie zdjęć, 
które obecnie, m. in. ze 
względu na ich mały for­
mat, są często mało czy­
telne.

Czy w obecnych warun­
kach, tj. przy dotychcza­
sowym skromnym forma­
cie „Dziennika”, nie bę­
dzie można uwzględnić żad 
nego z wniosków wysuwa­
nych przez uczestników 
naszej ankiety? Uwagi mó 
wiące o notrzebie szybsze­
go podejmowania na ła­
mach gazety spraw dnia co 
dziennego, potrzeby szer­
szego oświetlania- ■ i komen 
towania faktów i zjawisk 
interesujących ogół społe-

naszych ankietowiezów), wszystko”, a po jej ukoń- 
aby publikować więcej li- czeniu czekamy na Wasze 
stów nadsyłanych przez na listy i opinie, 
szych Czytelników.

Podejmujemy kroki ce­
lem poszerzenia problema­
tyki prezentowanej w nie­
dzielnym wydaniu „Dzien­
nika Bałtyckiego” — „Rej­
sach”. Będziemy zamiesz­
czać w nich coraz więcej 
publikacji o ciekawych wy 
darzeniach i ludziach prze 
de wszystkim z naszego, 
gdańskiego regionu. Przy­
chylając się do próśb Czy­
telników, w niedzielnym 
wydaniu będziemy zamie­
szczać program telewizyj­
ny na cały nadchodzący 
tydzień. Na uwadze bę­
dziemy mieć również tych 
Czytelników, którzy po­
szukują w „Rejsach” krzy­
żówki, humoru rysunkowe­
go i innych tego typu ma­
teriałów. A nade wszyst­
ko pragniemy, aby w nie­
dzielnym, magazynowym 
wydaniu naszej gazety, 
możliwie każdy z Czytel­
ników znalazł publikacje 
na interesujące go tematy.

I sprawa ostatnia, któ­
rą podnosiło bardzo wielu 
uczestników ankiety i o 
którą indagowani jesteśmy 
podczas spotkań z Czytel­
nikami: chodzi o druk po­
wieści w odcinkach na ła­
mach „Dziennika Bałtyckie

150 lat „Podróży 
w kraju

zaczarowanym“
W roku bież. minęło sto 

pięćdziesiąt lat od ukazania 
się pierwszej polskiej powie­
ści dla dzieci o tematyce fan­
tastycznej: tematem takim by 
la podróż do krainy czarów i 
cudów. Powieś* nosiła tytuł 
.Podróż w kraju zaczarowa­
nym — dzieciom dla ich roz­
rywki i nauki”, ukazała się 
ona w roku 1820 na łamach 
wydawanego w Warszawie 
przez wybitnego publicystę 
Brunona Kicińskiego czasopi­
sma „Wanda”, tygodnik pol­
ski, płci pięknej i literaturze 
poświęcony”. Autorem „Pod­
róży” był popularny już wów 
czas „poeta sentymentalizmu 
Dolskiego” Franciszek Karpiń­
ski.

Tak oto pierwsza polska fan 
tastyczna powieść na użytek 
młodocianych czytelników zo­
stała opublikowana na trzy 
dziesiątki lal przed wyjściem 
w świat czytanej później przez 
tyle pokoleń dzieci na całym 
świecie „Alicji w krainie cza 
rów” t.ewisa Carrolla, Nasteo 
ny podobny, polski utwór na­
pisze dopiero w latach dzie­
więćdziesiątych ubiegłego wie 
ku w zapadłym wtedy Koni­
nie. Zofią , Urbanowska. Bę­
dzie to powiastka ó „Guciu za 
czarowanym”.

Oplecione pajęczyną rusztowań, na pochylni Wy­
działu K-2 Stoczni Gdańskiej stoi prawie już go­
towe dzieło mózgów i rąk naszych stoczniowców: 
kadłub drobnicowca typu B-444 o nośności 12 ty­
sięcy ton. Będzie to trzeci tego rodzaju statek bu­
dowany dla armatora brazylijskiego.

Fot. Zbigniew Kosycarz

„Zapiski bez daty” Juliana Przy­
bosia, a nawet opasłe tomiska „Pół 
wieku” Jerzego Putramenta (mówię 
nawet, bo to jednak nieco inny ka­
liber) — stanowią rząd lektur fa­
scynujących. Z tych niby „luźnych” 
kartek, pisanych, jak to się mówi, 
„na gorąco” i pod wpływem chwili, 
wygląda inna twarz pisarza. Inna 
od tej, którą znamy z .dzieł oficjal­
nych. Przyboś w „Zapiskach” różni 
się od Przybosia-autora tomiku 
„Wiersze i obrazki” (wiersze dla 
Uty). W „Literatach” ± utramenta 
nie ma nawet śladu Putramen- 
ta-autora „Odyńca”.

Podobną lekturę stanowi „Dzien­
nik czasu wojny” Zofii Nałkow­
skiej. Na razie staraniem „Czytel­
nika” otrzymaliśmy I tom tego roz­
ległego w czasie (całość obejmuje 
lata 1899 — 1954) notatnika autorki 
„Granicy”. Ale stopniowo otrzymy­
wać będziemy (zapewnia nas o tym 
wydawca) tomy następne. Nałkow­
ska prowadziła swój „Dziennik” 
przez ponad 50 lat. Notowała w nim 
to wszystko, co wywierało na niej 
wrażenie. Notowała sprawy wielkie 
1 małe. Są więc tutaj spostrzeżenia 
I uwagi o ludziach bliskich jej ser­
cu, o kolegach po piórze, o tych, któ 
rzy w naszym życiu umysłowym 
odegrali znaczną rolę (np. o Stani­
sławie Brzozowskim). Są wrażenia, 
myśli i obrazy, które potem zostały

rozwinięte i w pełni ukształtowane 
w utworach dojrzałych, pełnych. 
Ileż np. spostrzeżeń i przemyśleń 
poczynionych w „Dzienniku czasu 
wojny” weszło do głośnych „Meda­
lionów”! Polecam ten tom „Dzien­
ników” jako lekturę fascynującą, 
jako najlepszy komentarz do owego 
sławnego zdania: „To ludzie lu­
dziom zgotowali ten los”.

Dziwny jest ten świat. A jeszcze 
dziwniejsi są ludzie, którzy go za-, 
mieszkują. Jerzy Putrament opowie­
dział w ubiegłą niedzielę na ła­
mach „Życia Warszawy” historię 
„bohatera”, który głową chciał roz­
bić raur. W efekcie mur ostał się 
cały, a z głowy „bohatera” posypały 
się kości. Mój „bohater” (mieszka­
niec miasta powiatowego X) zało­
żył się z kolegami, że wypije pól 
litra czystej wódki nie odejmując 
butelki od ust. Stawką w tym za­
kładzie było następne pół litra. Za­
wodnik pół litra wypił i zwalił się 
nieprzytomny na ziemię. Koledzy 
zanieśli nieprzytomnego durnia do 
magazynu. Wygrał zakład, to należy 
mu się odpoczynek. Po fajrancie 
zajrzeli do magazynu (rzecz działa 
się w czasie pracy), ale zamiast 
uśmiechniętej twarzy kozaka zoba­
czyli podeszwy na sztywnych nóż­
kach. Zarówno Putramenta jak i 
moja opowieść — są prawdziwe i 
dzieją się w tym samym czasie, gdy

„Łunochod-I” bada powierzchnię 
Księżyca, a mieszkańcy wysp japoń­
skich zastanawiają się, co robić z 
gigantycznymi śmietnikami, które 
zagrażają ich życiu. Czy nie jest 
dziwny ten świat? A jeszcze dziw­
niejsi ludzie, którzy go zamieszku­
ją? Na jednym biegunie szczyt 
ludzkiej myśli i sprawności tech­
nicznej, na drugim — szczyt ludz­
kiej głupoty.

Umarł generał de Gaulle. Prasa, 
radio i telewizja poświęciły temu 
wydarzeniu (tak, wydarzeniu) bar­
dzo dużo miejsca i uwagi. Był to 
człowiek wielki umysłem i sercem. 
Za życia zarzucano mu często, że 
utożsamia siebie z Francją. I nie 
był to zarzut bezpodstawny. W tym 
utożsamianiu się z Francją generał 
był śmieszny i nawet podobny do 
króla Ludwika XIV. Śmierć gene­
rała odsunęła wszystkie jego sła­
bostki i śmiesznostki na bok, w za- 
Domnienie. Teraz oddano mu spra­
wiedliwość. Obwołano go wielkim 
generałem i prezydentem. Wielkim 
Francuzem. Obwołano go wielkim, 
bo wszystkim „z oczu zszedł”. To 
uznawanie wielkości człowieka, wi­
dzenie tego, co naprawdę znaczył i 
kim był (Przyboś też mógłby nam 
tutaj za przykład służyć) — to je­
szcze jeden objaw dziwactwa świa­
ta tego.

KAZIMIERZ ŁASTAWIECKI

W hołdzie Conradowi
W starym Żurawiu nad 

Mottawą, pewnego li­
stopadowego wieczoru ze­

szła się grupa osób. Byli 
wśród nich — jak zwykle 
na spotkaniach Towarzy­
stwa Przyjaciół Muzeum 
Morskiego — kapitanowie 
żeglugi wielkiej i inni 
pracownicy żeglugi, okrę- 
towcy, poloniści, biblioteka 
rze. studenci. I oto owo­
cem tego zebrania stało sie 
— bez uprzednio czynio­
nych przygotowań i zapo­
wiedzi — utworzenie pierw 
szej i jedynej do dziś w 
Polsce sekcji eonrady- 
stów. Grono wybrzeżo- 
wych miłośników twórczoś 
ci Teodora Józefa Konrada 
Korzeniowskiego — wiel­
kiego Josepha Conrada — 
postanowiło swoją inicjaty 
wę skierować ku zagadnie­
niom szczególnie bliskim 
nam Polakom, którymi pa­
sjonuje się świat literac- 
ko-naukowy tj. twórczości 
i osobowości słynnego na­
szego rodaka należącego do 
najwybitniejszych postaci 
literatury marynistycznej.

Od lego wydarzenia minę­
ły równo dwa lata. W zabyt­
kowej sali Muzeum Morskie­
go ozdobionej popiersiem Con­
rada oraz cząstką jego statku 
— „Otago” — przywiezionego 
przez polskich marynarzy z 
Australii, odbyło się niejedno 
spotkanie, niejeden dyskurs 
bogaty w treść, rozwijający 
nowe, nieraz odkrywcze myśii 
zmierzające w konsekwencji 
do jeszcze większego niż do­
tąd zbliżenia naszemu społe­
czeństwu niezwykłej postaci 
pisarza i marynisty, jakim 
jest Conrad. Przewodnictwo 
tej nowej sekcji Towarzyst­
wa Przyjaciół Muzeum Mor­
skiego złożono w rtce mgr 
Stanisława Ludwiga, pozosta­
wiając je w nich nadał, mi­
mo rozpoczęcia już drugiej 
kadencji. Sekcja przyciągnęła 
do siebie ludzi z Itręgów li­
teratury i nauki z całego 
kraju. Należą do niej znam 
na skalę światową eonradolo- 
gowie tacy jak mgr Zdzisław 
Najder, prof. Przemysław Mro­
czkowski. dr Maria Borowi­
kowa. dr Barbara Kucówna, 
Róża Jabłkówska, i in. Przy­
jeżdżali z prelekcjami, wystę­

powali w dyskusjach, gotowi 
i chętni do niesienia pomocy 
w różnych przedsięwzięciach 
stowarzyszenia. Angażowali się 
w nich na równi z gdańskimi 
znawcami Conrada, do któ­
rych należy lot. ż. w. Józef 
Miłobędzki, inż. Urban Krzy­
żanowski.

Piątkowe wieczory con­
radowskie, szczególnie w 
pierwszym roku istnienia 
sekcji, należały do nad­
zwyczaj interesujących im­
prez kulturalnych Gdań­
ska. Zajmowano się roz­
wojem i aktualnym stanem 
badań naukowych nad 
Conradem, zagadnieniem 
ikonografii dotyczącej te­
go pisarza, wspólnie oma­
wiano niektóre jego dzieła, 
dokonywano analizy twór­
czości i nieprzeciętnej oso­
bowości Conrada. Zazwy­
czaj licznie gromadzącym 
się na tych wieczorach mi­
łośnikom wielkiego pisarza 
dostarczały one prawdzi­
wie wielkiej satysfakcji. 
Spostrzeżenia i uwagi, a 
czasem na gorąco, w dęba 
tach wyciągane wnioski, 
stanowiły inspirację dal­
szych ambitnych prac sek­
cji.

Sięgnijmy pamięcią do 
jednego z takich spotkań. 
Prelekcję miał wtedy kpt. 
ż. w. J. Miłobędzki. Mówił 
o Conradzie jako o mary­
narzu; prezentował zupeł­
nie nie znany nam esej te­
go pisarza, przełożony oso­
biście — po raz pierw­
szy — na język polski.

W dziele tym zawarte 
były poglądy pisarza na 
szkolenie marynarzy pro­
wadzone na żaglowcach 
szkolnych. I chyba wtedy 
nawet wytrawni znawcy 
Conrada i marynistyki od­
kryli, że nie można udo­
skonalić polskich przekła 
dów dzieł Conrada bez 
współudziału takich ludzi 
jak kapitan Miłobędzki* 
couradystów z zamiłowa­
nia, a marynarzy z zawo­
du.

Sekcja conradvstów — i to 
Jest jej największym osiągnię­

ciem — wystąpiła do Państwo­
wego Instytutu Wydawniczego 
z propozycją wydania przez tę 
instytucję kompletu dzieł Con­
rada z poprawionymi tekstami 
tłumaczeń na język polski. In­
formując naszych Czytelników 
o tej inicjatywie, pisaliśmy 
wówczas, tj. półtora roku te­
mu: Czy poza ojczyzną Jest
kraj mogący mieć większe 
prawo i obowiązek edycji 
wszystkich dzieł genialnego 
człowieka, który w obcym ję­
zyku stworzył arcydzieła li­
teratury? Obowiązek wydania 
ich w starannym, bezbłędnym 
tłumaczeniu, pozwalającym zro 
zumieć go jako pisarza i „wy­
jątkową postać w świecie li­
teratury” (określenie Marii 
Dąbrowskiej).

Dodać należy, że dla na­
szego młodego pokolenia 
rozczytującego się w Con­
radzie, a jednocześnie dy­
sponującego fachową zna­
jomością morza, rażące 
potknięcia w zakresie ter­
minologii morskiej spoty­
kane w niektórych przekła 
dach są nie do przyjęcia. 
Oczywiście, posiadamy i 
takie, które dokonane są 
niedościgle pięknie, a do 
nich należy cały dorobek 
Anieli Zagórskiej.

I oto, z wielkim zado­
woleniem możemy dziś po­
dać, że PIW nie tylko za­
interesował sie ideą, któ­
ra wyszła z Gdańska, ale 
ją podchwycił, wprowadza­
jąc do swych najbliższych 
zamierzeń wydawniczych. 
Całość dzieł Conrada, z po 
Pr a w i o n y m i. zw er v f i k o w a - 
nymi przekładami, ukaże 
się w ciągu 4 łat poczy­
nając od 1971 roku do 1974 
r. Przypomnijmy — rok 
1974 jest 50 rocznicą śmier 
ci Conrada Wspaniale u- 
rzcimy zatem dę datę.

W pracach nad realiza­
cja teso, zakrojonego na 
dużą skale przedsięwzię­
cia, uczestniczą członkowie 
sekcji conradowskiej, WTłaŚ 
nie u nas. nad morzem do­
konuje sie dzieło doskona­
lenia całej stosowanej w 
prze1”* "dach terminologii 
morskiej. Różnie .nróbo- 
® Dokończenie na str. 8
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Czy jesień wróży wiosnę?
r 'Wczoraj zakończyła się 
äoroczna studencka impre­
za kulturalna „Spotkania 
Jesienne’5 —organizowana 
przez Zrzeszenie Studen­
tów Polskich i KSW „Żak”.

Tradycyjne „SJ” traktowane 
były jako przegląd dorobku 
twórczości studentów Wybrze­
ża w dziedzinie kultury. Za­
łożenia takie powstały w la­
tach, gdy środowisko studen­
ckie mogło się poszczycić 
szeregiem uznanych twórców 
1 zespołów artystycznych.

W drugiej połowie lat 60-tych 
W studenckim ruchu artystycz 
nym zapanował kryzys. Re­
nomowane teatry i teatrzyki 
rozpadły się, ludzie, którzy

je tworzyli opuścili środowis­
ko studenckie. Zabrakło no­
wych inicjatyw, następców, 
którzy chcieliby i potrafili 
przejąć schedę po „pokoleniu 
kataryniarzy”. Stad w ostat-

cżątkować dalsze, jakie 
środowisko winno podej­
mować, by w dobie wiel­
kich przemian fewolucji 
naukowo-technicznej mło-

Konkurs plastyczny
Muzeum Pomorskie w Gdań 

Rku i Okręgowy Ośrodek Me­
todyczny ogłaszają dla mło­
dzieży szkolnej województwa 
gdańskiego konkurs plastycz­
ny. pn.
PIĘKNO I ZABYTKI ZIEMI 

GDAŃSKIEJ
Celem konkursu jest rozbu­

dzenie poznawczego i emocjo­
nalnego stosunku do ziemi 
rodzinnej, uświadomienie po­
trzeby poszanowania jej za­
bytków a zarazem kształto­
wanie smaku artystycznego. 
Tematem konkursu jest swo­
bodnie potraktowane wyobra­
żenie miasta, wsi czy osady 
rodzinnej lub innego zakątka 
ziemi gdańskiej, znanego au­
torowi pracy z autopsji, w 
dowolnej technice i formacie 
{obraz olejny, akwarela, tusz, 
rysunek ołówkowy, węgiel, 
grafika, collage, plastelina, 
glina, korzeń naturalny itp.). 
W konkursie uczestniczyć mo 
Że młodzież szkolna. Prace 
winny być wykonane pod 
kierunkiem nauczycieli lub in­
struktorów wychowania pla­
stycznego w ramach zajęć 
szkolnych lub pozalekcyjnych. 
Każdy uczestnik może przed­
stawić jedną do trzech prac, 
podpisanych imieniem i naz­
wiskiem z podaniem w załą­
czeniu tytułu kompozycii, 
wieku autora, adresu zamie­
szkania, nazwy szkoły lub og 
niska plastycznego. Prace na­
leży przesyłać indywidulnie 
lub zbiorowo (przez szkody 
lub ogniska plastyczne) pod 
adresem: Muzeum Pomorskie 
w Gdańsku Dział Naukowo- 
-Oświatowy, Gdańsk Toruń­
ska 1 w nieprzekraczalnym 
terminie 3 kwietnia 1371 r. 
Dla zwycięzców konkursu 
przeznacza się nagrody rze­
czowe (odrębne dla uczniów 
szkół podstawowych i śred­
nich)

We czwartek, w Klubie Studentów ,.Żak” wręczono 
symboliczne nagrody w turnieju poezji społecznie za­
angażowanej o nagrodę „Czerwonej Róży”. Od lewej 
siedzą: Mieczysław Kucner (Łódź), zdobywca Peleryny
— za najciekawszy debiut poetycki, Ryszard Milczewski
— Bruno, laureat I wyróżnienia w konkursie „Czerwo­
nej Róży”, Mieczysław Stanclik (Bielsko-Biała) zdobyw­
ca „Czerwonej Róży” i Jerzy Sokołowski (Olsztyn), 
laureat Peleryny, (w tym roku przyznano dwie równo­
rzędne nagrody Peleryny).

nich latach „SJ” były zlep­
kiem imprez kleconych współ 
nymi silami weteranów stu­
denckiego ruchu i grupki au­
tentycznych studentów, któ­
rych twórczość reprezentowa­
ła najczęściej bardzo niski po­
ziom artystyczny.

Jak na tym tle przed­
stawiają si? „Spotkania 
Jesienne 70”?

Przede "wszystkim zrezygno­
wano z łatania dziur. W miej­
sce ponad stu imprez, jakimi 
zapełniany był program „SJ” 
ostatnimi laty — teraz zapro­
ponowano kilkadziesiąt. Naj­
poważniejszym osiągnięciem 
organizatorów było zapropo­
nowanie w bieżącym roku 
nowej koncepcji „SJ” okreś­
lanej kryptonimem — Spot­
kania problemowe. W tym ro­
ku przebiegały one pod ogól­
nym hasłem — „Ku czemu 
zmierza świat?”. Tak zatytu­
łowana dysputa, która wed­
ług założeń miała oyc clou 
tegorocznych spotkań przyciąg 
nęla do „Żaka” tłum tak licz­
ny, że nawet w największej 
sali dla wielu chętnych za­
brakło miejsca.

Dyskusja nie została 
zamknięta. Ma ona zapo­

ra*

Spotkanie z Afryką

Książki mówią o nas
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wej wojny drogę zagradza, 
a przez bezpieczeństwo wła 
fcmego kraju i bezpieczeń­
stwo całej ludzkości gwa­
rantuje wolność i pokój, 
pogłębia patriotyzm, odnaj 
duje rację istnienia soju­
szu państw socjalistycz­
nych i międzynarodowej 
solidarności.

Dekada Książki Polityczno- 
•Społecznej, prowadzona pod 
hasłem Człowiek — Świat — 
Polityka, skłania do wielu 
refleksji natury ogólnej. Ten 
skrót myślowy jest wyrazem 
(aktu społecznego, że człowiek 
•współczesny spotyka się z 
tym, co w najszerszym rozu­
mieniu tego słowa nazywamy 
polityką. Spotykać się — to 
znaczy rozumieć problemy, 
które rodzi życie i uczestni­
czyć w ich rozwiązywaniu. 
Do rozwiązań optymalnych 
szuka dróg, a na pytanie szu­
ka odpowiedzi, własne myśli 
pogłębia myślami innych.

Znajduje je w formie 
najbardziej skondensowa­
nych myśli w książce. Ra­
dio i telewizja nie tylko 
nie obniżają rangi książ­
ki i jej znaczenia, ale roz­
budzają zainteresowania 
czytelnicze i zainteresowa­
nia sprawami społeczno-po 
litycznymi. Ten gatunek 
literatury to przecież P5 
wszystkich ukazujących się 
tytułów książek w Polsce.

Ruch wydawniczy przebył 
Wielką drogę. Na poszczegól­
nych etapach naszego powo­
jennego rozwoju realizował 
swoje zadania, które wynika­
ły z ważności i hierarchii 
spraw, jakie rodziło życie, ja­
kie przed społeczeństwem sta­
wiała partia i rząd. Wyższy 
etap naszego rozwoju rodzi 
nowe potrzeby. Ruch wydaw­
niczy determinują dwie konie­
czności. Są to: stały wzrost 
wymagań ze strony czytelni­
ków i burzliwy rozwój naulci 
ł techniki, który z kolei wy­
maga nowych publikacji nau­
kowych, zawodowych i podrę­
czników, które mają być po­
mocą w modernizowaniu na­
szej gospodarki narodowej.

* * *

Nowa strategia gospodar 
cza Polski, której naczel­
nym postulatem jest pod­
niesienie na wyższy po­
ziom organizacji zarządza­
nia i pogłębienie zasady 
racjonalności ekonomicznej 
we wszystkich przedsię­
biorstwach i organach pań­

stwowych, nakłada także 
na ruch wydawniczy nowe 
i odpowiedzialne zadania. 
Musimy skoncentrować na­
szą uwagę i działania wy­
dawców na literaturę nau­
kową, popularnonaukową i 
techniczną, a więc na te 
rodzaje publikacji, które 
zabezpieczają prawidłowy, 
harmonijny rozwój gospo­
darczy naszej ojczyzny. Tej 
grupie literatury musi to­
warzyszyć literatura społe­
czno-polityczna, kształtują­
ca świadomość społeczną, 
literatura w której czytel­
nik znajdzie odpowiedź na 
wiele problemów ideolo- 
giczno-politycznych, prob­
lemów epoki, w której ży­
je. ■

Musimy także zwrócić 
uwagę na młodego czy­
telnika. Nie tylko dlatego, 
że jest to czytelnik naj­
bardziej liczny i chłonny, 
ale są to ci czytelnicy, 
których potocznie nazywa­
my „zmianą warty”. Od 
tego, jak będą przygoto­
wani, jakie będą ich war­
tości moralne i intelektu­
alne, jakie będzie ich przy 
gotowanie naukowe, zawo­
dowe i ideologiczne — w 
dużej mierze zależą dalsze 
losy naszego kraju i na­
rodu. Ta sama uwaga do­
tyczy literatury dla dzie­
ci i młodzieży. Tu z kolei 
wydawcy muszą porzucić 
konwencje ubiegło wiecz­
ne, a sięgnąć do nowych 
metod i współczesnych te­
matów, muszą skierować 
zainteresowania młodych 
czytelników na zagadnie­
nia poiznawczo-wychowaw- 
cze.

Dni Książki Polityczno- 
-Społecznej są okazją do 
konfrontacji naszego dorob 
ku z zamierzeniami na 
przyszłość, konfrontacji po­
stulatów, czytelników i bi­
bliotek, a także są okazją, 
by uwzględnić te tematy, 
które są rezultatem prac 
instytutów i zakładów na­
ukowo-badawczych, z myś­
lą o dalszym postępie i 
rozwoju naszego życia go­
spodarczego, naukowego i 
kulturalnego,

Fot. Tadeusz Tkaczyk

dzi ludzie potrafili znaleźć 
miejsce dla siebie.

Chcąc pokazać, jak "vv dia­
logu pokoleń wyraża swe ar­
tystyczne niepokoje ambitny 
teatr studencki, zaproszono: Stu 
dencki Teatr „Kalambur” z Wro 
cławia, który zaprezentował 
przedstawienie do poezji Ur­
szuli Kozioł „W rytmie słoń­
ca”, Teatr 38 z Krakowa, któ­
ry wystawił „Skład” wg o- 
powiadania Hrabala i war­
szawskie „Hybrydy” — z pro­
gramem „Wmurowani w pej­
zaż szubienic” z wierszami 
K. K. Baczyńskiego i T. Gaj­
cego.

Z własnej inicjał ywy w 
„SJ 70” wziął udział Teatr Stu 
z Krakowa, z bardzo dobrym 
spektaklem „Spadanie”.

Trzy teatry gdańskie „a” 
„Humbug” i „Pi” w kon­
tekście tak dojrzałych zespo­
łów nie mogły wywrzeć więk­
szego wrażenia.

Apel z jakim „SJ 70” wysz­
ły do środowiska, już w cza­
sie spotkań przyniósł pierw­
szy konkretny rezultat. Człon­
kowie gdyńskiego Regionalne­
go Ośrodka Kulturalnego „Ma 
szoperia” samorzutnie zorga­
nizowali w salonie wystawo­
wym „Żaka” w dniu 26 bm. 
wystawy fotograficzne An­
drzeja Białoskorskiego i Jerze 
go Banasia.

Wymieniać by można jeszcze 
szereg ciekawych imprez, ja­
kie odbywały się w „Żaku”, 
omawiać „wyjście” „Spotkań 
Jesiennych” do klubów w do 
mach studenckich, w których 
tydzień od 16 do 21 Om. prze­
biegał pod hasłem rywaliza­
cji w konkursie „ o najlepiej 
zorganizowane spotkanie wśród 
18 klubów studenckich Wybrze 
ża. Wspomnieć trzeba o jed­
norazowym wydaniu gazety 
studenckiej „Dziennik Akade­
micki”, poświęconej proble­
mom kultury i humanizacji 
środowiska studenckiego, przy 
gotowany przez zespół dzien­
nikarzy studenckich.

Ważne, że tegoroczne „Spot 
kania Jesienne” zaplanowane 
zostały i przebiegały tak, że 
stworzyły atmosferę żywego 
zainteresowania kulturą stu­
dencką.

Koniec Spotkań — po­
czątkiem pracy nad no­
wym profilem kultury stu 
denckiej na Wybrzeżu.

TADEUSZ WOŻNIAK

Co nowego
4^

Samolot leci prosto na 
południe. Gdzieś w dole 
Marsylia. Z powietrznej 
perspektywy kilku kilome­
trów coraz gorzej widocz­
ny jest mały niby na ma­
pie plastycznej ten ostat­
ni punkt Europy. Teraz już 
tylko morze. Co bedzie za 
tą grapicą? Na ile rzeczy­
wistość potwierdzi wyobra­
żenia? A może ta mitycz­
na granica kontynentów 
jest wyłącznie jeszcze jed­
nym rekwizytem naszej 
wyobraźni, iluzją, która w 
brutalnym zderzeniu z rze­
czywistością upadnie jak 
teatralna makieta? Czy 
pierwsze spotkanie z Afry­
ką zweryfikuje mit, czy też 
urealni gromadzone w 
świadomości Europejczyka 
przez tradycję, literaturę i 
podróżniczą opowieść — 
stereotypy o Oriencie? Czy 
spełni się tęsknota do u- 
palnej inności? — Tęskno­
ta z jaką amator przygody 
przed kilkoma godzinami 
pospiesznie żegnał się z 
nadwiślańską letnią ule­
wą... Dziecinne rojenia.

DUSZNO. Samo południe. 
Obsługa lotniska nieznośnie 
wolno podtacza schodki. Przy­
lot wyraźnie przeszkodził jej 
w sumiennym wykonaniu o- 
bowiązku sjesty. Nareszcie! 
Drzwi odskoczyły. *— I oto na­
gle zmieniają się ofeeny i wra­
żenia. Wnętrze samolotu wy­
daje się niebiańsko chłodne, 
orzeźtriające. Na płycie lotni­
ska stoi — dosłownie stoi — 
ŻAK. Koszula natychmiast 
przylepia się do skóry niczym 
lepki okład z rozgotowanej ka­
szy. Chciałoby się czym prę­
dzej cofnąć do wnętrza sa­
molotu. A właściwie... nie. Na 
nic, po prostu na nic nie ma 
się najmniejszej ochoty. Roz­
gotowana, lepka kasza pełznie 
dalej — oblepia mózg, odbie­
ra wszelką inicjatywę. JED­
NAK CUDOWNA BYŁA TA 
WARSZAWSKA ULEWA..,

W autobusie jest jesz­
cze gorzej. Ale oto... po­
śród wysadzonej rzędami 
palm szosy, tabliczka — 
ORAN. Sama nazwa po­
budza wyobraźnię, przy­
wraca ostrość wrażeniom, 
od nowa podnieca tęskno­
tę za Orientem, kusi le­
gendą miejsca i brzmie­
niem imienia sławnego 
portu północnej Afryki. 
Najprostsze skojarzenie — 
Camus. Dżuma. Co to zna­
czy dżuma? Co wyraża ten 
umiejscowiony w Oranie 
camusowski symbol plagi 
powszechnej? Nie uzbrojo­
ny, nieprzygotowany przy­
bysz z nagła osaczony lep­
kim skwarem, skłonny jest 
uwierzyć, że pod połud­
niowym słońcem dżuma 
znaczy po prostu — go­
rąco. Bzdura. Oczywiście 
bzdura.

Z daleka widać już nad 
zatoką zarysy miasta, do­
mów wychodzących z mo­
rza i wolno, tarasami pną­
cych się ku szczytowi góry 
Santa Cruz. Oran... Czy 
będzie li tylko camusow-

skim symbolem, projekcją 
i produktem stylu myśle­
nia Europejczyka, czy też 
wyjdzie naprzeciw tęskno­
cie za nieskażonym Orien­
tem? Wita smukłym ku- 
bizmem nowoczesny ch dziel 
nic jakby przeniesionych 
wprost ze wschodniego Lon 
dynu, by opodal wciągnąć 
w labirynt ulic XIX-wiecz- 
nego Paryża, w napuszony 
fin de siecle czynszowych 
kamienic z balkonikami 
Dzielnicy Łacińskiej.

Chciałeś Afryki? — 
masz... Makijaż europej­
skiej metropolii — tyle, 
że jakby na pocieszenie 
wpleciony w bujną rozło- 
żystość alei palmowych 
wokół nadmorskich bul­
warów... Oran wielki na 
miarę swej tradycji i le­
gendy. strojny na miarę 
swej portowej funkcji.

Gdzieś "wysoko ponad gwa­
rem wielkomiejskiej arterii 
pełznie przeciągła fraza fnu- 
zulmańskiej modlitwy. Mue- 
zin. Może tam? — Uliczki sta­
ją się coraz węższe, coraz 
bardziej kręte. Rue Marcel 
Cerdan. Ulica wielkiego bok­
sera, który w pamięci potom­
nych pozostał jako kochanek 
Edith Piaf. Po meczu, zakoń­
czonym sukcesem, wsiadł w 
samolot. Cerdan wieczorem 
miał oklaskiwać w Paryżu 
wielką Edith. Katastrofa lot-

mdłego upału wypełniają­
cego plac. Sprzedawca zrę­
cznym ruchem wykrawa z 
łupiny miąższ, niby kelner 
otwierający ostrygę. Tylko 
oprawa jest nieco inna. 
Tuż obok plastykowe san­
dały i koszule non iron, a 
na sąsiednim stoisku ma­
łe tam-tamy i japońska 
szmira.

Po środku chodnika ja­
kiś Murzyn rozłożył cały 
swój majątek na maleń­
kiej serwetce jeszcze mniej 
sze pudełka i słoiki. Wo­
kół roznosi się zapach a- 
frykańskich pachnideł. 
Przodkowie czarnego sprze 
dawcy w tajemnicy obrzę­
du wyrabiali zapewne po­
dobne wonności wówczas 
jeszcze, kiedy w miejscu 
dzisiejszego bazaru leżały 
tylko gorące i pachnące 
słońcem kamienie.

Uliczkami snują się po- 
kątni przekupnie kur i 
królików, bezceremonialnie 
nosząc nieszczęsne zwierzę 
ta za związane nogi. Wol­
no przechadzają się poś­
ród barwnego tłumu. Na­
gle powstaje jakiś prze­
dziwny w tym południo­
wym uśpieniu — ferwor. 
To z daleka ukazały się

nicza zapewniła mu — o iro­
nio — dłuższą pamięć niż wy­
grany mecz. Wielki bokser 
pozostał postacią legendy — 
współczesnym, jakże bardzo 
współczesnym, Tristanem, któ­
ry w imię miłości ginie... w 
fotelu samolotu „Aire France”.

Rue Marcel Cerdan pnie 
się coraz wyżej. Pieśń mu- 
ezina słychać już teraz wy 
raźnie. — I oto jest. Tak, 
to wreszcie Afryka. Nie­
kłamana. z całą swą oby­
czajowością, kulturą i tra­
dycją miejsca. —■ Bazar. 
Gęsta pajęczyna uliczek i 
miniaturowych placyków 
natłoczonych odpustową 
barwnością, rozkrzyczanych 
wrzaskiem sprzedawców i 
targujących, brudnych i 
strojnych zarazem o bia­
łych, oliwkowych i czar­
nych twarzach. Każdy han­
dluje czym może. Owoce i 
warzywa przelewają się 
poprzez lady i wózki. Zie­
lone, jakby pokryte naroś­
lami, spęczniałe sokiem 
owoce opuncji mają smak 
i konsystencję lepkiego,

0 narodowych sprawach Polaków
W powodzi ochoczo 

obchodzonych rocznic i 
jubileuszów, niewielu z 
nas pamięta, że dzi­
siaj mija 140 lat od 
chwili wybuchu Powitania 
Listopadowego. To właśnie 
29. XI. 1830 r. grupa spis­
kowców podpaliła browar 
na Solcu, którego pożar 
miał się- stać sygnałem re­
wolucji. Dziś wiemy, że nie 
mieliśmy szczęścia do pow 
stań, ale godzi się prze­
cież przypomnieć tamte 
dni chwały i sławy. Czyni 
to „Stolica” w artykule 
„Spisek warszawski” oraz 
„Tygodnik Demokratyczny” 
w publikacji pt. „Szlakiem 
podchorążych”. Pisma te 
nie są jednak zgodne co 
do szczegółów rozpoczęcia 
szturmu „tysiąca walecz­
nych”.

„Układ Polska — NRF 
podstawą normalizacji” 
(„Przekrój”), „Nowa karta 
w stosunkach Polską r-

NRF” („Panorama”),
„Wspólny wkład w sprawę 
pokoju w Europie” („Pa­
norama Północy”), „Układ 
PRL — NRF” („Stolica”), 
„Nowa karta historii” („Ty 
godnik Demokratyczny”), 
„Perspektywy po parafowa 
niu układu Polska — NRF” 
(„,Życie Literackie”), „Na­
rodziny układu” („Kultu­
ra”), „Historyczny egza­
min” („Perspektywy”) — 
oto tytuły komentarzy ja­
kie prawie wszystkie pisma 
poświęciły wydarzeniu z 
uwagą obserwowanemu na 
arenie światowej, a któ­
re nastąpiło w 31 lat ł 79 
dni po napaści III Rzeszy na 
Polskę, a w 25 lat i 193 
dni po bezwarunkowej ka­
pitulacji Niemiec.

„Wizyta premiera Fran­
cji” („Przekrój”), „Woj­
skowy Delegat Narodowy i 
Polacy” („Perspektywy”), 
„Premier Chaban-Delmas” 
(„Tygodnik; Demokratycz­

ny”) oto kilka pozycji 
omawiających drugie mię­
dzynarodowe wydarzenie, 
jakim stała się niewątpli­
wie wizyta szefa rządu fran 
cuskiego w Polsce. Publi­
kacje te przynoszą wiele 
szczegółów o tym mężu 
stanu, który już w 1944 ro­
ku jako najmłodszy, bo za­
ledwie 29-letni general fran 
cuski, sprawował kontrolę 
wojskową nad całym tery­
torium okupowanej — ale 
prowadzącej walkę podzie­
mną — Francji.

O naszej tężyźnie fizycznej, 
coraz wyższym wzroście, cię­
żarze i ogólnym rozwoju — 
pisze zajmująco „Panorama” 
w artykule pt. „Czy będzie­
my gigantami?” Jakby odpo­
wiadając na to pytanie „Do­
okoła Świata” w publikacji 
„WP na torze przeszkód” przy 
nosi minorowe wieści o stanie 
masowej kultury fizycznej: 
„Panie sierżancie bolą nogi 
— śpiewają żołnierze. A dla­
czego tak śpiewają? Bo są 
mało sprawni fizycznie...” I 
dalej: „...nie masz zdrowego

mundury policjantów. Nad 
chodzą zewsząd. Kocioł. 
Nawet zwisające bezwład­
nie głowami do ziemi ku­
ry, które — zdawało się — 
wydały już ostatnie tchnie 
nie, podnoszą nieopisany 
wrzask. Towarzyszy im 
świdrujący pisk z nagła 
oprzytomniałych królików... 
Już za chwilę nad baza­
rem znów zapanuje spokój 
— a pokątni handlarze dro 
biu, którzy nie opłacili po 
datku obowiązującego na 
targowisku, potulnie po­
człapią na posterunek po­
licji. Tylko kury i króliki 
znowu ze stoickim spo­
kojem zwisną w dłoniach 
niefortunnych przekup­
niów.

Gdzieś zza rogu sąsiednie 
go zaułka, ponad gwar ba 
żaru przedarł się ostry, 
wysoki głos dzwonków. 
Przenikliwym dźwiękiem 
zapowiada i wyprzedza po 
stać czarnego mężczyzny 
o spoconej twarzy. Krople 
potu lśnią na niej jak ma

ducha bez zdrowego ciała, nie 
masz wychowania dobrego 
bez wychowania fizycznego, a 
nie masz dobrego wychowa­
nia fizycznego w naszej szko­
le...”

W 45 rocznicę śmierci 
Stefana Żeromskiego „Pa­
norama Północy” publiku­
je artykuł pt. „Śląsk po­
trzebny jest dla ciała. Po­
morze dla ducha” przypo­
minając udział Żeromskie­
go w plebiscycie i jego 
ówczesny pobyt w Kwidzy 
nie, Malborku, Sztumie, a 
także nad morzem w Orło­
wie i w Gdyni. Artykuł 
ilustruje zdjęcie pomnika 
pisarza wzniesionego obok 
latarni na Rozewiu.

To samo pismo drukuje 
jeszcze zapiski z pomor­
skiego ruchu oporu w walce 
z hitleryzmem zatytułowa­
ne „Tajny Hufiec Harcerzy 
— Gdynia”.

Zupełnie niewiarygodną 
historię przedstawia „Pra­
wo i Życie” w rzeczowej 
udokumentowanej relacji 
pt,„...stoi na stacji lokomo­
tywa”: „20 kwietnia 1967 ro 

.ku w magazynach Zarządu 
Portu w Gdańsku przepro­
wadzono remanent, znaj­
dując przy okazji przed 
miot o cechach silni­
ka lub części jakiejś 
potężnej maszyny. Znale­
ziona „szczegóła” — jakby 
to określił wiechowski pan

łe ruchliwe perełki rozsy-i 
pane na płaskiej hebanom 
wej tacy. Przygarbiony 
Murzyn niesie na plecach 
skórzany, kusząco bulgo-j 
cący bukłak. Nie przestaw 
jąc dzwonić przystaje cd 
chwilę, by z bukłaka —i 
do jednego z szeregu po-i 
wiązanych ze sobą i opaH 
dających mu na piersi ni­
by naszyjnik metalowych1 
kubków — nalać trochę 
nagrzanej wody. W stoją­
cym rozżarzonym powie-; 
trzu woda ta wydaje si^ 
być zjawiskiem nienatural 
nym, pięknym kłamstwend 
— jak perełki, które sąi 
przecież tylko kroplami pd 
tu na hebanowej twarzyj 
nosiwody...

Chodząca restauracja wolnd 
niknie za rogiem i w baza­
rowym zaułku znów niepo­
dzielnie zaczyna panowań 
zgęstniała, lepka spiekota. 
Tylko coraz dalszy dźwięk 
dzwonków przypomina, ża 
' Tzed chwilą czarny nosiwo- 
da przeszedł przez tę dziwną* 
otoczoną współczesną archi­
tekturą wielkiego miasta, oąJ 
zę żywej tradycji arabskiej^ 
Przez kipiący targiem „skani 
sen” obyczajowości, w który 
nie wtargnęła jeszcze obcośfi 
Europy.

A oto na wąską uliczką 
wysunął się zza straganów! 
biblijny patriarcha. Dwu­
metrowy starzec o oliwko-« 
wej cerze zoranej bruzda-« 
mi twarzy, ocienionej strój 
nym turbanem. Długa si­
wa broda opada na powł<S 
czyste szaty. Na nogach 
trepy, w ręce sękaty kijj 
Już, już chciałoby się paść 
na kolana — kiedy nagle 
podmuch wiatru powiał 
szatą patriarchy i spod 
fałdów sukni ukazały się 
v/ całej krasie... kolorowe 
elastyczne skarpetki. —i 
Niby rzeźnickim nożem 
błysk tego elementu euro­
pejskiej cywilizacji rozciął 
atmosferę kipiącego połu­
dniowym gwarem muzuł-; 
mańskiego targu...

ANDRZEJ ŻUROWSKI

WSKAZÓWKA
Kiedy w zegarku 
coś się zacina, 
nie zawsze winna 
główna sprężyna.
OWOC ŻYWOTA

Figa — 
gigant.

MIESIĄC MIODOWY
Choćby osa a tnie 
jeszcze delikatnie.

CHORY Z UROJENIA
Na swoje zdrowie 
narzekać wciąż skory — 
umarłby, że tak pouńem, 
gdijby nie był chory.

CHYTRY PACYFISTA
Żal mu — 
napalmu.

Walery Wątróbka — waży­
ła 4840 kg. Według cech 
na skrzyni wynikało, że do 
magazynu Zarządu Portu 
w Gdańsku silnik ten do­
stał się za pośrednictwem 
przedsiębiorstwa spedycji 
krajowej i zagranicznej 
„Hartwig” w Gdańsku oraz 
że silnik ten wyproduko­
wany został przez świato­
wej sławy fabrykę ,.ASEA” 
w Szwecji.” Dopiero 4 III 
1969 r. po wielu listach, 
szukaniu i innych kołomyj 
kach znalazł się właściciel 
silnika: DOKP w Warsza­
wie. Ale co z tego, skoro 
„do dnia 18 listopada 1970 
r... silnik „ASEA”... stał 
cią&le w magazynie po­
rtowym w Gdańsku. Na 
jakimś bocznym torze 
gdzieś w Warszawie lub 
Łodzi stała również wy­
bebeszona ze swego serca 
i źródła ruchu lokomotywa. 
Do tego dnia onłaty skła­
dowe za ten silnik wynio­
sły 61876 zł i 82 grosze”.

Na zakończenie polecam 
jeszcze dwie pozycje: „Pę­
tla z poszlak” w „Kultu­
rze” — jako przykład rze­
telnej, odważnej roboty 
dziennikarskiej i ..Fria, 
Feia, Forte e Farta” w 
..Perspektvwaeh” — repo­
rtaż z Portugalii, której 
przecież wcale nie znamy.

(zbicz)
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GDANSK, Opera, Traviata, 
If. 19; pon. niecz. Teatr Wiel­
ki, Żołnierz królowej Madaga­
skaru, g. 14 i 19; pon. niecz. 
Hala Stoczni Gdańskiej, niedz. 
Niemen przedstawia Faridę, g. 
16 i 19. SOPOT, Kameralny, 
Czekając na Godota, g. 19; 
pon. niecz. GDYNIA, Muzycz­
ny, Opiekun mojej żony, g. 
15; Madagaskar, g. 19.15;' pon. 
Diabeł nie śpi, g. 19.15.

GDANSK, Leningrad, Czło­
wiek w pięknym krawacie, fr., 
Od 16 1., g. 10, 12.30, 15; (pon. 
g. 15); Romantyczni, poi., od 
16 1., g. 17.30, 20; pon. j. w. 
Kameralne, Powodzenia chłop 
cze, jug., od 11 1., g. 15.15; Mi­
łość nad morzem, fr., od 16 1., 
g. 17.30, 20; pon. Wspaniały
Red, USA, od 7 1., g. 15.30; 
Świeć moja gwiazdo, radź., od 
14 1., g. 17.30, 20. Kosmos, Win­
netou i Apanaczi, jug., od 11 
1., g. 15.45; Wkrótce będzie ko­
niec świata, jug., od 18 1., 
g. 18, 20; pon. Inwazja potwo­
rów, jap., od 11 1., g. 16, 18; 
Che — opowieści o Guewarze, 
Wł., od 16 1., g. 20. Drukarz, 
Miłosne przygody Moll Flan­
ders, ang., od 16 1., g. 14, 16.30, 
19; poń. niecz. Motława, Wspa­
niały Red, USA, od 7 1., g. 13.45, 
15.45; Album polski, poi., od 
14 1., g. 17.45, 20.15; pon. Ostat­
nie polowanie, USA, od 14 1., 
g. 16, 18; Ukryta forteca, jap., 
od 16 1., g. 20. Piast, Lokis, 
pol., od 14 1., g. 16, 18, 20; 
Białe słońce pustyni, radź.; od 
14 1., g. 16, 18, 20. Gedania,
Winnetou wśród sępów, jug., 
od 11 1., g. 11, 15.45; Sól ziemi 
czarnej, poi., od 14 1., g. 18, 
20.15; pon. niecz. Przyjaźń, 
Angelica i sułtan, fr., od 16 1., 
g. 17, 20; pon. niecz. Wrzos, 
Nie ma powrotu Johnny, pol., 
od 16 1., g. 16, 18, 20; pon. Wio­
senne wody, czes., od 16 1., 
g. 16, 18, 20. Żak, Krajobraz 
po bitwie, poi., od 18 1., g. 16, 
18, 20; pon. zamknięte pokazy 
DKF. WRZESZCZ, Bajka, Wu- 
jaszek czarodziej, węg., od 11 
]., g. 12; Udręka i ekstaza, wł., 
od 14 1., g. 14, 17, 20; pon. Mi­
łość, miłość, miłość, wł., od 
16 1., g. 15, 17.30, 20. Znicz,
Zamek pułapka, fr., od 16 1., 
g. 14, 16, 18, 20; pon. g. 16, 18, 
20. Tramwajarz, W królestwie 
ducha gór, jug., od 7 1., g. 16; 
Milion lat przed naszą erą, 
ang., od 14 1., g. 18, 20; pon. 
niecz. Zawisza, Bitwa o An­

glię, ang., od 14 1., g. 14.30,
17, 19.30; pon. niecz. NOWY 
PORT, 1 Maja, Nowy, poi., od 
14 1., g. 16, 18, 20; pon. niecz. 
OLIWA, Delfin, Raj na ziemi, 
poi., od 14 1., g. 15.45, 18, 20.15; 
pon. Siódmy rok miłości, NRD, 
od 14 1., g. 16, 18, 20.

SOPOT, Polonia, Brzezina, 
poi., Od 16 1., g. 11.30, 13.30, 
15.30, 17.45, 20; pon. g. 11, 13.15,
15.30, 17.45, 20.

GDYNIA, Warszawa, Noc ge­
nerałów, ang., od 16 1., g. 11,
14.30, 17.15, 20; pon. j. w. At­
lantic, Dni grozy i śmiechu, 
USA, od 11 1., g. 13. 15.30;
17.45; Prawdzie w oczy, poi., od 
16 1., g. 20; pon. Okularnicy, 
węg., od 16 1., g. 16, 18, 20. 
Goplana, Inwazja potworów, 
jap., od 11 1., g. 12.30; Pojedy­
nek w słońcu, USA, od 18 1., 
g. 15, 17.30, 20; pon. Czerwony 
płaszcz, duński, od 16 1., g. 15,
17.30, 20. ORŁOWO, Neptun, 
Człowiek z M-3, poi., od 14 1., 
g. 14; Kowboju do dzieła, ang., 
od 16 1., g. 16, 18, 20; pon. I 
znów z tobą, węg., od 16 1., g.
18, 20.15; Marysia i krasnolud­
ki, poi., od 7 1., g. 16. OBŁU- 
ŹE, Marynarz, Angelica i suł­
tan, fr., od 16 1., g. 14.45, 17, 
19.15; pon. Angelica i sułtan, 
fr., od 16 1., g. 17, 19. GRA­
BÓWEK, Fala, Damski gang, 
ang., od 16 1., g. 13.15, 15.30, 
17.45, 20; pon. Barwy wałki,
poi., od 12 1-, g. 16; Nie ma 
gwiazd w dżungli, peruw., od 
16 1., g. 18, 20. CHYLONIA,
Promień, Krzyżacy, poi., od 12 
1., g. 14, 17; Zemsta OAS, fr., 
od 16 1., g. 20; pon. Wyzwanie 
dla Robin Hooda, ang., od 11 1., 
g. 16, 18; Profesor zbrodni,
węg., od 14 1., g. 20. RUMIA, 
Aurora, Jesień Cheyennów, 
USA, od 14 1., g. 15.45, 18, 20.15; 
pon. Wujaszek czarodziej, 
węg., od 11 1., g. 18; Wkrótce 
będzie koniec świata, jug., od 
18 1., g. 20. MAŁY KACK,
Jagienka, Ostatni etap, poi., 
od 12 1., g. 15; Strzały o zmierz 
chu, USA, od 16 1., g. 17, 19; 
pon. niecz. OKSYWIE, Mewa, 
Bunt na Bounty, USA, od 14 1., 
g. 19.30; pon. niecz. WITOMI- 
NO, Iskra, Album polski, poi., 
od 14 1., g. 16, 18.30; pon. g. 18.

* * *

ELBLĄG, Syrena, Kniaź i 
Tatarzy, bułg., od 11 1., g. 
13.15; Mózg. fr., od 14 1., g.
15.30, 17.45. 20; pon. j. w. Swia
towid, Chłodnym okiem, USA, 
od 16 1.; Szlacheckife gniazdo, 
radź., od 14 1. Orzeł, Wielki 
Wąż Chingachgook, NRD, 
od 11 1., g. 18; Cztery damy 
i as, fr., od 18 1., g. 20; pon. niecz. 
Promyk, Wielka miłość, fr., 
od 14 1., g. 15, 17; Kochać,
szwedzki, od 18 1:, g. 19; pon. 
niecz. MALBORK, Capitol, 
Szarża lekkiej brygady, fr., 
od 16 1.; pon. Skradzione po­
całunki, fr., od 16 1. Klubowe, 
Powrót rewolwerowca, USA, 
od 14 1., g. 18. 20; pon. niecz.

Włókniarz, Kochany łobuz, 
fr., od 16 I.; pon. nieczynne. 
DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Ten 
nieznośny dziadek, fr., od 16 
1.; pon. niecz. GARDEJA,
Wars, Samotność we dwoje, 
poi., od 16 1.; Kobiety strzeż­
cie się, fr., od 16 1.; pon. 
niecz. KWIDZYN, Tęcza, 
Znaki na drodze, poi., od 14 
1.; pon. Lew pręży się do sko­
ku, węg., od 16 1. NOWY
STAW, Jurand, Beniamin,
czyli pamiętnik cnotliwego
młodzieńca, fr., od 16 1.; pon. 
niecz. NOWY DWÓR, Żuławy, 
Strzelby Apaczów, USA, od 11 
1.; Łowcy skalpów, USA, od 
16 1.; pon. niecz. SZTUM, Po­
wiśle, Ostatni świadek, poi., 
od 14 1.; pon. niecz. STARE 
POLE, Zachęta. Gra, poi., od 
18 1.; Tajemniczy mnich, radź., 
od 14 1.; pon. niecz. SWIBNO, 
Barkas, Sidła, ang., od 16 1.; 
Autobus odjeżdża o 6.10, poi., 
od 14 1.; pon. niecz, TOLK­
MICKO, Korab, O jednego za 
wiele, fr., od 16 1.; pon. j. w. 
GNIEW, Pionier, Siedem razy
kobieta, wł., od 18 1.; pon.
niecz. HEL, Wicher, Dziura w 
ziemi, poi., od 14 1., g. 18, 20; 
pon. niecz. JASTARNIA, Że­
glarz. Znicz olimpijski, poi., 
od 14 1.; pon. niecz. KARTU­
ZY, Kaszub, Album, poi., od 
14 1.; pon. niecz. KOŚCIERZY­
NA, Rusałka, Poradnik żona­
tego mężczyzny, USA, od 16 1.; 
pon. j. w. KOLBUDY, Wyzwo­
lenie, Czerwone i złote, poi. 
od 14 1.; non. niecz. LĘBORK. 
Fregata, Lew pręży sie do sko 
ku, węg., od 16 1.; Dwoje na 
drodze. USA. od 16 1.; pon. 
Barbarella, wł., od 16 !.• Tań­
cząca wiosna, radź., od 12 1. 
ŁEBA, Rybak, W pełnym 
słońcu, fr.. od 18 1.; pon.
niecz. PELPLIN. Wierzyca. 
Szkice warszawskie, poi., od 
16 1.; pon. niecz. PTOSzr^/ 
Krakus, Barbarella, wł., od 16 
1.; pon. niecz. REDA, Zaci­
sze, Objazd, bułg., od 16 1.; 
Ryszard Lwie Serce i krzy­
żowcy, USA od 14 1.; pon.
niecz. SKÓRCZ, Kociewie, 
Dzień oczyszczenia, poi., od 
14 1.; pon. niecz. STARO­
GARD, Sokół, Ruchomy cel, 
USA, od 16 1.; pon. j. w. Sput­
nik, Rzeczpospolita babska, 
poi., od 14 1.; pon. Okna cza­
su, weg., od 14 1. SKARSZE­
WY, Odrodzenie, Zbrodniarz, 
który ukradł zbrodnie, ool., 
od 16 1.: pon j. w. TCZEW, 
Wisła. Nie ma gwiazd w 
dżungli, peruw., od 16 1.; pon. 
Rozśpiewane wakacje. NRD, 
od 14 1. Kolejarz, Rio Con- 
chos, USA, od 14 1., g. 17, 19; 
non. niecz. WŁADYSŁAWO­
WO, Albatros. Powrót rewol­
werowca. URA. od 14 1.; non. 
niecz. WEJHEROWO, Świt, 
Gang Olsena, duński, od 14 1.; 
pon. Rodzina Toth, węg., od 
111. ŻUKOWO, Radunia, Strzał

Echa muzyki młodzieżowej

„Mecie in
■^4 ^ , f* * *?.sfr’r f*- T..

Przytoczone w tytule angielskie okreś­
lenie szwedzkiego wyrobu eksportowego 
jest chyba bardzo adekwatną nazwą... 
znakomitego szwedzkiego zespołu beato­
wego. W 1989 roku zespół nagrał swoją 
pierwszą płytę długogrającą, zatytułowa­
ną „Made in Sweden (with love)”, na któ­
rej popisuje się trójka muzyków: George 
Wadenius — gitara i śpiew, Bo Hägg- 
ström — gitara i gitara basowa oraz Tom­
my Borgudd — perkusja.

Jak widać, skład zespołu wcale nie jest 
odkrywczy, ani też eksperymentalny — 
ale okazuje się, że liczą się nie tyle środ­
ki instrumentalne, ile ogromna inwencja 
w zakresie niebanalnego wykorzystania 
tych środków.

Gdyby ktoś zapytał, Jaki styl reprezentuje 
grupa „Made in Sweden”, miałbym kłopoty z 
odpowiedzią. Prawdę mówiąc, nie ma tu żad­
nego stylu, a jest właściwie mieszanina róż­
norodnych koncepeji, przystosowanych do 
wrażliwości i pomysłowości trzech muzyków.

Każdy z ośmiu zawartych na płycie utwo­
rów odznacza się odrębnym wyrazem — a 
absolutnie nie można zespołowi postawić za­
rzutu chaosu czy dekoncentracji. Gdy spot­
kają się bowiem dobrzy muzycy, prawdziwi 
artyści — potrafią stworzyć z wielu elemen­
tów coś nowego, indywidualnego, natomiast 
te same pierwiastki w rękach muzyków o 
przeciętnej wyobraźni i wrażliwości, dałyby co 
najwyżej wrażenie bezładu.

Oryginalność to ogromna zaleta. Weź-

Sweden“
my np. popjazzowy temat „Sombrero 
Sam”, kćfinpozycję Charlesa Lloyda. Sły­
szałem go m. in. w wykonaniu „Skal­
dów” i „Framus Five” — ale interpreta­
cja „Made in Sweden” wyszła poza je­
den schemat aranżacyjny, przyniosła ar­
tystyczne opracowanie o jasno zaryso­
wanym klimacie.

W produkcjach „Made in Sweden” odbijają 
się pierwiastki awangardy beatowej jazzu, 
pop-jazzu rhythm & bluesa i muzyki popular­
nej, a w każdym z utworów jeden z tych 
elementów ma przewagę nad innymi.

„A day in the life” z repertuaru „Beatle­
sów’’ opracowany został np. w konwencji Wesa 
Montgomery’ego, również znakomitego wyko­
nawcy tego tematu. Mamy tu precyzyjnie 
opracowane breaki i zgrane partie synkopo- 
wanę trzech instrumentów, momentami nakła­
dające się na siebie, aby rozbiec się w po­
zornym nieładzie i znów spotkać się, zgodnie 
z żelazną dyscypliną narzuconą przez opraco­
wanie.

Płyta jest głównie popisem instrumentali­
stów i aranżacji — fragmenty wokalne speł- 
nają tutaj rolę drugorzędną. Natomiast w de­
kompozycji jednostajności znakomicie poma­
gają kontrasty — po utworze z jazzowymi 
wstawkami pojawia się popularna pozycja 
rozrywkowa w konwencji Ala Caioli. Nie 
razi to wcale, przeciwnie — pomaga w odpo­
wiednim przygotowaniu sie do następnej, 
trudniejszej kompozycji. Trafne ułożenie pro­
gramu na płycie, to zaleta cenna. Na płycie 
zawarte sa następujące utwory: „I don’t ca­
re”, „Peter gunn”, „Sombrero Sam”, „Little 
dame”, „Saucery”, „A day in the life”, „Har­
ry lime theme”, „Little Charlie”.

Co nowego w Paryżu? Rozmowa z Ireną Jarocką
Przez kilka dni przebywała w Polsce 

Irena Jarocka, stale występująca w Pa­
ryżu i tam doskonaląca swe rzemiosło 
piosenkarskie. Spotkałam ją w gdańskim 
„Żaku” podczas występów studenckich 
piosenkarzy i z miejsca zapytałem: Któ­
ry z występujących tu wykonawców naj­
bardziej ci odpowiada?

I. JAROCKA: Bardzo podobał mi się Ed­
ward Licznerski, dysponujący niezwykle ory­
ginalnym głosem, natomiast Andrzej Kudlik 
świetnie interpretuje rosyjskie piosenki, które 
zresztą nie są mi obce, bo w Paryżu...

S. D. Właśnie, co i gdzie śpiewasz?
I. J. Wysteru­

ję stale w ka­
barecie i te wy 
stępy są podsta 
wa mojej egzy­
stencji. Wszel­
kie inne formy 
prezentacji (fe­
stiwale, koncer­
ty, telewizja, na 
grania), sa nie­
jako ubocznym 
źródłem utrzy­
mania nato­
miast liczą się 
najbardziej, je­
żeli chodzi o roz 
wój artystyczny 
i doskonalenie 
rzemiosła pio­

senkarskiego, 
wreszcie znale­
zienie oryginal­
nego stylu irate 
pretacji. W <- 

toarecie wykonuję piosenki francuskie, polskie 
i rosyjskie — na te ostatnie zresztą moda 
Ciągle nie przemija, .

S. D.: Słuchałem nagranej przez ciebie
płyty z dwoma utworami („II faut y croire” 
i „Tu me reviendras”) i muszę przyznać, że 
chyba wreszcie udało 'tTi sie określić własny 
styl interpretacyjny — oczywiście w powią­
zaniu z charakterem wykonywanych utworów 
— lirycznych i melodyjnych.

I. J.: Nawiązałam współpracę z Interesu­
jąca spółką autorską: Victor Ivani (muzyka) 
i Jacques Dal (teksty). Ci twórcy są auto­
rami piosenek na drugiej mojej płycie,_ któ­
rą nagrałam przed przvjazdem do Polski. Nie 
wykluczone, że pisać będzie dla mnie znany 
kompozytor Michel Legrand — już semą moż­
liwość (słyszał moje nagrania i wyraził chęć 
nawiazania bliższej współpracy) uważam za 
wielkie wyróżnienie i cudowną szansę war­
tościowej pracy artystycznej.

S. D.: Sukcesy najbliższe twojemu sercu
i plany na przyszłość? »

I. J. Brałam udział w dziewięciu pro­
gramach telewizyjnych, wygrałam jeden 
z piosenkarskich konkursów w telewi­
zji, a za największy sukces uważam trzy­
krotne wyróżnienie na Festiwalu Piosen­
ki w Rennes: Srebrny Gronostaj (druga 
nagroda za interpretacje), nagroda mia­
sta Rennes i nagroda dla piosenki. Pla­
ny? No, cóż — występy, dalsza nauka, 
w styczniu trzy tygodnie w Polsce, na­
grania dla radia, udział w Festiwalu 
Piosenki w Opolu w dwóch koncertach 
Wszystkiego uczę się z myślą o słucha­
czach w kraju. Przekaż im moje pozdro­
wienia!

STANISŁAW DANIELEWICZ

w ciemności, ang., od 14 1.; 
schody od nieba, radź., od 
16 1.; pon. niecz. ,

NOCNY DYŻUR PEŁNIĄ:
GDANSK — apt. nr 62, ul. 

Kartuska 114; WRZESZCZ — 
apt. nr 69, ul. Mickiewicza 
23/30; OLIWA — apt. nr 17, ul. 
Kaprów 4; SOPOT — apt. nr 
35, ul. 20 Października 715; 
GDYNIA — apt. nr 11, skwer 
Kościuszki 22.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ:
GDANSK — apt. nr 88, al. 

Zwycięstwa 49; STOGI — ap­
teka nr 60 ul. Hoża 12; ORU­
NIA — apt. nr 21, ul. Jedno­
ści Robotniczej 111; ORŁOWO 
— apt. nr 20, ul. Bohaterów 
Stalingradu 68.

Ostry dyżur pełnią: II Kli­
nika Chirurgiczna z I Klini- 
AMG. W pon. III Klinika 
Chirurgiczna z III Kliniką 
Chorób x Wewnętrznych AMG.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku, ul. Długa 84/85 czynna 
całą dobę.

NIEDZIELA ,
LOKALNE

Muzyczne ciekawostki, 9.40 Na 
stolatki 1 morze, 10.00 Notat­
nik kulturalny Wybrzeża, 
10.25 Radiokuter — Ja bajki 
tak lubię ogromnie 10.57 Ka­
reta w pokrzywach — musical
K. Łapina 1 St. Dejczera, 
15.45 Czerwona Róża 16.05 Sa­
ga rodziny Szubertów, 21.32 
Z boisk 1 stadionów.

8.45 Magazyn wojskowy. 9.05
8.35 Radioproblemy, 12.38 Po

PROGRAM II
ranek symfoniczny, 13.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie,
16.30 Koncert chopinowski,
17.30 Rewia piosenek — zap.
L. Kydryński, 18.00 Teatr PR: 
Złudzenie. 19.45 Audycja woj­
skowa, 21.45 Taneczny kalej­
doskop, 22.35 Niedzielne spot­
kania z muzyką, 23.38 Jazz na 
dobranoc.

PROGRAM I
9.15 Radiowy Magazyn Woj­

skowy. 10.35 Nowości ork. PR 
pod dyr. St. Rachonia, 11.00 
Rozgłośnia Harcerska. 12.40 Pie 
śnj i tańce ludowe znad / d- 
riatyku, 13.15 Koncert z 
trzech kontynentów. 14.00 Kon 
cert rozrywkowy. 14.30 W Je­
zioranach. 15 00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych. 17.45 Światowe przebo­
je Italii, 18.05 Radiowa Lista 
Przebojów. 19.00 Kabaret re­
klamowy, 71,00 Gra orkiestra 
taneczna PT pod dyr. E. Czer 
nego, 22.25 Taneczny wieczór. 
23.10 Koncert życzeń od słu­
chaczy polonijnych dla ich ro 
dżin.

PROGRAM III

9.10 Krasnoludki sa na świę­
cie. 9.40 Chevalier po angiel­
sku 10.40 Szlagier jest wszę­
dzie. li.io Recital Edwarda Po 
wer Biggsa — organy, 12.35 
Muzyczny relaks z Fr. Sina­
trą, D. Martinem, K. Konar­
ską, M. Faltfull, 14.05 Prze­
boje na start, 14.45 w stronę 
soul-jazzu. 15.05 Grunt to ro­
dzinka.,. muzykalna 16.40 Ry­
my l rytmy, 18.15 Polonia śpię 
wa. 20.20 Zapomniane koncer­
ty fortepianowe. 20.57 Roman­
se zawsze modne, 21.25 Melo­
die z autografem st. Mikul­
skiego. 22.35 Konkurs tańca 
towarzyskiego 23.05 Muzyka 
nocę — koncert rozrywkowy.

PONIEDZIAŁEK

LOKALNE
12.20 Koncert życzeń, 16.05 

Niebieskie żagle — aud. stu­
dencka, 16.20 Muzyka i komu­
nikaty, 16.25 Gdański koncert 
życzeń, 17.00 Przegląd aktual­
ności Wybrzeża, 17.15 Audycja 
H. Lechowskiego, 17.25 Szcze­
cinianin 25-lecia — Piotr Za­
remba, 17.40 Szczecińskie popo­
łudnie.

PROGRAM II

9.55 Muzyka ludowa różnych 
narodów, 10.25 w Jezioranach, 
10.55 Z dawnych i najnowszych 
kart muzyki polskiej, 15.00 
Koncert chórów dziecięcych,
19.31 Teatr PR; Zwycięstwo — 
słuch, wg pow. J. Konrada, 
20.00 Koncert symfoniczny, 20.40 
Notatnik kulturalny w przer­
wie koncertu, 20.50 d. c. kon­
certu, 21.32 Chwila prozy, 22.30 
Chwila jazzu, 22.40 Nowiny i 
nowinki muzyczne, 22.55 Tań­
czące smyczki — koncert me­
lodii tanecznych i rozrywko­
wych, 23.30 Zespół taneczny 
„Metrum”.

PROGRAM I
11.30 Dedykujemy drugiej 

zmianie, 13.00 Z życia Związ­
ku Radzieckiego, 13.20 Audycja 
z cyklu: Wieś tańczy i śpiewa, 
13.40 Rytmy i melodie dla 
wszystkich, 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców, 16.30 
Popołudnie z młodością, 19.30 
Kompozytor i jego pio­
senki, 20.25 Muzyczne pocz­
tówki z Budapesztu, 22.00 Wie­
czorny koncert życzjeń miłośni­
ków muzyki poważnej, 22.40 
Gra Poznańska 15-ka Radiowa,
23.15 Przed mikrofonem fran­
cuscy soliści i zespoły jazzo­
we.

PROGRAM III
9.45 Nad pięknym modrym 

Dunajem, 15.00 Ludzie, sprawy, 
obyczaje, 15.10 Ballady samot­
nego kowboja, 15.50 Spotkanie 
z solistą — A. Majak, 16.30 
Muzyczna podróż po Europie,
18.15 Muzyczne Andrzejki, 19.4 
Polityka dla wszystkich, 20.00 
Pierwsze obroty — muzyczne 
premiery, 20.20 Decybel — aud. 
satyr., 20.35 Płyty nasze i na­
szych przyjaciół, 21.45 Opera 
tygodnia: C. Vard-i — Travia­

ta, 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Skaldowie, 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu.

NIEDZIELA
9.00 Dla młodych widzów; 

Telewizyjny Klub Śmiałych — 
Wielka podróż (IV), 9.43 Dla 
młodych widzów; To śpiewa 
Śląsk. 10.30 Nowy szeryf — 
film z serii: Bonanza 11.20
PKF, 11.30 Piękna kraina — 
film prod. lug. 11.45 Dziennik 
TV, 12.00 Międzynarodowe Za 
wody Gimnastvk! Artystycz­
nej o Puchar Interwlzjl (z Mo­
skwy), 13.15 Szlakami zabyt 
ków — program o Niedzicy 
13.45 „Legnica caotat” — piet 
wszy program z cyklu: Wizę 
runkl miast 14.30 Przemiany, 
15.00 Teatrzyk dla Przedszko­
laków: Marla Terlikowska — 
Konik na biegunach, 15.40 W 
obiektywie — notatnik z kra­
jów socialistycznych 16.10 Pro 
gram filmowy, 16.40 Piosenka 
dla Ciebie. 17.30 Losowanie 
Totolotka. 17.40 Teatr Nie 
dzielny — Powrót, 18.40 Pew 
nej niedzieli — nowela prod, 
francuskiej, 19.15 Spis Pow 
szechny 1970. 19 20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 Melo 
die Wielkiego Ekranu — pio­
senki francuskie. 20.55 8 go 
dżiny miłości — film fab, 
prod. ług. od lat 16, 22.15 Ma­
gazyn sportowy.

PROGRAM OŚWIATOWY
8.03 TV Kurs Rolniczy — 

Intensywna produkcja młode­
go bydła rzeźnego, 8.40 Przy­
pominamy, radzimy.

PONIEDZIAŁEK
16.30 Dziennik TV, 16.40 Dla 

dzieci: Zwierzyniec — w pro­
gramie m. in. filmy o przy­
godach psa Augie Doggie i go­
ryla Magilli, 17.30 Echo sta­
dionu, 18.00 Spacerkiem po ki­
nach, 18.30 Magazyn Postępu 
Technicznego, 19.00 PANORA­
MA — MAGAZYN INFORMA­
CYJNY Z GDAŃSKA, 19.20 
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV, 
20.05 Teatr Telewizji: Jerzy
Krzysztoń — Panna radosna. 
Reżyseria — Andrzej Zakrzew­
ski. Reż. TV Edwarda Pasz­
kowska. Scenografia — Marcin 
Stajewski. Muzyka — Andrzej 
Trzaskowski. Wykonawcy: Ta­
deusz Janczar, Jan Swiderski, 
Zofia Rysiówna, Pola Raksa, 
Antkowiak, Czesław Laso­
ta, Włodzimierz Nakwaski, 
Adam Perzyk, 21.25 Miasto o 
sobie — program dokumental­
ny, 21.55 Jazz Jamboree, 22.30 
Dziennik TV.

PROGRAM OŚWIATOWY
15.20 i 22.50 Politechnika TV: 

Fizyka, kurs przygotowawczy 
— Rozchodzenie się fal. Wy­
kładowca: prof. Włodzimierz
Mościcki (z Gdańska), 15.55 i 
23.25 Politechnika TV: Fizyka, 
kurs przygotowawczy — Inter­
ferencja fal. Wykładowca: 
prof. Włodzimierz Mościcki (z 
Gdańska).

Uczciwego
znalazcę prosimy...
Wczoraj w tramwaju nr 3 

na trasie od ulicy Twardej 
do Targu Węgowego W go­
dzinach 13—15.30 zostawiono 
siatkę, w której znajdowały 
się ważne dowody rozlicze­
niowe. Uczciwego znalazcę pro 
simy o pilne skontaktowanie 
się z Komendą MO w Gdań­
sku ul. Piwna.

Nie strzeżony 
przejazd

Z dniem X grudnia zostaje 
zlikwidowane dodatkowe strze 
zenie przejazdu kolejowego 
przez dróżnika przejazdowego 
(w km 77,061 linii Gdańsk — 
Gdynia — Lębork — Stargard 
Szcz.) na drodze łączącej miej 
scowości Lubowidz i Mosty,

Przejazd zabezpieczony sy­
gnalizacją samoczynną (czer­
wone migające światła usta­
wiono na drodze z obu stron 
przejazdu). Użytkowników dro 
gi prosi się o zachowanie o- 
strożności podczas przejazdu.

Niedzielny koncert
W związku z zakończo­

nym niedawno III Ogólno­
polskim Festiwalem Mło­
dych Muzyków program 
XIX Gdańskiego Wieczoru 
Muzycznego wypełnią wy­
stępy laureatów gdańskich 
festiwali.

W niedzielę 29 bm. o 
godz. 18 w Sali Mieszczań­
skiej Ratusza Staromiejskie 
go w Gdańsku, usłyszymy 
utwory Bacewiczówny, Be- 
ethovena, Schuberta i Pro­
kofiev/a w wykonaniu: Bo 
żeny Zaborowskiej — wio­
lonczela, Elviry Hodinaro- 
vej — fortepian oraz Tria 
Fortepianowego w skła 
dzie: Grażyna Fiedor«’
?wa Raatz, Dorota Pop’ 
larz.

Słowo wstępne wygłosi 
rektor PWSM prof. Roman 
Heising. Wstęp wolny,

portowe w Izraeiu, 31) rodzaj 
tłuszczu do smażenia, 32) nar 
ty.

„EPE”

Wśród czytelników, którzy 
do 4. XII br. nadeślą prawidło 
we rozwiązanie pod adre­
sem „Dziennika Bałtyckiego”* 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, z 
dopiskiem na kopercie „KK*f 
2ÖWKA Z RAKIEM”, będą 
rozlosowane nagrody książko­
we.

A oto rozwiązanie poprzed­
niej KRZYŻÓWKI Z DINA­
REM:

POZIOMO: 1) dinar; 5) ka­
pok; 9) Irawadi; 10) nakaz; 
12) Bolek; 14) atom; 15) Kana 
da; 16) Jol; 18) nitro; 19) 
lotos; 20) wynos; 22) Ada; 24) 
adagio; 25) klon; 26) rabin; 
27) arena; 28) akuszer; 29) 
Abbas; 30) astma.

PIONOWO: i) Dunaj; 2) ni­
kol; 3) Aram; 4) raz; 5) ka­
banos; 6) Adonis; 7) Piłat; 
8) kakao; 11) atotyda; 13) 
edredon: 17) cosinus; 19) logi­
ka; 20) warta; 21) nabab; 22) 
alert; 23) Anawa; 25) kres; 
27) Aza.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI : Irena Gosek, Gdańsk- 
Orunia: Piotr Wiśniewski, So­
pot; Barbara Czajka, Gdynia.

Książki prześlemy POCZTĄ. 
Życzymy przyjemnej lektury, 
annmmim—mm—— —«■—■ —-

Inauguracja IV sezonu 
Politechnicznych 

Wieczorów Muzycznych

POZIOMO: 1) otacza lagu­
nę, 5) grupa wysp na Pacy­
fiku, 9) otwór w pokładzie 
statku, 10) hazardowa gra w 
karty, 12) kolor w kartach, 
14) starorzymska nimfa źród­
lana, 15) wyspa na M. Śród­
ziemnym. 17) okres czasu. 18) 
miasto w Indiach znane z du 
żych zakładów budowy loko­
motyw, 21) rozbija sie o izbi 
ce, 22). egipski bóg księżyca, 
23) wąska spacerowa łódź 
wiosłowa, 24) pajac, błazen, 
27) jedna z wysp Tonga w 
Oceanii, 28) kojarzy sie z igłą, 
30) naczynie do wywoływa­
nia i utrwalania błon fotogra 
Cicznych, 33) gaik, nowe lat­
ko, 34) kochanka filmowa, 35) 
przyrząd gimnastyczny, 36) 
budowla wodna, 37) sprzęt 
mierniczy.

PIONOWO: 1) kuzynki
mew. 2) jaszczurogad, hatle- 
ria, 3) omasta. 4) tytułowy 
skorupiak, 5) zniedotężmaly 
starzec, 6) Arkadiusz na hu­
lajnodze, 7) koźlonogi 1 roga 
ty bóg pasterzy, 8) olejek z 
róż. 11) składnik marchwi, 
13) prawy dopływ Wołgi, 16) 
między aktami sztuki teatrai 
nej, 19) nuta. 20) aplika, 23) 
instrument muzyczny nasto­
latków, 24) grecka Minerwa,
25) tytuł powieści Kiplinga,
26) śląski brydż. 27) imię 
autora „Gajane”. 29) miasto

Jeszcze w tym miesią­
cu Politechniczne Wieczo­
ry Muzyczne rozpoczynają 
IV sezon swej działalności.

Inauguracyjny koncert, 
poświęcony muzyce kompo 
zytorów rosyjskich i ra­
dzieckich odbędzie się 30 
bm. w poniedziałek o go­
dzinie 18 w Auli Politech­
niki Gdańskiej im. J. Mar­
chlewskiego. W I części 
koncertu usłyszymy pieśni 
i utwory Piotra Czajkow­
skiego i Sergiusza Rach­
maninowa w wykonaniu 
solistów Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w 
Gdańsku.

Drugą część wieczoru 
wypełnią znane utwory ro 
syjskie i radzieckie, któ­
re wykona Chór Politech­
nik! Gdańskiej pod dy-

152 zgaduj zgadula
w atrakcyjnym programie

Atrakcyjnie zapowiada się 
nowy program zgaduj-zgaduli, 
który odbędzie się 9 grudnia 
w hali Stoczni Gdańskiej.

Będzie to 1uż kolejny 152 
program, w którym udział 
wezmą ni. in.: piosenkarka nie 
miecka Rosemarie AMBRĘ 
(znana z X MFP w Sopocie) 
Bronisława Baranowska, Ka­
tarzyna Bovery, Grażyna 
Czarnecka, Leokadia Zienko i 
Krzysztof Cwynar. Ponadto 
wystąpią świetni akrobaci z 
NRD „Die Bahos”. Grać i 
akompaniować będzie popu­
larny zespół „BIAŁE KRU­
KI”. Dodatkową atrakcją 
szczególnie dla młodzieży bę­
dą występy zespołu „TRZY 
KORONY” i Krzysztofa Klen­
czona. Główna nagroda w kor 
kursie ZURiT pt. „Okno na 
świat” to 25 000 zł.

Konferansjerkę prowadzić 
będą Jan Swiąć i Wacław 
Przybylski.

Spadek
ciśnienia wody

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów l Kanalizacji w 
Gdańsku komunikuje, iż w 

riu 30 llstonada w godz od 
do 15 o-’«' ->rv spadek ć!'

enia wody w rejonie u 
oacerowej i Czyżewsk ,o 

Oliwie, w wyniku prac zwią 
zanych 2 koniecznością wyko 
nania włączenia nowe^ magi 
strali wodociągowej do ist­
niejącej sieci miejskiej. , ,

rekcją mgr Andrzeja Le­
wandowskiego. Usłyszymy 
m. in. starorosyjską melo­
dię, zaadaptowaną przez 
Bułgarów i śpiewaną obec 
nie jako pieśń narodowa 
Bułgarii. Po raz pierwszy 
Chór Politechniki Gdań­
skiej wykonał tę pieśń 
podczas dwutygodniowego 
tournee po Bułgarii.

Koncert będzie prowa­
dził znany i łubiany w 
gdańskim środowisku kul­
turalnym doc. dr A. Janu- 
szajtis. Miłośników muzy­
ki poważnej serdecznie za­
praszamy! (E. A.)

0 dziejach Gdyni
Dział historii m. Gdyni 

poszukuje osób, które swo­
ją działalnością były zwią­
zane z dziejami miasta i 
portu Gdynia.

Jednocześnie zwraca się 
do Czytelników, którzy w 
swoich zbiorach posiadają 
dokumenty, mapy, plany, 
książki, czasopisma, foto­
grafie i inne przedmioty 
związane z historią Gdyni, 
o ich udostępnienie, prze­
kazanie w depozyt lub od­
danie do zbiorów archiwal­
nych.

---- &—

Spotkania 
w klubach
W niedzielę o godz. 18 w 

Klubie MPiK w Gdyni spot­
kanie z prezesem Zarządu 
Głównego RSW „Prasa” Ta­
deuszem Galińskim na temat

Wszystko o prasie”.
W poniedziałek o godz. 19 

w sorockim Klubie MPiK dy­
skutować z noblicznością o 
sztuce „Piękne ogrody” będą 
Lucyna Legut i Michał Mi- 
siorny.

Może być
brudna woda...

W związku z planów a nym
anłeńi sL : V id:' •' :• ■ej
15 •>: 970 r. n a te-

nie Gdańska mogo wy;stąpić
>kresowe zanieczyszczenia w 

wodzie spowodowane zaburze­
niami przepływu, za co 
MPWiK przeprasza swoich od­
biorców.
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POCZTA Czechosłowacji 
wydala w tych dniacl) 
serię znaczków złożoną 

B 5 wartości o tematyce 
SZTUKA. Są to reprodukcja 
dziel z Galerii Narodowej w 
Pradze. Poniżej zamieszczamy 
znaczek z tej serii przedstaw 
wiający pracę Karela Zwoliń­
skiego.

Wstydliwa sprawa I DzienniczęK ©

i. \ k

. ^ KMSł-A (U iSŚfcy ■ «<•<* l ,

Seria poświęcona ndędzynal 
rodowej współpracy v/ dzie- 
dżinie Kosmosu, jest tematem 
6-znaczkowej serii, która u« 
każe się 30 bm. w Czechoslo« 
wacji. 2 znaczki tej serii po* 
święcone są współpracy kra* 
jów socjalistycznych w tele« 
komunikacji kosmicznej, 1 — 
współpracy tych krajów w za* 
kresie kosmicznej meteorolo* 
gii, i — biologii i medycyny 
oraz 2 — fizyki.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna wydala sporo znacz 
ków w ostatnich miesiącach. 
1. X. ukazał się znaczek oko­
licznościowy 20 pf. w związ­
ku z manewrami bratnich ar­
mii państw Układu Warszaw­
skiego.

W tym samym dniu wyda­
no 2 znaczki z okazji mło­
dzieżowej wystawy filateli­
stycznej NRD. Na jednym z 
nich przedstawiono pomnik 
z Halle — młodego trębacza 
Fritza Weinecke z „Czerwo­
nego Frontu”. Drugi znaczek 
jest powtórzeniem znaczka a 
okresu io-lecia NRD, z tym 
że zawiera dopłatę na cel# 
wystawy.

6. X. ukazały się 4 znacz­
ki, które ucieszą młodzież, 
gdyż zawierają rysunki zwie­
rząt z berlińskiego ZOO. Se­
ria wydana została z okazji 
15-lecia otwarcia ZOO.

20. X. ukazał się 1 znaczek 
W 25 rocznicę ONZ, w listo| 
padzie poczta NRD uczciła 
150 rocznicę urodzin Frydery­
ka Engelsa emisją 1 znacz­
ków, a w grudniu ukaże się 
blok z podobizną v. Beetho* 
vena.

Już w listopadzie, poczta 
Wielkiej Brytanii wydała 3«' 
znaczkową serię na Boże Na­
rodzenie. Z tej samej okazji 
ukazał się 1 znaczek w Nie­
mieckiej Republice Federalnej.

Poczta francuska, która śla­
dem Anglii (eksperymentują­
cej w 1963 r.) i Kanady, roz­
poczęła w łecie br. tytułem 
próby, stosowanie fosforyzują­
cych pasków na znaczkach 
dla segregowania poczty ma­
szyną elektroniczną. Na razie 
fosforyzujące pojedyncze pio­
nowe paski niewidoczne na 
pierwszy rzut oka, stosuje się 
na znaczku 19c (z herbem m. 
Troyes) i 30c z Marianną 
Cheffera oraz 2 paski na znać* 
ku 40c z Marianną Cheffera.

Spośród emisji francuskich 
znaczków o dużym formacie 
poświęconych sztuce ukazał 
się znaczek 7 „Triumf Flory” 
reprodukcja płaskorzeźby Ja­
na Baptysty Carpeaux (w. 
XIX) zdobiącego jeden z pa­
wilonów w Tuileries. Drugi 
znaczek przedstawia obraz Fr. 
Boucher — malarza, grafika 
1 dekoratora z połowy XVIII 
w. Do najbardziej znanych 
dziel tego malarza należy ob­
raz ze scen rodzajowych 
„Śniadanie”, portret protek­
torki malarza Madame de 
Pompadour.

(t)

Spotkałam na ulicy bar­
dzo dawno nie widzianą 
znajomą. 1

— Musimy koniecznie 
pogadać — przywitała 
mnie.

— Bardzo chętnie, wpad­
nij do mnie któregoś po­
południa — zapraszałam — 
wypijemy kawkę i naga­
damy się do syta.

— Ach, wiesz jak trud­
no wyrwać się z domu. 
Zawsze jest coś pilnego 
do zrobienia. Najlepiej 
chodźm.y zaraz na kawę — 
zaproponowała.

„Bursztynowa” była aku 
rat naprzeciw. Nieznane mi 
jeszcze wnętrze nęciło i za­
praszało.

— Nie mogę, wyskoczy­
łam tylko na chwilę z 
pracy, muszę wracać — 
tłumaczyłam się jednak 
nieśmiało.

Znajoma pokiwała gło­
wą z pełnym współczu­
cia zrozumieniem. — Aha, 
u was na pewno surowa 
dyscyplina?

* * *

Odczulam coś w rodza­
ju kompleksu niższości wo­
bec tej beztroskiej, pozba­
wionej skrupułów osoby, 
która nie musi liczyć się 
z czasem przynajmniej 
tym służbowym. Jakby w 
poczuciu winy usiłowałam 
usprawiedliwiać się, że to 
właściwie nie chodzi o 
zdyscyplinowanie, że mam 
coś bardzo ważnego i bar­
dzo terminowego do załat­
wienia. Wyszło jednak nie­
zbyt przekonywająco. To­
warzyszka moja poczuła 
się sprowokowana do zwie 
rżeń. Opowiadała mi z 
wielkim ożywieniem o swo 
jej pracy. O cudownej 
atmosferze, jaka panuje w 
jej zakładzie pracy. O 
tym, jak to zaróumo ona 
jak i jej koleżanki mogą 
sobie załatwić wszystkie 
sprawy i zakupy w mieś­
cie, w czasie pracy, jak 
„kryją się” nawzajem i za­
stępują gdy zachodzi po­
trzeba. Pretekst żeby wyjść 
na miasto zawsze się prze­
cież znajdzie, chodzi tylko 
o solidarność. Ten pretekst 
to naturalnie tylko na uży 
tek szefa. Wprawdzie szef 
człowiek spokojny i wyro­
zumiały, nie czepia się o

byle co, jednak lepiej że 
by nie wiedział. Formal­
nie musi, być wszystko w 
najlepszym porządku.

Z tego potoku zwierzeń 
dowiedziałam się nawet o 
tym, jak to latem, kiedy 
ładna pogoda i tak trud­
no usiedzieć za biurkierń, 
ta daleko posunięta soli­
darność pozwala im sko­
rzystać z plaży.

Szlam ulicami Gdańska 
jak skazaniec, którego od­
stawia się do aresztu i 
wsluchivzalam się w tę 
praktyczną filozofię życio­
wą mojej znajomej.

Czy jej zazdrościłam? 
Chyba nie. Tego typu za­
radność nie imponuje mi, 
a o „cudownej atmosfe­
rze” w pracy mam nieco 
inne pojęcie. Dlaczego jed­
nak skłamałam? Przecież 
wcale nie miałam pilnej 
sprawy do załatwienia. 
Dlaczego nie powiedziałam 
po prostu, że przesiadywa­
nie w kawiarni w czasie 
godzin służbowych nie mieś 
ci się w moim modelu ży­
cia?

Mogłam powiedzieć praw 
dę, a jednak nie powie­
działam. Nie powiedziałam 
jej po prostu z tchórzo­
stwa i obawy przed śmiesz 
nością. Przynajmniej w 
oczach tej beztroskiej oso­
by, której dewiza życio­
wa została już dawno spre 
cyzoumna i ugruntowana, 
a której hasłem jest: jak
najwięcej zarobić, jak naj­
mniej pracować i nie na-

„Tęcza u

Pierwszą placówką kultural­
ną dla dzieci w dziejach Po­
morza Zachodniego byi zało­
żony w 1846 roku Teatr Lalki 
„Tęcza”. Założyła go 6-oso- 
bowa grupa aktorów pod kie­
rownictwem Elżbiety i Ta­
deusza Czaplińskich. Działał 
on początkowo w powiecie 
bytowskim, a następnie jako 
objazdowy teatr lalki wędro­
wał niemal po całym Pomo­
rzu Zachodnim krzewiąc kul­
turę teatralną wśród ludności 
kaszubskiej i osadników. Pier­
wsze sztuki, które znalazły 
się w repertuarze teatru to 
sztuki polskie, a m. in. „Szop 
ka polska” L. Szczepańskiego 
i „Pan Twardowski” L. Rydla. 
W ciągu ostatni ;h dziesięciu 
lat „Tęcza” dała 40 premier, 
blisko 4 tys. przedstawień dla 
ok. 811 tys. widzów.

„Nowa” twarz
STWIERDZENIE, że dob­

ry makijaż to połowa 
kobiecej urody — zakra 
wa na banał, ale banał 

godny pamiętania nie tylko 
od święta. Ale do tematu.

Obecny sezon przynosi dość 
istotne zmiany i w tej specja­
listycznej dziedzinie mody 
damskiej. A te najnowsze pro 
pozycje projektantów nowej 
twarzy odnoszą się zarówno 
do koloryzacji jak i sposobu 
nakładania makijażu. Usta na 
przykład, według tychże pro­
pozycji powinny być bardziej 
niż dotychczas wjmaziste, moc 
niej zarysowane. Modne są 
szminki w żywych i w róż­
nych odcieniach czerwieni,

łącznie z odcieniem miedzia­
nym. Oczy zachowują linię o- 
walną, podkreśloną długimi 
rzęsami. Brwi — cienkie i dość 
drugie. Twarz białoróżowa.

Ten nowy sposób malowania 
się ma swoje uzasadnienie w 
zmienionej ostatnio całej mo­
dzie. Wyrazistsza twarz ma na 
swój sposób rekompensować 
zasłonięcie innych „walorów” 
kobiecej sylwetki przez stro­
je „midi” czy „maxi”. Istot-

śmśeszKi pocieszKi
IGIEŁKI

U mego krawca, 
gdzieś na przypiecku, 
dzień razem z nocką 
śpi po sąsiedzku, 
bo wiedzieć każdy 
odtąd powinien, 
że majstra krawca 
mam też w rodzinie, 
a że niezwykły 
warsztat ma przecież, 
też wszyscy wiedzieć 
muszą na świecie.
Więc najpierw bierze 
promyki słońca 
i coś haftuje 
nimi bez końca, 
ma też pod ścianą 
w kuckach dokoła 
igiełki smukłe 
szeregiem zgolą; 
u tego krawca 
raz po raz z nieba 
panny przyszyją 
gwiazdkę gdzie trzeba, 
a tak niechcący 
gdzieś za kołnierzem 
z chmurki zaplotą

deszczyki ściegiem; 
więc się ścigają 
igły już z rana, 
i już jest śmieszka 
sfastrygowana, 
już majster stojąc 
blisko okienka 
gwiazdy ogląda 
przez śmieszny rękaio, 
a w tym rękaioie — 
mój ściegu drogi; — 
dzieci też widać 
od głów do nogi.
Lecz także starszych, 
właśnie, ni estety, 
sprawki wyciąga 
ze swej lunety 
i stąd wie takie, 
ile va. świecie 
każdy z nas złostek 
gdzies w pępku

gniecie
Jakże? 1 skąd mu 
to aż tak znane? 
Rękawy szyje 
zaczarowane.

ną nowością jest stonowanie 
makijażu nie tyle z włosami 
czy karnacją, co z kolorami 
ubiorów, a te jak wiadomo w 
tym reku też się zmieniły. 
Dużo jest na przykład fiole­
tów, róży.

Niezależnie od tego, nieco 
może dziwnego makijażu, na­
dal modny jest makijaż spo­
kojny, jaki nosiłyśmy dotąd, 
a więc utrzymany w tonie 
beżu. Z tym, że kształt ust po 
winien być bardziej podkreś­
lony, brwi zwężone, tak zresz­
tą jak i oczy.

Nadal też zachowała się mo­
da na tak zwaną połyskliwość 
ust i całej twarzy. Taki perło 
wy połysk, który u nas zaczął 
być modny już w ubiegłym 
karnawale, dodaje twarzy 
świeżości, a przy sztucznym 
świetle tajemniczości. Należy 
więc sądzić, że makijaż ten 
oprze się mimo wszystko no­
wym propozycjom, o których 
mowa na początku. I chyba 
byłoby lepiej, bo współczesnej 
kobiecie nie bardzo jakoś przy 
stoi twarz „lalki”.

(ad)

razić się przełożonym. Ona 
i jej podobni zdążyli już 
definitywnie zepchnąć pra­
cę zawodową na plan dal­
szy, a wartość zajmowane­
go stanowiska oceniają nie 
według jego ważności, a 
według dodatkowych przy­
jmie jów. Mówić takim lu­
dziom o poczuciu obouńą- 
zku, uczciwości wobec pra­
codawcy, ofiarności dla 
kraju, w którym żyją, to 
na pewno stracony czas. 
Ilu ich jest? Tego nie uję­
ła jeszcze żadna statysty­
ka. Wystarczy jednak ro­
zejrzeć się dookoła, a na 
pewno znajdziemy ich w 
każdym środoioisku.

Niestety, to właśnie oni 
narzucają styl pozostałym 
i decydują o charakterze 
lej „wspanialej” atmosfe­
ry, która wyraża się rów­
nież w tolerancji i biernej 
postawie wobec jawnego 
demonstrowania lekcewa­
żącego stosunku do pracy 
zawodowej. I w tej sytu­
acji ludzie, którzy mają 
poczucie obowiązku i świa­
domość, że czas pracy nie 
należy do nich, bo dobro­
wolnie zrzekli się go dro­
gą umowy, svwje najlep­
sze cechy ukrywają wstyd 
liwie, jakby to nie były 
zalety, a ułomności. Więc 
co robić?

Uświadamianie i nawra­
canie zwolenników niedo­
brej tradycji nic nie po­
może, a tylko pogorszy 
wzajemne stosunki kole­
żeńskie. Ponieważ jednak 
najlepszym środkiem ivy« 
chowawczym jest praca, 
może właśnie wystarczy­
łoby obdarzyć beztroskich 
pracowników taka jej iloś 
cią, żeby nie było już 
czasu na kawiarnie, za­
kupy i ploteczki?

Ale o tym powinni po­
myśleć ci, którzy nam or­
ganizują prace, a więc kie­
rownicy różnych szczebli.

TESSA

W hołdzie
Conradowi

© Dokończenie ze str. 5
wano do tego podejść. 
„Wprawką” była kolektyw 
na praca nad książką 
Conrada „Nostromo”, przy­
gotowywaną do wydania 
jeszcze w starym trybie, 
(nie jako komplet dzieł ju­
bileuszowych). Starano się 
zweryfikować jej język 
morski na zebraniu sekcji, 
lecz natknięto się na ty­
le wymagających dokładnej 
analizy problemów języko­
wych, iż ta metoda okaza­
ła się utopią. Np. mnóstwo 
czasu zajęła dyskusja nad 
znalezieniem jednej, sto­
sownej nazwy — opisywa­
nego tam typu statku ża­
glowego, który ostatecznie 
nazwano barkasem. W re­
zultacie, pracę nad tym 
dziełem powierzono kpt. 
ż. w. J. Miłobędzkiemu.

Weryfikatorem — w za­
kresie terminologii mor­
skiej — kompletu dziel 
Conrada przygotowywane­
go do wydania, został rów­
nież kapitan , Miłobędzki. 
Członkowie sekcji conra­
dowskiej obeznani z tą 
problematyką służą mu 
oczywiście pomocą, zwła­
szcza w sprawach wyma­
gających wspólnego prze­
dyskutowania. Prace trwa­
ją. Termin jest krótki. Ale 
gdańscy conradyści zdąża 
doprowadzić swe dzieło do 
końca.

Stanisława CZERSKA

Czytelnikom, którzy nie ma- 
*ą cierpliwości do krzyżówek, 
a zwłaszcza Czytelnikom mło­
dym, proponujemy niedługą, 
ale pożyteczną zabawę w quiz 
dotyczący aktualnych wyda­
rzeń krajowych i zagranicz­
nych. Udzielenie odpowiedzi 
na sześć pytań „Rejsów" nie 
powinno nastręczać większych 
trudności, pytania są bowiem 
świeżej daty i dotyczą spraw, 
o których „Dziennik Bałtycki” 
ostatnio pisał. Nawet kiedy 
pamięć zawiedzie, łatwo po­
radzimy sobie z pytaniami, 
jeśli zajrzymy do ostatnich 
numerów gazety.
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Staropolskie dania 
najlepsze „Pod Wieżą“-

Podsumowane wyniki wiec konkurencja była bar 
konkursu kulinarnego na dzo duża. # # # «T
najlepszą potrawą kuchni irr^zcnir * #
polskiej pod nazwą 
na Patelnia”.

-SZKOPA ŻE NIE
WZIĘTO POPOWA- 
GE OBSŁUGI IE9-) 
TETYKi LOKALU. *

MORSKI on
NA PODBÖJ MORSKICH 

GŁĘBIN
Równolegle z zabiegami o 

opanowanie Kosmosu przebie­
gają starania o podbój mor­
skich głębin. W jednym i dru­
gim zresztą wypadku chodzi 
o ten sam cel, a mianowi­
cie o przystosowanie człowie­
ka do życia we wrogich mu 
z natury warunkach.

Dzięki rozwojowi techniki 
nurkowania, w ciągu ostatnich 
pięciu iat płetwonurkom uda­
ło się dotrzeć do głębokości 
200 metrów, a więc w rejon 
gdzie nie docierają już pro­
mienie słońca. Oczywiście o- 
puszczanie się na tę głębo­
kość odbywa się przy pomocy 
najrozmaitszych urządzeń. Fak­
tem jednak jest, że ludzie 
na tej głębokości opuszczają 
urządzenia, które ich tam 
dostarczyły i operują w wo­
dzie ubrani tylko w podgrze­
wane ubrania gumowe i wy­
posażeni w aparaturę oddecho­
wą.

Dwieście metrów nie stano­
wi jednak granicy możliwoś­
ci, jeśli chodzi o swobodne 
operowanie człowieka w wo­
dzie. Doświadczenia przepro­
wadzane w komorach ciśnie­
niowych wskazują, że człowiek 
może także poruszać się swo­
bodnie na głębokości 400 me­
trów, a nie jest wykluczone, 
że w niedalekiej przyszłości 
osiągnie również granicę 600 
metrów. Prawdopodobnie i na 
tym się nie zakończy wyścig 
ku głębiom, bowiem myszy i 
kozy przeszły już doświadcze­
nia w warunkach ciśnienio­
wych odpowiadających głę­
bokości 900 metrów.

Kto osiąga głębokość 200 
metrów nie może już oddy­
chać przy pomocy zwykłego 
powietrza. Zawarty w nim 
tlen działa wtedy narkotyzu 
ją co i musi być zastąpiony 
przez niezwykle drogi hel. 
Wprawdzie o wiele taniej by­
łoby używać w tych okolicz­
nościach wodoru, lecz tu zno­
wu rysują się trudności ze 
względu na niebezpieczeńst­
wo powstania tzw. mieszani­
ny niorunującej.

Przy nurkowaniu na głę­
bokość powyżej dwustu me­
trów potrzebne będą dodatko­
we urządzenia, coś w rodza­
ju pompy, która ułatwi pra­

cę klatce piersiowej podda­
nej cieśnieniu 20 kilogramów 
na każdy centymetr kwadra­
towy. *

O dużym ożywieniu w ba­
daniach podmorskich głębin 
świadczy fakt istnienia już w 
chwili obecnej 40 stałych sta­
cji podmorskich. Są to urzą­
dzenia najrozmaitszych typów, 
a służą one nie tylko do ba­
dań o charakterze czysto nau­
kowym.

Człowiekiem, który szcze­
gólnie dużo uwagi I czasu 
poświęca zagadnieniom opa­
nowywania morskich głębin 
jest wynalazca akwalungu, 
Francuz J. Y. Cousteau. On 
pierwszy też zaprojektował 
podwodny domek, a obecnie 
pracuje nad projektem urzą­

dzenia łączącego w sobie ce­
chy łodzi i domu, czyli po 
prostu podwodnego domku na 
kółkach. Urządzenie to ma 
być gotowe w 1972 roku, by 
rok później rozpocząć podwod 
ne doświadczenia.

Ilość lodzi używanych dzi­
siaj do podwodnych badań wy 
nosi 75. Dwadzieścia z nich 
może zanurzać się na głębo­
kość do 200 metrów, 47 na 
głębokość do 3000 metrów* 
dwie na głębokość do 5000 me­
trów, pozostałe zaś osiągać 
mogą jeszcze większe głębo­
kości. Ponad 60 proc. z tych 
łodzi należy do Stanów Zjed­
noczonych i zaprojektowanych 
zostało oraz wykonanych na­
kładem środków rządowych.

Wyszukał: M. N.

Komu nie grozi przeziębienie 1?

1) Kto został nowym pre 
mierem Syrii?

2) Co oznacza skrót 
WSPR?

3) który mąż stanu ob­
chodził w ub. tygodniu 
75 rocznicę urodzm?

4) Stolica jakiego kraj** 
zaatakowana została przez 
bandy najemników?

5) Ile dni trwała wizy­
ta premiera Francji w 
Polsce?

$) Gdzie usiłowano do-

Jesień już się rozpoczę­
ła, a wraz z nią rozpoczął 
się „szczyt” przeziębień. 
Dlaczego właśnie jesienią 
ludzie najczęściej chodzą 
zakatarzeni, kaszlący, z 
chrypką, bólem głowy, 
bądź leżą w łóżkach i ku­
ru ją się aspiryną?

Procesy regulacji ciepła 
w organiżmie i utrzymy­
wanie stałej temperatury 
przebiegają podobnie w 
organizmie współczesnego 
człowieka, jak przebiegały 
i u naszych dalekich przód 
ków.

Współczesnemu człowie­
kowi, który wychodzi na 
balkon w rannych panto­
flach na bosych nogach, nie 
grozi śmierć wskutek prze­
ziębienia. Niemniej jednak, 
pienvotne mechanizmy re 
gulacji ciepła działają tak

konać zamachu na papie­
ża Pawła VI?

Odpowiedzi prosimy kiero­
wać do dnia 2 grudnia br. 
(decyduje data stempla pocz­
towego) pod adresem: Redak­
cja „Dziennika Bałtyckiego” 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, z 
dopiskiem „Quiz”.

Wśród autorów prawidło­
wych odpowiedzi rozlosowany 
zostanie komplet długopisów 
W drodze losowania w tym 
tygodniu nagroda przypadła 
Stanisławowi Deoroekiemu, El­
bląg, ul. Łódzka 32. Nagrodę 
wyślemy pocztą.

A oto prawidłowe odpowie­
dzi na pytania z ubiegłegr 
tygodnia: 1 — w Syrii. 2 — 
w 1950 r., 3 — „Łunoehod-1” 
4 — Mirko Tepavac, 8 — 5, 
6 — Francji.

samo, jak u naszych dale­
kich przodków. Naczynia 
krwionośne natychmiast 
zwężają się. 1 właśnie to 
szkodzi zdrowiu. W orga­
nizmie jest bowiem zaw­
sze sporo mikrobów choro 
botwórczych. Bardzo dużo 
znajduje się ich na skó­
rze. W czasie zwężenia na 
czyń krwionośnych zmniej 
sza się w nich ilość krwi, 
w której są leukocyty —* 
„straż ochronna” ludzkiego 
organizmu. Z chwilą znacz 
nego zmniejszenia owej 
armii — mikroby zaczyna­
ją z „kosmiczną” prędkoś­
cią rozmnażać się. A to 
już stanowi bezpośrednie 
zagrożenie dla zdrowia.

W jaki sposób można u- 
strzec się przed przeziębie­
niem? Najprostszym spo­
sobem jest zahartowanie 
organizmu. Z kolei najlep 
szą metodą hartowania or­
ganizmu jest „metoda 
wodna”. Wystarczy więc 
codziennie rano robić ką­
piel w wodzie o tempera­
turze 16—20 st. C. Ludzie, 
którzy nie są przyzioycza- 

| jeni do chłodnych kąpieli, 
nie mogą od razu stosować 
tego sposobu hartowania. 
Kąpiele hartujące poivinni 

! oni rozpoczynać w wodzie
0 temperaturze ^Jc. 34 śt. 
C. i z każdym dniem obni­
żać temperaturę wody o
1 st. C. Ludzie chorzy na 
serce lub inne choroby 
chroniczne nie mogą bez 
porady lekarza stosować 
wodnego hartowania.

Chłodne kąpiele są rów­
nież dobrym środkiem na 
bezsenność. Ale przede 
wszystkim przyzwyczajają 
one organizm do dużych 
wahań temperatury i dla­
tego też eliminują przyczy 
ny zaziębiania-


